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Administrator, Gabryel Tołwiński, ul. S-tej Barbary 4 (telef. 2945).
Wszelkie interesy, dotyczące prenumeraty, ogłoszeń, odbioru pisma i t. p. zała
twiać można codziennie w admiilistracyi (ul. Ś-tej Barbary 4/ od ęę. U—5 pp.

W ino Saint Raphael,
ąajlepszy przyjaciel żołądka,

| rekomenduje się jako toniczne, wzmacniające 
i pomagające trawieniu.

BROSZURA DKA DE BARRE
o winie  St. Raphael ,

,i;>ko o środku pożywnym, wzmacniającym 
' leczniczym, wysyła się na żądanie.

Smak lego jest wyśmienity.
KO N SERW U JE  SIĘ SPO SO BEM  PASTEUF^A.ir U'jR 0ES3INBUJ

COMPAGNIE DU YlN SAINT-RAPHAfiL, YALENCE (DROME)

SZCZEPIENIA OSPY OCHRONNEJ
1)= T. STĘPNIEWSKIEGO,

Warszawa, Zioła 28, telefonu 3765,
posiada stale świeży materyał krowiankowy i wysyła ta 

kowy za gotówkę i za zaliczeniem pocztowem. 
Szczepienie w instytucie 1 na mieście.



Od fldminislracyi „Zdrowia"
Administracya mieści się przy ul. Ś-tej Barbary 4  (telefo
nu Nr 2945) i jest otwarta w dnie powszednie od g. 3—6 pp.

-----  W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y : = = = = =

w Warszawie: rocznic Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra
nicą: rocznic 5 flor., 10 mar., 14 fr., półrocznie :J flor., 5 mar., 7 fr.

Uprasza się o nadsyłanie prenumeraty za „Zdrowie11 wprost do 

x  Administracyi przy ul. Ś-tej Barbary Nr. 4.y

Członkowie rzeczywiści Towarzystwa Hygienicznego otrzymują 
<s> „Zdrowie11 bezpłatnie, członkowie zwyczajni <*>-«.<*><$> 

za opłatą roczną rubli 2 w Warszawie i rubli 3 na prowincyi.

Odbiorcy „Zdrowia" zechcą zawiadamiać 
adininistracyę w razie nieregularnego 

otrzymywania zeszytów.

Ogłoszenia do „Zdrowia41 przyjmują się na warunkach następujących:
N O K Ł 1> < UJ ii Na pa pi orzu kolor, li Za tekstemstrona /.ownętrzna stromi wewn,

Cała strona rui). 15 rub. 12 rub. 15 rub. 10
P ół s trony  8 „ 7 li » 8 „ 6
V4 strony  „ 5 4 j|i i? 5 „ 3.50

Przy ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa.



TRESC ZESZYTU 10.

Artykuły oryginalne. Dr L.W ernic. Dwudziestolecie „Zdrowia" (str. 809).— 
Dr Józef Maybaum. Zdrowy człowiek, jako źródło zarazy (str. 8 1 2).— Inż. 
W. Popławski. Chleb (str. 81 *>).—M. Dominikicwicz. 0 badaniu mleka 
na zafałszowanie wodą (str. 830).—Eugeniusz Szmidt. Ocet, wartość 
jego hygieniczna i sposoby odróżniania octu spirytusowego od roz
tworu esencyi octowej (str. 84 i).— L. Klocman. Asenizacya sposo
bem Schwedera kilku domów łódzkich (str. 84 9).

Travaux originaux: Mr le d-r L. Wcmic. Vingt ans de „Zdrowie" (pag. 
809).—Mr le d-r J. Maybaum. Lhomme sain - la source do la con- 
tagion (pag. 8 1 2). — Mr Tingen. W. Popławski. Le pain (pag. 8)8).— 
Mr M. Dominikiewicz. Les analyses du lait an point do la falsifica- 
tion avec de l’eau (pag. 830). — Mr Eug. Schmidt. Le vinaigre, sa 
valeur hygienique et les methodes de distinguer le vihaigre d’aleool 
de la solution de 1’cssonce de vinaigro (pag. 84 1). Mr L. Klocman. 
L assenisation des quelques maisons a Lodź avec la methode de 
Schweder (pag. 849).

Wiadomości z  dziedziny ruchu i potrzeb hygieny krajowej (str. 861).
W sprawach bieżących: Walka z cholerą (str. 865). — Zarządzenia prze- 

ciwcholeryczne (str. 8«e).
Dziai sprawozdawczy: Hygieua domowa i produktów spożywczych. Dr Paganini. 

Odkrywanie trocin w mące i w chlebie (str. 8«6). — M. Landmann. 
Zatrucie grochem z konserw (str. 86 7).— o. Schmidt. 0 znajdowaniu 
kwasu siarkowego w owocach suszonych i innych produktach spo
żywczych (str. 867).— Iiudde. Nowy sposób wyjaławiania mleka (str. 
868) .— Levy. Badanie hygieniczne mąki i chleba. 0 bakteryach przy 
fermentacyi ciasta (str. 868). — Dr Pacadis. Zatrucie pomidorami nie- 
dojrzałemi (str. 868). ■— O. IJebreich. Zastosowanie formaliny przy 
konserwowaniu artykułów spożywczych (str. 86»), — n. Mangianti. 
Bakteryologia ubrań (str. 869).— E. Tirelli i F. Ferrari-Lelii. Poszu
kiwania bakteryologiczne nad pyłem sal balowych (str. 8 0»).—
O. Roth. Przewietrzanie pralni (str. 8 70).

Ze zjazdów i wystaw hygienicznych: Dr Józef Jaworski. 0 stronie hygie- 
niczno-lekarskiej międzynarodowej wystawy powszechnej w Liege. 
(str. 870),

Z  Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego: Protokóły z posiedzeń Ra
dy W. Tow. Hyg. (str. 8 7 6). Protokół Ogólnego Zebrania (str. 
882) .—Protokół nadzwyczajnego Zebrania Ogólnego (str. 882).

Wiadomości bieżące: (str. 88 3 — 8 8 5).
Meteorologia: (str. 880).

Zeszyt 11 zawierać będzie między innomi prace oryginalne: M. i W. Dominiliie-
wicza. „O sokach" — F. Prusinowski. Badanie mleka z uwzględnieniem paszy
krów i stosunek jego do mleka kobiecego.—Dr. K. Lutosławski. Inspekeya szkół 

pod względem zdrowotnym.

Druk zeszytu niniejszego ukończono d. 3 Października. 1



^Szczepienia Ospy Ochronnej=
— 11 (Nowogrodzka Np 82) ——- ........-

niniejszym podaje do wiadomości publicznej, że bezpłatne 
szczepienie ospy odbywa się w nim bez przerwy.jprzez'7rok 
cały w e  e z w a r t k i  od godziny 9-ej do Ii-ej ranoj^w porze 
letniej zaś (od połowy maja) w e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o 

b o t y  od 9-ej do 11-ej rano.
Instytut rozsyła na żądanie lekarzy b e z p ł a t n i e  w®ogra- 

niczoncj ilości limfę, zbadaną pod względem mikroskopijnym 
i bakterjologicznym, zebraną z najlepszych cieląt, na rynek 
warszawski dostarczanych, znajdujących się pod obserwacją 
lekarza weterynaryi; limfa rozsyła się jedynie po otrzymaniu 
wyniku sekcyi cielęcia.

Skład limfy rozsyłanej w słoiczkach i rurkach jest zu
pełnie jednakowy.

/)y rekto r In sty tu  tu

Dr J. Polak.



Rocznik  X X I .  iScrlji II-cj Tom V. P aźdz ie rn ik  1C)05, Z e i z ^ t  10.

ZDRÓW !E
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Dwudziestolecie „Zdrowia.14
W dniu 1-ym Października r. ISBń wyszedł pierwszy numer 

miesięcznika „Zdrowie.” Inicyatorem i pierwszym redaktorem  tego 
pierwszego pisma, poświęconego liygienie ojczystej, był obecny 
prezes To w. Hygienioznego Dr med. Józef Polak. Działalność osobi
stości, około której skupia się olbrzymi odłam 'dziejów lat ostatnich 
hygiany polskiej, w szczególności warszawskiej, choćby ze w zglę
dów natury etycznej, nie może być w czasie obecnym przedmiotem 
szczegółowego oceniania. W każdym razie na tern miejscu wypadn e 
zaznaczyć, że powstanie ,,Zdrowia® było logioznem następstwem 
i poprzednikiem wielu dziejowych faktów, stanowiących epokę 
w rozwoju hygieny naszej.

Gorliwie propagowana myśl wystawy hygienieznej, pierwszej 
w Królestwie, a wcześniejszej od wystaw tego rodzaju we Francyi, 
Austryi, liosyi, Szwecyi, a nawet w Stanach Zjednoczonych, a orga
nizowanej nieomal równocześnie z pierwszemi wystawami tego ro
dza ju  w Londynie, Brukseli i Berlinie, przyję ła postać cielesną, 
dzięki usilnemu krzewieniu jej przez „Zdrowie® i pierwszego jej 
Redaktora .

E Monin, delegat francuskiego Ministeryurn wykształcenia 
publicznego, wysłany specyaluie przez rząd Rzeczypospolitej dla 
zdania sprawy z wystawy warszawskiej kończy sprawozdanie s tw ie r
dzeniem, że występ kultury polskiej tak  wspaniały je s t  wynikiem 
myśli prywatnej, która wyszła z samego społeczeństwa i nie była 
popieraną na wzór zagranicy żadnemi środkami państwowemi.



D ruga wystaw a hygieniczna znalazła odzw ierciadlenie w nu
m erach m ajowym, czerwcowym  i lipcowym „Zdrowia" z roku 1890 
i obudziwszy żywsze zainteresow anie się sprawam i zdrowotności, 
by ła preludyum  fak tu  w dziejach hygieny polskiej najw ażniejsze
go — pow stania w końcu roku 1898 Tow arzystw a Hygienioznego 
W arszawskiego. A gruntem , na którym  zasiano ziarno tej olbrzymie,], 
dziś 10 oddziałów i liczne insty tueye obejmującej organizacyi, były 
znowu łam y m iesięcznika „Zdrowie", zapełniane przez pierwszego 
redak to ra  i jego dzielnych współpracowników.

P ierw szy num er „Zdrowia" zaw ierał oprócz artyku łu  w stęp
nego, w którym  cel czasopisma został określony, jako  polegający 
na „przedstaw ieniu szczegółów życia codziennego w w arunkach 
hygien ieznych“, pracę astronotna J . Kowalczyka: „O klim atycznych 
stosunkach W arszaw y", D ra M alinowskiego: „Kąpiele i ich zasto
sowanie um iejętne u dzieci i noworodków", D ra Józefa  Merunowi- 

^ cza: „Pogląd na śm iertelność w Galicyi od r. ]878 -1882, A. Buko
wskiego: „Badanie m leka i mleko w W arszawie", dalej dział s p ra 
wozdawczy (O ław kach  szkolnych; Tanie obiady w szkołach ele
m entarnych), kronikę i dział statystyczny .

W pierw szych latach  skład kom itetu redakcyjnego stanowili: 
D r Odo Bujwid, Bolesław Danielewicz, inż. Alfons Grotow ski, dyr. 
szkoły W ojciech Górski, prof. H enryk  Łuczkiewicz, D r Alfons 
M alinowski, Dr H enryk Nnssbaum, budowniczy W incenty  iiak ie- 
wioz, inż. Emil Sokal, Dr Szum lański i mag. Kazim ierz W enda. 
W r. 1900 To w. Hyg. objęło na własność „Zdrowie." R edakeya 
przeszła w ręce D ra med. W ładysław a Janow skiego.

Ju ż  praca, k tórą rozwinęło m łode Tow arzystw o Hygieniczue, 
liczne odczyty, badanie warunków hygienicznyeh kraju  pozwoliło 
pism u rozszerzyć dział p rac oryginalnych. W spaniały w prost dział 
spraw ozdaw czy i nadanie pismu charakteru  wysoko naukowego, 
wreszcie poszerzenie objętości samego organu, ułatw ione subsydyum, 
otrzym yw anem u od Tow arzystw a, oto plon pracy niestrudzonego 
D ra med. W ł. Janow skiego.

Obecnie od 10 m iesięcy redakcya znajduje się pod nowem 
kierow nictw em .

Jes te śm y  dumni, żeśmy dożyli tej chwili, k iedy, dzięki n ie
zm ordow anej p racy  pierwszej redakcyi „Zdrow ia" za żywem  współ
działaniem  drugiej, prace hygieniczue przestały  być owem zaklętem



tabu, k tóre la t 20 tem u budziło ogólne poważanie, lecz nikogo nie 
interesowało.

F ak t, że dziś istnieją oprócz „Zdrow ia11 jeszcze dwa organy, 
poświęcone specyalnie hygienie, a mianowicie: galicy jsk i „Przegląd 
Hygieniczny i w arszaw skie pismo popularne „Lekarz" dowodzą, że 
zainteresow anie się sprawam i zdrow otności publicznej wzrosło n ie
pomiernie. Za tem  przem awia też i ilość odbiorców „Zdrowia", 
k tóre z górą pięciokroć się powiększyło.

W pracy dwudziestoletniej kierow nicy „Zdrowia" zawsze stali 
na czele ruchu kulturalnego i liygienicznego; obecna redakcya ma 
nadzieję u trzym ać się na tej wysokości, na k tó rą wznieśli ją  jej 
poprzednicy.

P raca na polu zdrow otnem  i rozbudzone zamiłowanie do niej 
wśród sfer inteligeneyi pozwoliły na w ybujanie w kra ju  naszym  
swego rodzaju  kw iatu egzotycznego.

Społeczeństwo, pozbawione praw przyrodzonych języka, szkoły 
narodowej i wszechnicy polskiej w W arszawie, stolicy kraju , spo
łeczeństwo, które każdej chwili powinno głośno dom agać się p rzy 
w rócenia w ykładów  i ka ted ry  hygieny polskiej, wraz z profesoram i 
polakam i, k tó rzyby  udostępnili pracownie uniw ersyteckie dla szero
kiego ogółu, nie pozostawiło odłogiem  naukow ych badań laborato- 
ry jnyoh w dziedzinie hygieny.

W wielkiein mieście, wzmagająoem się umysłowo i m ateryal- 
nie z iście am erykańską szybkością, w naszym  polskim M ancheste
rze, pow stała pracov> nia, w ypuszczająca rok rocznie w św iat liczne 
szeregi prac naukow ych.

Numer dzisiejszy poświęcam y pracom oryginalnym  tej n ie 
zmordowanej św iątyni wiedzy hygienicznej, dumni, że naw et w naj
gorszych warunkach rozwoju, posiadam y tak ich  zapaleńców wiedzy, 
ja k  kierow nik danej insty tucyi Dr Serkowski.

Oby nowe dwudziestolecie, k tóre rozpoczynam y pracami z mo
num entalnej pracow ni łódzkiej, doprowadziło nas do owego u p ra
gnionego celu — wszechnicy polskiej z katedrą hygieny, pośw ię
conej interesom  hyg ieny  k ra ju  naszego.

D r Leon Wernic.
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Z LABORATOR YUM D-ra ST. SERKOWSKI EGO W  ŁODZI.

Zdrowy człowiek, jako źródło zarazy,
Skrgślil Dr. Józef Maybaum.

Zarazki chorobotwórcze mogą przebyw ać na powierzchni ciała, 
ludzkiego, a także w narządach, w ew nętrznych nie wywołując obja
wów chorobowych. Takie „utajone41 przebyw anie zarazków zdarza 
się: 1) u wyzdrowieńców po chorobach zakaźnych; 2) u ludzi zupełnie 
zdrowych; 3) u ludzi pozornie zdrowych przy objaw ach klinicznych 
m inim alnych, bynajm niej nie odpow iadających jadow itośoi danych 
zarazków; do tej grupy należą osobniki w okresie w ylęgania się 
n iektórych chorób.

Obecność utajonych zarazków jadow itych u osób zdrowych 
ma doniosłe znaczenie w sprawie rozpowszechniania chorób zaka- 
źnyoh, ponieważ to źródło zarazy wymyka się z pod kontroli- 
Chorego wszyscy unikają, zabezpieczają się, odkażają; a na zdro
wego, jako na przenosioiela chorób, n ikt nie zwraca uwagi. T ym 
czasem tą  drogą zarazić się może nietylko otoczenie, ale i sam 
osobnik, przechowujący zarazki „Bacillentraeger44.

Różni badacze znajdow ali w wydzielinach wyzdrowieńców sw oi
ste zarazki jadow ite długo po przebyciu choroby. Np. po cholerze 
w y k ry ł Kolie w kale, zupełnie norm alnie sform owanym , zarazki 
choleryczne; po czterdziestu ośmiu dniach; P etruschky  w ykryw ał 
w moczu u wyzdrowieńców po durzę brzusznym  w ciągu dwóch mie 
sięcy laseczniki daru. Znane są: trw a jący  3 lata przypadek nieżytu 
pęcherza moczowego, powodowanego przez lasecznik dum , (H ou
ston); przypadek swoistego zapalenia szpiku kostnego w cztery 
i pół roku po durzę (Iliibener); wreszcie, przypadek I)roba, k tó ry  
znalazł w 17 la t po durzę brzusznym  w żółci i we wnętrzu kam ieni 
żółciowych jadow ite  laseczniki tyfusowe. W norm alnie w y g ląd a ją
cej plwocinie wyzdrowieńców po dżumie znajdow ał G otschlich przez 
76 dni swoiste bak terye chorobotwórczo: po zapaleniu płuc w yka
zyw ał N etter w plwocinie i ślinie pneumokoki F raenkela w okresie 
do 3-ch la t i w oO0/, przypadków; po influenzy znajdow ał F inkler 
jeszcze po roku w plwocinie zdrowieńców laseczniki swoiste, a po 
dyfterycie  stw ierdzili różni autorzy obecność laseczników Loefiera 
na błonie śluzowej ust i nosa naw et po 7 i pól m iesiącach. Dużą 
wartość prak tyczną posiada fak t utajonego gnieżdżenia się w ustro ju  
zarazków  rzeżączki, a także laseczników gruźlicy; w obu wypad-



kach wybuchnąć mogą ostre objaw y choroby, kiedy, w znaczeniu 
klinioznem, nastąpiło dawno kom pletne wyzdrowienie; zależy to 
tylko od w arunków sprzyjających.

U ludzi zdrow ych znajdow ano laseczniki chorobotw órcze p ra 
wie we wszystkich narządach, a mianowicie: 1) na skórze przeby
wają nader często staphylococcus pyogenes albus i aureus; ostatni 
często na wardze górnej i przy wejściu do nosa, co odpowiada 
częstości w ystępow ania róży na ty ch  miejscach; na palcach pod 
paznogciami gnieżdżą się bakterye ropne w dużej ilości, a ze szcze
gólną predylekoyą osiadają na miejscach skaleczonych lub poranio
nych; zarazki te  mogą stać się dla ustroju chorobotwórczem u jeżeli 
naprzyk tad  gruczoły potne się za tyka ją  i ulegają drażnieniu przez 
drapanie, wyciskanie, to może pow stać trądzik, k tóry  i bez tego mo
że być wywołany przy zmniejszonej odporności ustroju, jak np. przy 
cukrzycy; 2) w nosie stw ierdzano częstokroć obecność staphylococcus 
aureus, streptocoeeus i pneumococcus; zarazki te m ogą być przyczy
ną róży, ropnia, zapalenia ucha środkowego; znane są też przypadki 
obecności w nosie ludzi zdrowych laseczników gruźlicy i trądu; 15) ja 
ma ustna je s t już  w w arunkach norm alnych siedliskiem  różnych bak- 
teryi; mogą one, powodując rozkład resztek  pokarm ow ych, w ytw a
rzać zly zapach z ust, być przyczyną obłożonego języ k a  i próchnie
nia zębów; z zarazków jadow itych  stwierdzono w jam ie ustnej pa
ciorkowce i pneumokoki, laseczniki duru, gruźlicy i błonicy; co do 
tych  ostatnich, to w ykazały badania Kobera ich obecność u 8%  osób, 
które, przebyw ały w blizkości chorego na błonicę, w 2,5"/„ osób, k tóre 
się z chorym  me stykały , ale z jego otoczeniem, i w 0,8“/o bez 
zetknięcia się z chorym  lub otoczeniem; 4) w drogach oddechowych 
w ykryw ali jedn i badacze zarazki chorobotwórcze, inni nie, jednak  
obecność ich je s t możliwa wobec wyniku badań Nenniugera, k tó ry  
za pomocą tak  zwanego forcirben Inspirationsstrom  przenosił za
razki chorobotw órcze z jam y ustnej do najcieńszych rozgałęzień 
oskrzeli. Na mocy tego tw ierdzić można, że wśród warunków 
sprzyjających, jak  uraz, przeziębienie i tym  podobne, może nastąpić 
sam ozakażenie dróg oddechowych; 5) w kiszkach znajdują się stale 
bakterye; m ają one znaczenie dla procesu traw ienia. Shottelius do
wiódł, że młode kurcze, u trzym yw ane zupełuie jałowo, nie p rzy 
bierało na wadze i żyło krótko, kiedy takie samo kurcze żywione 
norm alnem i pokarm am i nieodkażanem i, żyło normalnie. Z tego 
wynika, że bak terye w kiszkach potrzebne są ustrojowi. Wśród 
pewnych warunków mogą bakterye kiszkowe wywędrować. Z n aj
dowano różno ich gatunk i (pneumokoki. bact. coli) w płynie, o ta 
czającym  przepuklinę uwięzioną i we krw i w przypadkach n ie 
drożności jelit. W reszcie stwierdzono obecność bak tery i w narządach 
jam y brzusznej przy oględzinach pośm iertnych. Za życia narządy 
te są jałow e, a bak terye dostają się do nich w kilka godzin po 
śmierci, albo podczas długotrw ałej agonii, szczególniej w przypadkach



zatrucia wyskokiem , kantarydam i, arszenikiem ; 6) w pęcherzu żó ł
ciowym znajdow ano w stanie norm alnym  często bakterye; mogą 
one w przypadkach kam icy przejść do dróg żółciowych i wywołać 
tam  zm iany zapalne miejscowe, ja k  również doprowadzić do ogól
nego zakażenia; 7) w pęcherzu moczowym zdarzają się sam ozaka- 
żenia ze strony je lit  (bact. coli; i cewki moczowej, a sp rzy ja ją  mu 
zatrzym anie moczu i uraz. W ystarcza jednorazow e na jsta ran 
niejsze cewnikowanie, by zakazić mocz jałow y. B ak terye (pa
ciorkowce) przebyw ają stale w rowku przy ujściu cewki i w na
pletku, ale też i wyżej. U kobiet zdrow ych znajdow ał Gawroński 
cewkę jałow ą w 85—40%, u ciężarnych 10—27% ; u położnic od
setka je s t niższa; przy rzeczączce ilość zarazków  chorobotw órczych 
(staphylococeus pyogenes, albus, aureus, sbreptokoki) je s t znacznie 
większa; 8) w narządach rozrodczych u kobiet stanowi zew nętrzny 
otw ór szyjki m acicznej granicę pom iędzy częścią jałow ą, a zaka
żoną; prócz macicy i ja jow ody  są zawsze jałowe; w pochwie stale 
przebyw ają zarazki (gronowce i paciorkowce). Vahle znajdow ał 
je  w pochwie dzieci nowonarodzonych w kilka dni po przyjściu 
na świat. Prócz paciorkowców i gronowców stw ierdzono w pochwie: 
bac. pyogenes foetidus, proteus i inne. Możliwość sam ozakażenia 
podczas porodu i połogu je s t zatem  z punktu  widzenia bakteryolo- 

x gioznego możliwą, choć klinicznie dotąd nie przez w szystkich 
uznawaną.

*

Powyżej opisane zarazki, które przez długi czas wiodły w ustroju 
żyw ot saprofityczny, mogą pod wpływem sprzy ja jących  w arunków , 
o k tórych  też wyżej była mowa, wywołać groźne, im swoiste objaw y 
chorobowe. U wyzdrowieńców mówi się w tedy o naw rocie choroby, 
u ludzi zdrow ych lub pozornie zdrow ych o samozakażeniu.

Hola człow ieka zdrowego, jako  przenosiciela zarazków  (Bacil- 
len traeger) w epidemiologii, je s t nader ważną, gdyż dowiedzioną 
je s t  rzeczą, że może on przenieść zarazę na otoczenie bliższe i dal
sze; zarażenie nastąpić może: 1) bezpośrednio—kontag ijn ie—endemja, 
albo sporadyczne w ypadki, i 2) pośrednio-■ epidemia!

Bezpośrednie przeniesienie zarazka z jednego  człow ieka na 
drugiego nastąpić może przez dotknięcie ręki, ubranie, pocałunek, 
ślinę (Trbpfeheninfecbion), w myśl teoryi Pfiuggego, lub w plwo
cinie w czasie kaszlu, głośnego mówienia, śpiewu, wreszcie przez 
urynę, z. k tó rą  się w ydzielają swoiste zarazki złośliwe.

W laboratoryum  uniw ersyteekiem  w C harkow ie rob iłS erkow ski 
spostrzeżenia następujące:

1. K ilkunastu studentów  ustaw ił rzędem  i pierwszem u z nich 
zakaził praw ą dłoń bac. pyogenes, bac. diphteriae i bac. prodigio- 
sus; poczem każdy ze studentów  podaw ał rękę następnem u; oka
zało się, że bak tery e  przechodziły z dłoni na dłoń większej lub



m niejszej ilości studentów, a niekiedy na w szystkich bez wyjątku, 
co, najpew niej, zależało od sposobu podawania ręki, wilgotności 
ręk i i t. p.

2. Zakaził swój fa rtuch  na tylnej części dwom a gatunkam i 
bak tery i i następnie siadał z jednego krzesełka na drugie; doświad
czenie to pow tarzał k ilkakrotnie; okazało się, że na 7 —10 krześle 
można było znaleźć te sam e bakterye; rezu lta ty  byw ały  zmienne: 
czasami zarazki przenosiły się na dwa lub kilka krzeseł, czasami 
aż do dziesięciu, co mogło zależeć od własności powierzchni k rz e 
seł (twarde, miękkie, suche lub wilgotne, gładkie, lub szorstkie), 
ja k  i od tego, czy fartuch resp. ubranie było suche lub wilgotne; 
z ubrania suchego rozpylają się zarazki, z w ilgotnego udzielają się 
kontagijnie. Oba doświadczenia dowodzą niezbicie, iż zarazki mogą 
się udzielać przez podawanie ręk i i przez ubranie—i to w stopniu
0 wiele wyższym , niż się wydaje.

Zakażoną dłonią człowiek może przenieść zarazki nietylko n i 
otoczenie, ale i na samego siebie, jak  np. na spojów kę—gonokoki, la- 
sec-zniki błonicze, bak terye ropne i t. d.; do jam y nosowej zarazki 
kataru  i ozeny, do jam y  ustnej laseozniki błonicze, pneumokoki, 
g rzybki prom ienicy i t. d.

Oczywiście, niezawsze przedostanie się zarazków, choćby swo
istych  z jednego ustro ju  lub z jednego narządu na drugi je s t ró- 
wnoznacznein z zakażeniem  tego ostatniego; w grę tu  wchodzi 
wiele czynników, ja k  wrażliwość resp. odporność poszczególnych 
osobników, stan  odżywiania, ilość i jakość m ateryału  zakaźnego
1 t. d. W każdym  razie trzeba zw racać uwagę nadzw yczajną na 
człowieka zdrowego, jak o  na źródło zarazy, ponieważ zarazki mogą 
przebyw ać w nim lub na nim bardzo długo; laseozniki dżumowe 
znajdow ano przy tem peraturze 15 do 18° po 4-cli tygodniach, 
a w ibrjony choleryczne i laseozniki tyfusowe mogą wydzielać się 
niepostrzeżenie w moczu i kale ludzi zupełnie zdrow ych w ciągu 
wielu tygodni i miesięcy; wydzielone nazew nątrz m ogą te same 
b ak terye w jakiem kolw iek wilgotnein środowisku egzystow ać do 
7-iu m iesięcy bez żadnej dla siebie szkody, ale z wielkiem niebez
pieczeństwem  dla ludzi (Karliński).

Gorsze skutki w znaczeniu epidem iologiczneinpow odujeczłowiek 
zdrow y i jego w ydaliny w tedy, gdy bak tery e  przeniosą się z plwo
ciną, moczem i t. d. do miejsc użyteczności publicznej np. do wody 
do picia, basenów kąpielowych i t. d.; tam  rozm nażają się one 
i zagrażają  wszystkim , k tórzy  z wody tej korzystają . Epidem io
logia wskazuje niezliczone tego przykłady , że do pewnej m iejsco
wości przyjeżdża człowiek „zdrowy", ale je s t on B acilleutraege- 
rem  — dajm y na t o — zarazków  cholery lub tyfusu; kał jego  lub 
u ryna dostaje się do wody i w ybucha epidemia, obejm ująca okręg  
użyteczności danej wody. Prawdopodobnie, tym  właśnie faktem .



że człowiek zdrow y je s t najw iększem  ogniskiem  zarazy, objaśnia 
się częste dostrzeganie ba k tery  i chorobotw órczych w naturze.

W iele jest przykładów  znajdow ania bak tery  i w miejscach 
niewłaściwych ich istocie, jako  to: laseczników dżumowych w wo
dzie studziennej, laseczników tyfusu w kurzu, laseczników gruźlicy 
w maśle, gonokoków na powierzchni desek ustępowych, naw et 
mi rękaw iczce (!). wibrjonów cholery w jajach  kurzych, laseozni- 
k >w błoniczych na klockach, zabawce dziecinnej, w 6 m iesięcy po 
skończonej chorobie dziecka, laseczników gruźlicy na szczoteczce 
do zębów i m onetach; ropnych koków w książkach i laseczników 
błonicy na receptach (Dominikiewioz).

Błędem je s t wskazywać na powietrze, kurz, pyl, wodę, jak o  
na wyłączne źródło przenoszenia zarazków; w w ypadkach pow yż
szych częstokroć przeniesione one były przez człow ieka i na czło
wieka też głów ną należy zwrócić uwagę.

W jaki sposób zaraża człowiek otoczenie?
W ydalanie chorobotw órczych zarazków  z ustro ju  chorego od

byw ać się może dwiema drogami: 1) bezpośrednio - wprost z sie
dliska choroby i 2) pośrednio— przez krw iobieg w zw ykłych w y
dzielinach ustroju (mocz. kał, pot. ś lin a1.

W pierwszym  razie musi być. lub się w ytw orzyć konuuiikacya 
pomiędzy ogniskiem  chorobowym, a otoczeniem; kom unikaeya laka 
je s t np. przy zapaleniu spojówki, przy zakaźnych chorobach nosa, 
gardła , jam y ustnej, przy cierpieniach dróg oddechowych, przy 
kokluszu, influenzy, gruźlicy, przy tyfusie, cholerze, rzerzączce, przy 
łuszczeniu się skóry po szkarlatynie.

We w szystkich tych przypadkach wydzielina dostaje się 
bez pośred nio naze w n ątrz.

Dla 'pośredniego wydalania zarazków z ustroju przez krw io
bieg potrzeba, aby dostały się one do krw iobiegu i aby ztam tąd 
przeuikły do narządów, przez k tóre m ają być wydzielone.

Do krwi przechodzą zarazki chorobotwórcze nader często, nie 
wywołując bynajm niej zakażenia ogólnego. Zakażenie ogólne n a 
stępuje tylko, jeżeli zarazki się we krwi rozmnażają; część zaraz
ków ginie we krwi, część w śledzionie i szpiku kostnym .

Nad wydalaniem  zarazków przez mocz robił doświadczenia 
w laboratoryum  d-ra Serkow skiego W acław Kolia i, znajdow ał 
setki przypadków  bakteryom oezu jaw nego (u chorych) i utajonego 
(u ludzi pozornie zdrowych). Zwłaszcza dotyczy to laseczników 
duru brzusznego, które pod względem epidemiologicznym odgry
wają rolę najważniejszą, Petruschky obliczył, żo chory tyfusowy 
wydziela dziennie 200 miliardów laseczników swoistych w moczu, 
a wyzdrowieniec po tyfusie, nie wiedząc o tem, wydziela przez długi 
okres czasu zarazki tyfusowe. Przez błonę śluzową kiszek w ydalają 
się zw łaszcza te  gatunki bakteryi, k tóre znajdują w kiszkach wa
runki podatne; zw łaszcza wibrjony cholery obficie przez kiszki



w ydalane być mogą. Przez gruczoły ślinne w ydalają się zarazki 
wścieklizny; w pocie znajdow ano wiele zarazków  chorobotw órczych; 
nie je s t jednak  do wiedzionem, czy nie pochodzą one ze skóry ,—a nie 
z krwi. W ydalanie zarazków  przez gruczoły mleczne u kobiet było 
w przypadkach zapalenia płuc i gruźlicy kilkakro tn ie stw ierdzone.

W ydostaw szy się nazew nątrz ustroju, zarazki chorobotwórcze 
dają wśród sprzyjających warunków wielokrotnie powód do zaka
żenia pośredniego lub bezpośredniego. Z powyższego wynika jeden 
niezbity fak t, że, według obecnego stanu epidemiologii, człowiek 
zdrow y odgryw a pierw szorzędną rolę w szerzeniu chorób z a k a ź 
nych za pośrednictw em  swego ciała i wydzielin.

W yniki p rak tyczne z tego są następujące:
1) Nie w ystarcza odkażanie jednorazow e pokoju i sprzętów  

chorego, jeżeli w czasie choroby i w długi czas po niej wyzdrowie- 
niec i całe jego  otoczenie m ają możność wciąż szerzyć zarazę.

2) N ajw iększą uwagę skierow ać należy na odosobnienie wyzdro- 
wieńoów, co trw ać musi dotąd, dopóki trw a wydzielanie swoistych 
zarazków.

3) Najw iększą uwagę w walce z durem brzusznym  i cholerą 
należy zwrócić nietylko na chorych i ich wydzieliny, jak  to miało 
miejsce dotychczas, ale w rów nym  stopniu i na „zdrowego1* czło
wieka., k tóry  może być i też często bywa źródłem zarazy.

-1) Błaha pozornie, a rzeczywiście bardzo ważna jest. oko
liczność, udowodniona przez Esmarcha: stosow any w gospodarstw ie 
domowem sposób m ycia naczyń gospodarskich i kuchennych—obm y
cie i w ytarcie ścierką suchą—je s t n iedostateczny i nie usuwa zu
pełnie znajdujących się lub m ogących się znajdow ać bakteryi Jak o  
sposób najprostszy i najskuteczniejszy okazało się obm ywanie n a 
czyń 2%  roztw orem  sody przy 4- 50° ciepła.

5) Ponieważ lekarz, s tykając  się z różnorodnym i chorymi, 
ma ła tw ą sposobność przenoszenia zarazków, je s t więc rzeczą w y
soce pożądaną, a naw et konieczną, aby w rodzinach, zwłaszcza tych, 
gdzie są dzieci, wprowadzono długie płaszcze lub fartuchy  i um iesz
czano je  w pokoju, aby przybyw ający  lekarz przyw dziew ał go, 
zanim przestępi pokój chorego.

6) N iniejsza no tatka nie ma zgoła na celu rozw ijać szkodliwą 
bakteryofobię, lecz uprzytom nić ogółowi różne źródła za razy —- 
w pierwszej linii człowieka, jako  przenosiciela chorób i w ten spo
sób zwrócić uwagę na niezbędność m ycia rąk  po każdem oddaniu 
stolca i moczu przez osoby zdrowe, na konieczność badania piwo - 
oiny, moczu i kału u wyzdrowieńców i ich otoczenia, zw łaszcza po 
durzę brzusznym , a gdzie to je s t niemożliwe, na trak tow aniu  
wydzielin takich osób tak , ja k  wydzielin sam ych chorych; wreszcie 
pragnie n o ta tk a  ta  uzasadnić zapoznawaną naw et w święcie iiiteli- 
g ien tnym  zasadę i konieczność czystości bezwzględnej.



C H L E B
opracow ał I n  i.  W .  P o p ła w s k i .

(y. 5 rysunkami w tekście).

Początek w yrobu chleba je s t  silnie zw iązany z h istoryą rodu 
ludzkiego i, jak  ona, ginie w pom roku dalekiej przeszłości. Uprawa 
roli i przeróbka je j płodów należy do czasów późniejszych, ponie
waż człowiek pierw otny prowadził życie koczownicze, zajm ując sifj 
łowami i rybołów stw em , które daw ały mu potrzebne środki do 
życia. Gdzie i w jak i sposób najpierw  uprawiano rolą, historyą 
tego faktu  dokładnie nie potwierdza, przypuszczać jed n ak  należy, 
żp pierw szeństwo w ty in  względzie miała Azj'a środkowa. E gipt, 

dfcraj słynący już  przed tysiącem  lat z najw iększej ku ltu ry  i będący 
wówczas w najkorzystniejszych w arunkach, doprowadza sprawę roli 
do najwyższego stopnia doskonałości.

Każdorazowy wylew Nilu w pływ ał na użyźnianie ziemi, a tein 
samem na je j urodzajności; widząc taki dodatni wpływ wylewu na 
własność gleby, starano się zaopatryw ać w wodę Nilu i takie m iej
scowości, k tó re nie podlegały wylewowi. Od E gipcyan  przejęli 
sposób upraw y roli Grecy i zastosow ali go u siebie; Kekrops i J)a- 
naus byli pi0nerami na tym  polu. Od Greków czerpią .wiedzę 
Rzym ianie, k tó rzy  również w prow adzają u siebie produkcyę ró
żnych gatunków  zboża, w celu wyrobu chleba.

Pomimo upraw y roli sztuka wypieku clileba jeszcze przez 
długi czas była nieznaną. Początkow o spożywano ziarnka zbożowe 
w stanie całym , następnie rozdrabiano je pom iędzy kamieniami, 
gotow ano w wodzie i tym  sposobem otrzym yw ano rodzaj zupy. 
K iedy zauważono, że podczas gotow ania tej ostatn iej zaw artość 
staw ała się coraz gęściejszą, wówczas parowano do konsystencyi 
ciasta, suszono na słońcu i zapiekano na ogniu lub też pom iędzy 
rozpalonym i kamieniami; tym  sposobem otrzym ano rodzaj produktu 
spożywczego więcej trw ałego. Ohleb taki przedstaw iał się w ksz ta ł
cie cienkich, nie wyrośniętych placków. Grecy przygotow yw ali 
go przeważnie 1 z mąki żytniej i spożywali, zw ilżając wodą 
Prócz tego chleba przaśnego był znany już i kwaśny, k tó ry  w y
rabiali G recy i Rzym ianie ty lko z mąki pszennej. P rzyczyna wy
rastan ia  ciast prawdopodobnie była znana daw niej, a potw ierdza



to te u fakt, iż Izraelici po wyjściu z E giptu, nie mieli już sposo
bności przygotow yw ania zakwaszanego chleba, na co potrzebowali 
by czasu dłuższego. Ciekawym  był sposób przyspasabiauia ciasta 
kwaśnego przez Greków i Rzymian, k tórzy  robili z o trąb i ferm en
tujących moszczy masę gęstą  i suszyli tę  ostatn ią na słońcu. P ro
dukt powyższy przechowywano w tym  stanie w ciągu całego roku, 
a w razie potrzeby rozmiękczano w wodzie kaw ałek i zaczyniano 
niein ciasto. W Atenach piekarstw o zostało ulepszone i doprowa
dzone do znacznie większej doskonałości. Chleb, wyrabiano z pszen
nej lub żytniej mąki i nadawano mu kształć bułek okrągłych, wielkość 
k tórych  sta ła  się zależną od ilości chleba spożywanego przez je 
dnego człowieka w ciągu jednego dnia. W yrób pieczywa w A te
nach staje  na wysokim stopniu. Pow stały różne udoskonalenia, jako  
to: piece zw yczajne, żelazne oraz naczynia gliniane; wypiekano 
także ciasto sposobem pierw otnym , w popiele.

Sztuka piekarstwa przechodzi od Greków do Rzymian. W roku 
170 przed Chrystusem posiłkowanie się piecami chlebowemi było 
dość rozpowszechnione « za czasów Augusta R zym  posiadał około 
300-tu piekarń.

Jednocześnie pow stają m łyny, poruszane siłą wody i od tego 
czasu datujem y duży postęp w tym  kierunku. Wówczas kiedy R zy
mianie rozpowszechniali swą działalność w kierunku postępu, i sztuka 
p iekarstw a udoskonalała się bezustannie; zaczęto w ypiekać oprócz 
chleba 'najróżnorodniejsze gatunki pieczywa, k tóre uważano nie- 
tylko za produkt użytku codziennego, ale za pokarm  więcej w ybre
dny. Łacińska nazwa chleba „panis“ pochodzi od imienia bożka 
Pan, którego czczono w Rzym ie, jak o  w ynalazcę sztuki piecze
nia chleba. W m iarę rozwoju kultury  piekarstw o weszło na to ry  po
ważniejszego znaczenia ekonomicznego i obecnie możemy powie 
dzieć, że chleb stał się najgłów niejszym  pożywieniem  klasy nieza
możnej.

P rzystępu jąc  do zbadania pieczyw a łódzkiego pod względem 
sanitarnym , powziąłem następujący  plan postępowania. N abyw a
łem chleb różnego pochodzenia, a mianowicie: z piekarni miejsco
wych, jak o  też chleb w yrobu domowego. Ze względu na różne 
pochodzenie tego chleba, wykonałem  szereg rozbiorów chemicznych, 
określając poszczególne składniki danego rodzaju chleba.

W idzimy zatem, że rozbiór chemiczny, mogący mieć wielkie za 
stosowanie przy ściśle naukowych badaniach wartości pożywnej i prze
m iany materyi, daje jednak bardzo mało podstawowych danych sa
nitarnych. Składem  chem icznym  nie warunkuje się hygieniozna w ar
tość pieczywa, ja k  się przekonam y niżej.

Pod opisem badań san itarnych  chleba łódzkiego uprzytom nijm y 
sobie główne p u nk ty  w ytyczne, tyczące się chem ii i sposobów



przygotow ania pieczywa. Podstawowym  produktem  p iekarstw a .jest 
mąka, którą, jak  nam wiadomo, otrzym ujem y z różnych g a tu n k ó w  
zboża. Mąka czyli w ścislem znaczeniu krochmal stanowi g łów na 
część składową ziarna zbożowego i ma ten sam skład chem iczny, 
jak  i drzewnik, t. j. w yrażony wzorem 0 6 H10 0 5.

TABLICA I.

Kiid/.aj' Chleba Wilgoć %
śs©
o

1 pszenny 45,20 0,25
2 pszenny 40,B0 8.80
3 żyt,ni pytlow y 42,80 10.45
4 żytni pytlow y 40,7(' 8,75
f> żytni pytlow y 88,50 0,50
6 żytni pytlow y 4 1,20 0.80
7 żytni pszenny 30,00 0,10
8 ży tn i pszenny 40,42 0,04
0 razowy żytni 45.50 0.00

10 razow y żytni 4:>,8 7,35

1 a i! s u b s t a n (i y  i s i i  c  li i- . i

®=>. o®
a»

— ts
Są c

s
n:
Uj

3

_a:
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P - H a - p

1,85 8 4 ,0 0 1 , 2 4 1 . 5 0 J . 5 0
2,;)2 >1,22 1,53 1,57 1,90
2 .2 0 8 2 ,2 4 1,22 1,88 2,01
2 ,5 0 8 5 .7 4 0 ,8 0 0,81 1.00
2 .3 0 8 2 ,9 0 1.20 1,60 2 .5 0
2 , 1 0 8 2 ,8 0 o , 9 0 .1 , 8 0 2 .3 0
2 ,3 0 8 4 .6 4 0 .4 9 2 ,2 7 1,20
1 , 9 0 8 4 .8  7 0 ,6 4 2 ,4 5 i , 10
1.48 8 4 ,0 5 0 ,8 5 2 .2 0 2 ,0 2

2 ,5 3 8 1 ,7 0 i ,  i o 2 .5 0 1,68

Jeżeli będziem y rozpatryw ali ziarnka krochm alow e pod m i
kroskopem, to zobaczymy, że sk ładają  się one z różnych w arstw , 
umieszczonych koncentrycznie i ekscentrycznie; przy zwilżaniu ro z 
cieńczonego roztw orem  ługu ugrupowanie oddzielnych w arstw  s ta je  
się daleko widoczniejszem.

Po ogrzaniu mąki z wodą do (JO — 70° O, fizyczne je j w łasności 
zm ieniają się: ziarnka krochm alowe nasiąkają wodą, pow iększają 
znacznie swą objętość i w końcu otrzym ujem y gęstą  masę lepką, 
zw aną klajstrem , k tó ry  tw orzy się w ten sam sposób i przy w y 
piekaniu ciasta chlebowego.

C harakterystyczne dane różnych gatunków  m ąki stanow ią te m 
peratury, przy których występuje sM ajstrow anie, a mianowicie:

Sklajstrow anie zaczyna się: kończy się:
M < | li. a żytnia przy 50,00° C 55,0u° O

„ kukurydzow a przy 55.00° „ 62,50° „
V jęczm ienna V 57,50° , 62,50° „
r ryżo w a „ 58,75° „ 61,25“ „
n pszenna 65,00° „ 67,50° „

Mąka składa się z dwóch ciał o j eduakowyrn składzie
mioznym: z granulozy i drzewnika, które rozróżniam y przy pomocy



Mąka pszenna.

Sag"

Iły/..

M ą k a ku k u ry d z o w a.

Salep .



reakcyi swoistych. P ierw sza je s t rozpuszczalny w kw asach rozcień
czonych i zabarw ia się od jodu na kolor niebieski, druga zaś je s t  
nierozpuszczalną i nie daje zabarw ienia niebieskiego. G ranuloza 
stanow i przew ażającą część ziarnka krochm alowego. P rzy  d łuż
sze tri gotowaniu krochm alu z rozcieńczonymi kwasami, cząsteczka 
jego  przyjm uje cząstkę wody i zamienia się na cukier:

krochmal woda cukier
(Ja H 10 0 5 +  H20  =  C. H12 0 6

M ąka sucha, będąc wygrzew aną w tem peraturze U50—200° O, 
zamienia się na dekstrynę. O statnia jest ciałem o słabo żó łtaw em  
zabarwieniu, rozpuszczalnem  w wodzie i łatwo straw nem . N iek tó re 
ferm enty, jako to: ptyalina, diastaza, sok żołądkow y również zam ie
niają m ąkę przy wyższej tem peraturze na dekstrynę i cukier. P o 
dobnie, jak  względem cliastazy zachowuje się m ąka i w zględem  
substancyi białkowych, obecnych w otrębach, jak o  to: cerealiuy , 
w ykry te j przez M ege-M uries. Ta ostatnia przeistacza m ąkę n a  
cukier przy tem peraturze zw ykłej w obecności wody, a także w pływ a 
na substaneye klejow ate. Obecności cukru w ziarnkach zbożow ych 
stanowczo nie stwierdzono, jednakże w mące cukier został w y k ry ty  
bezwąfcpienia; fa k t ten  tłom aczyć sobie możemy tein, że o s ta tn i 
pow stał w obecności wody pod działaniem na krochm al w yżej 
wspomnianej cerealiuy.

Jeżeli wyciąg wodny ziarn zbożowych odparujem y do sucha, 
to w pozostałości oprócz cukrów możemy znaleźć ciało, k tóre po 
dobnież, ja k  d ekstryna je s t nierozpuszozalnem w alkoholu, lecz 
różni się od tej ostatniej własnościami następującem i. Ciało to jest- 
optycznie nieczynne, niebarwi się od roztw oru jo d u  i zostało przez 
B ibra zaliczone do gatunków  gum, m ając dużo wspólnego z gum ą 
arabską.

Tłuszcz, obecny w produktach zbożowych, pochodzi z zarodków  
ziarnka i znajduje się w tern ostatniem  w ilości około 20°/0.

Oprócz związków organicznych bezazotowyoh znajdujem y 
w zbożu w dużej ilości substaneye, zaw ierające azot, k tó re m a ją  
znaczne własności odżywcze. Są to ciała białkowe, k tó re zaliczam y 
do g rupy  substancyi ldejow atych. Opisując budowę anatomiczną, 
ziarnka zbożowego, wspominaliśmy o różnych w arstw ach tego o s ta 
tniego, należy więc dodać, że pom iędzy zew nętrzną powłoką a w a r
stw ą krochmalu mieści się w arstw a, zw ana substancyą klejow atą.. 
Ta ostatnia, należąc do gatunków  substancyi obfitych w azot, ja k  
białko, je s t bardzo pożywną.

Oczyszczając więc m ąkę od otrąb, tracim y poniekąd na w a r
tości odżywczej. Siebig proponował, aby ohleb w ypiekano z ca łych  
ziarnek. Późniejsze badania w tym  kierunku dowiodły, że w artość 
odżyw cza otrąb je s t daleko mniejsza, gdyż oprócz ciał b iałkow ych  
są tam  obecne i inne zw iązki azotowe, nie należące do g ru p y



SANATOGEN BADERA
wskazany w:

ANEMII, KRZYWICY, CHARŁAC
TWIE,NEURASTENII,

i wszolkich stanach

osłabienia, jako =

ŚR O D EK  W ZM ACN IAJĄCY 

i TON IZUJĄCY SY ST E M
NERW OW Y

ZUPEŁN IE  NIE DRAŻNI. —

CHĘTNIE JE ST  PRZYJM O W ANY 

PRZY SW AJA  SIĘ  W YŚM IEN IC IE  

— Broszury, próby i odnośną —  

literaturę wysyła pp. Lekarzom

S KARCZEWSKI

Nowo-Senatorska Hi 4. 

w Warszawie,

Uprasza się o żądanie Sanatogenu Bauera, który odróżniać 
należy od bezwartościowych naśladownictw.

Ciechociński Zakład kąpielow o- zdrojowy
niniejszem ogłasza, że zapasy leczniczego szlamu i leczni
czego ługu, otrzymywanych jako produkta uboczne przy wa
rzeniu soli i służące do przygotowania sztucznych kąpieli 
solankowych, oraz Ciechocińska 73% i V/2°/0 gazowana solanka 
do picia sprzedaje się w Zarządzie Zakładu w Ciechocinku 

po cenach następujących, a mianowicie:
SZLAM partyami większemi ponad 100 pudów po 40 kop. 

za pud i przy detalicznej sprzedaży po 60 kop. za pud, oprócz 
tego dolicza się po 20 kop. od puda za worek i opakowanie- 

ŁUG partyami większemi ponad 500 butelek litrowych 
po 4 kop. za litr i przy detalicznej sprzedaży po 6 kop. za 
litr, oprócz tego dolicza się po 6 kop. za butelkę litrową;

GAZOWANA SOLANKA partyami większemi ponad 
1000 pół litrowych butelek po 4 kop. za pół litra i przy de
talicznej sprzedaży po 6 kop. za pół litra, oprócz tego dolicza 
się po 5 kop. za półlitrową butelkę.
Za pudla i fracht płaci się osobuo. Woreczki (pudowe) i butelki przyjmują się 

z powrotom w połowie ceny. Sprzedaż uskutecznia się za gotówkę.



SPECYALNY ZAKŁAD

K E F I  I i

Trzy m edale  z to te  na o sta  
tn ich  w ystaw ach  w Paryżu 

i w W arszaw ie . KEFIR W DOMU.

KLAUDYI SI&ALINY
Z KAUKAZU

przy ul. Królewskiej X. 31 
i

W OGRODZIE SASKIM 
we własnym pawilonie.

Wróciwszy z K a u k a z u, przy
wiozłam ze sobą wielki zapas naj
lepszych grzybków kefirowych d0 
wyrabiania kefiru w domu. p>0 
grzybków dołącza się dokładny, 
bardzo łatwo zrozumiały przypis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kelir z nich, podług mego prze
pisu przyrządzone, zostały nagro
dzone różueini medalami.

F ilia  w  Wil»»io, Łodzi, C ieelioeiuku i Lulblinie.
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D la  k a sz lą c y c h  i o s ła b io n y ch  
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI

z Miodu, Słodu i Ziół,

nagrodzone na wystawach hygieniczno-lekarskich w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie i na Środkowo-Azyatyckiej w Moskwie.

Fabryki „LE L IW A CC w Warszawie

ulica j j I b I b I b I  MW F I  Zielna iVr. 21.
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych.
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„GfcOS IteKflRZy”
dwutygodnik poświęcony sprawom zawodowym lekarskim, deon- 
tologii lekarskiej i zagadnieniom z zakresu medycyny społecznej.

Wychodzi we Lwowie pod redakcją Dr. Szczepana Mikołaj
skiego i licznego grona współpracowników.

Przedpłata roczna wraz z przesyłką pocztową: 6 koron —- 
6 marek — 3 ruble.

Adres redakcji i administracji: Lwów, ul. Śniadeckich 6.



białka roślinnego. Boit i liubner w ykonali dużo badań nad w ar
tością odżyw czą otrąb i rozróżniają w różnych gatunkach  zbożo
wych różne gatunk i ciał białkow ych, a także wskazują na n ie
obecność kleju. R itthausen wyodrębnia w ziarnku ży ta  ty lko trzy  
rodzaje białka: glutenkazeinę, mucedinę i albuminę.

Wziąwszy pod uwagę ogólny skład ziarnka zbożowego, mo
żemy wnioskować, że o trzym ywanie mąki z tego ostatniego polega 
przeważnie na subtelnem zmieleniu po uprzedniem oczyszczeniu od 
szkodliwych domieszek, jako to: sporyszu i t. p.

Do surow ych m ateryałów  zaliczam y w piekarstw ie drożdże, 
k tóre stanow ią ważny czynnik przy otrzym yw aniu pulchnego pie
czywa. Drożdże należą do rodzaju grzybków  (saccharom yces) i po
siadają w łasność rozkładania cukru  na alkohol i kwas węglowy. 
Jak  każde jestestw o  żyjące, tak  i drożdże czerpią dla siebie poży
wienie z ciał azotow ych i bezazotowych, a także z n iektórych 
związków nieorganicznych. P rzy tem  zauw ażyć należy, że orga
nizmy, posiadające własność ferm entacyjną, obchodzą się bez tlenu 
powietrza, odbierając go związkom  chemicznym. Proces życia fe r
m entów odbyw a się w ten sposób, że przez otoczkę przenikają do 
w ew nątrz kom órki roztw ory  niek tórych  soli, a równocześnie od
w rotnie drożdże pochłaniają z otaczającego płynu sole m ineralne, 
ciała azotowe (pepton) i bezazotowe np. cukier. Sole te  i część 
innych zw iązków zostają pochłaniane przez drożdże i służą do 
uform owania nowych kom órek. R eszta  zaś byw a wydzielaną w po
staci now ych związków, k tóre nazwiem y produktam i ferm entacyi, 
jako  to: alkohol i kwas węglowy:

cukier kwas węglowy alkohol
O n  H j 2 O g =  2  0  0 2 +  2  0 2 H  0 ,

Ze 100 części cukru otrzym ujem y:
51,1 części wagowych alkoholu (bezwodnego)
4fc>,9 v „ kw asu węglowego.

W rzeczywistości pow staje około 48,4 cząstek alkoholu i 46,6 
kwasu węglowego; oprócz tego tw orzy się g liceryna i kwas b u r
sztynow y. Jeżeli do ciasta dodam y drożdży, w tedy cukier, w y
tw orzony pod wpływem ferm entów  i wilgoci w mące, zaczyna się 
rozkładać na alkohol i kw as węglowy. P ierw szy u latn ia  się w po
staci gazu przy  tem peraturze wyższej, drugi zaś jako  gaz rozszerza 
się w powyższych w arunkach i wywołuje tak  zwane w yrastanie 
ciasta. Nie każde drożdże posiadają tę  własność w dostatecznej 
mierze, n iektóre ferm entu ją  dopiero po upływ ie kilku godzin i takie 
drożdże nazyw am y osłabionemi.

Ażeby przekonać się o zdolności ferm entacyjnej drożdży i ich 
użyteczności dla pieczywa, sądzim y nieraz z ich zew nętrznego w y
glądu, koloru i zapachu, w celu zaś oznaczenia siły w ykonyw am y 
stosowne badania. Drożdże znajdują się w handlu w postaci pra-

2



sowanych cegiełek i zaw ierają 4—6%  mąki kartoflanej. Ta ostatn ia , 
przeistaczając się pomału w cukier, służy za pożyw ienie dla kom órek  
żyjących, k tóre przeto nie podlegają osłabieniu. Dobre drożdże 
prasowane powinny zaw ierać pod m ikroskopem  przeważnie ja jo w a te  
kom órki (saccharom yces cerevisiae) i niew ielką ilość obcych o rg a 
nizmów, w postaci laseczników, mianowicie bak tery i kw asu  
mlecznego lub też kwasu masłowego. Siłę drożdży oznaczam y przez 
mierzenie, lub ważenie wydzielonego kwasu węglowego z w iadom ej 
ilości drożdży w przeciągu określonego czasu w jednakow ych w a
runkach.

Trzecim również ważnym  artyku łem  przy w ypiekaniu ch leba 
je s t woda, lecz n iestety  w wielu wypadkach piekarze nie zw raca ją  
na nią uwagi. Woda bywa źródłem, przenosząeem  zarodki cho ro 
botwórcze i odgryw a w kierunku zdrow otnym  wielką rolę. Z arodk i 
powyższe w ykazują znaczną 'odporność na wysoką tem peraturę, 
a elileb przygotow any na wodzie niezdatnej do picia może b y ć  
szkodliwym  dla zdrowia; wiadomo bowiem, że gotow anie w ody, 
zaw ierającej pewne bak terye gnilne i chorobotw órcze, niszczy sam e 
bakterye, ale nie usuwa już w ytw orzonych przez nie w ytw orów  

/ 'p rz e m ia n y  m ateryi. Wodę rozróżniam y tw ardą t. j. zaw ierającą 
dużo węglanu wapnia i m agnesu, znajdujących się w roztw orze pod 
w pływem  nadm iaru kwasu węglowego, \ m iękką, zaw ierającą n ie 
wielkie ilości tych  związków. Tę ostatn ią o trzym ujem y przez p rz e 
gotowanie wody tw ardej. Twardość wody uie odgryw a ważnej ro li 
w piekarstw ie, a więc na nią nie zw racam y uwagi. W celach 
hygienicznych powinniśm y zw racać uwagę na wodę, zaw iera jącą  
drobnoustroje chorobotwórcze, jak  np. w dużych m iastach w ody 
podskórne. Taka woda dość często obfituje w związki o rganiczne, 
znajdujące się w okresie gnicia, lub też w zarodki chorobotw órcze- 
W tych w ypadkach wszelka wątpliwość powinna być bezw arunkow o 
stw ierdzoną chemicznie i ba który ologicznie w la bora to ry  ach, g d y ż  
ty lko w tak i sposób możemy przeciw działać złemu.

W yrastanie ciasta, powodowane wydzielaniem  się p ro d u k tó w  
gazowych (alkohol, kwas węglowy) przy ferm entacyi drożdży, m o
żem y również uskutecznić przy pomocy tak  zw anych proszków  
piekarsk ich  (B ackpulver).

-Sposób powyższy datuje się od początku ubiegłego stulecia, k ie 
dy Liebig zwrócił uwagę na s tra ty  substancyi pożyw nych podczas 
procesu ferm entacyjnego. Przez drożdże, k tóre często zaw iera ją  
inne drobnoustroje, jak o  to: pleśń i bak terye gnilne, dostają  się t a  
ostatnie do chleba i, będąc odpornemi na tem peraturę, jaka bywa. 
w ew nątrz chleba (uie przekracza 100° O), rozw ijają się w d a lszy m  
ciągu kosztem  ciał pożywnych.

Pozostająca przy  życiu, ja k  stw ierdził W iesner, pewna ilość 
drożdży, wpływa szkodliwie na proces traw ienia; fak tu  tego n ie  
możemy stw ierdzić przy stosowaniu w spom nianych proszków -



Jeżeli ciasto ferm entuje zadługo, to m ogą powstać ferm enty  
kwasu octowego, k tó re przeistaczają alkohol na kwas octowy, 
a ten  ostatn i działa rozpuszczająco na substancye glutenowe. 
W tedy  ohleb robi się k lejow atym  i nie będąc w stanie dawać wię
kszego oporu kwasowi węglowemu, opada; przeważnie ma to  m iej
sce w lecie, kiedy pod wpływem  wyższej tem peratu ry  działanie 
ferm entów  odbyw a się daleko szybciej.

P rzy  używaniu proszków spraw a w yrastania ciasta chlebowego 
przedstaw ia się zupełnie inaczej, gdyż nie mamy tu  do czynienia 
z fennentaoyą; jednakże działanie kwasu węglowego je s t identy- 
cznem. Kwas w ęglow y, wydzielony chemicznie, rozprzestrzenia się 
równom iernie w masie chlebowej, k tóra po upływ ie odpowiedniego 
czasu byw a wypieczoną. W ęglan sodu i kwas solny, jako substan
cye, wydzielające przy wzajem nem  działaniu kwas węglowy, by ły  
proponowane w końcu 18-ego stulecia przez H enry’ego, k tó ry  
jednakże nie zastanaw iał się nad tein  w dalszym  ciągu.

soda kwas solny sól kuchenna kwas węgl. woda
Na2 C 0 3 +  2 H Cl ■= 2 Na Ol +  C0.2 +• 11, O 

Dopiero w roku 1857 idea ta  była powzięta pow tórnie przez 
W ithinghi i doprowadzona do skutku, przyczem  on stosow ał za
m iast węglanu sodu dwuwęglan, k tó ry  w ydziela tę  samą ilość kwasu 
węglowego, lecz zużyw a dwa razy  m niejszą ilość kwasu.

Na H C 03 +  HC1 =  Na 01 +  C 0 2 +  11,0 
W powyższem  równaniu, w którem  uw idoczniam y przebieg 

wspólnej wym iany, jaka zachodzi pom iędzy dwuwęglanem  sodu 
i kwasem chlorowodorowym  (solnym), możemy sądzić o ilości soli 
kuchennej, pow stającej w chlebie. Kwas solny, stosowany do o trzy 
m yw ania kw asu węglowego, zwrócił na siebie uwagę pod wzglę
dem liygieniczuym , gdyż, po pierwsze, może on zaw ierać arsen, po 
drugie zaś, może być przygotow anym  w niedostatecznem  rozcień
czeniu.

Chleb tak i, obfitując w znaczną ilość kwasu solnego w stanie 
skoncentrow anym , staje się szkodliwym dla chorych, a przede- 
w szystkiein dla dzieci.

W późniejszych czasach proponowano różne związki, k tóreby 
nie w ym agały obecności kwasu solnego, 1 osiągnięto pożądany skutek 
przy używ aniu do tego celu węglanu amonu, znajdującego się w h an 
dlu w kształcie czystych  kryształów . Zw iązek ten już przy tem 
peraturze zw yczajnej wydziela am onjak, k tó ry  przy wyższej tem per, 
u latn ia się bez żadnej pozostałości i rozpada na am onjak oraz 
kwas węglowy, a gazy te  również w pływ ają na w yrastan ie ciasta. 
Sposób ten  przy  w ypiekaniu clileba byw a rzadko używ any; sto 
suje się przew ażnie w cukiernictw ie.

Obecnie składow ą część proszków piekarskich stanow ią 
dw uw ęglan sodu i kwas winny. Ten ostatni, jak o  kw as organiczny
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i zw iązek sta ły  miesza się z dwuwęglanem  sodu i w tej form ie 
sprzedaje. Ten skład proszków okazał się najracyoriainiojszyna 
i najhygieniozniejszyrn. Horsford stosował do ro zk ład an ia ' dw u
węglanu sodu kw aśny fosforan wapnia, gdyż kw as fosforowy z po 
wodu przyciągania wilgoci okazał się niezdatnym .

W edług Liebiga wprowadzam y do ustroju kwas fosforowy! 
zam iast tego, k tó ry  przy mieleniu zboża ginie przy uw alnianiu  
od otrąb.

Twierdzenie Liebiga, jakoby  chleb przygotow yw any na prosz
kach H orsford’a był pożywniejszym , okazało się nieraoyonalnem , 
gdyż badania M eyer’a, w ykonane w Monachium, w laboratoryum . 
Hoit’ego, w ykazały, że sole pożywne, obecne w chlebie, nie wchła
niają się przez ustró j.

Następnie oprócz proszków, w ydzielających chemicznie kw as 
węglow y, by ły  stosowane inne środki, jako  to: rozbite białko kurze, 
zaw ierające w sobie dużo powietrza, k tó re pod wpływem  wyższej 

^tem peratury  rozszerza się i powoduje w yrastanie ciasta.
J a k  widzieliśmy powyżej, podczas przygotow yw ania c iasta  

chlebowego następują zm iany chemiczne i fizyczne składników  tego 
ostatniego, wywołane procesem ferm entacyi lub też sz tu - 
cznem wydzielaniem się kwasu węglowego. Ale na tern nie koniec, 
gdyż w dalszym  ciągu przy w ypiekaniu chleba, a tern samem dzia
łaniu wyższej tem peratu ry  zachodzi szereg procesów chemicznych 
i fizycznych, nadających produktow i sm ak i łatw ostraw ność.

Ciasto gotowe dostaje się do pieca, w k tórym  mamy 250— 
300° C i ogrzewa się w ew nątrz bułki chlebowej do 100°; tylko części 
zew nętrzne ogrzew ają się wyżej, - -  co powoduje form ow anie się 
skórki chlebowej.

T em peratura w nętrza bułki chlebowej z powodu obecności 
w ody nie przekracza 100° C; ta  tem peratura w ystarcza jednakże, 
aby  drożdże znieczulić i przerw ać proces ferm entacyi. Kwas wę
glowy obecny w porach ciasta, zw iększając swą objętość od wyż
szej' tem peratu ry , zw iększa i pory tego ostatniego. W ten  sam  
sposób działają alkohol, pow stający przez ferm entacye, a także 
pew na ilość wody w stanie pary. Podczas w ypiekania clileba m ąka 
podlega zmianom następującym : nasiąknięta wodą przeistacza się 
na k la js te r i cała masa uprzednio w ilgotna staje się suchą i ela
styczną. Podczas k iedy  w ew nątrz bułki chlebowej pow staje skiaj- 
strow anie się m ąki i rozszerzanie gazów, równocześnie następuje 
proces parow ania wody, masa zaś cała, s tykając  się bezpośrednio 
z atm osferą tem peratury  wyższej, pokryw a się nazew nątrz, jakoby  
otoczką elastyczną, od której dużo zależy praw idłow y przebieg 
procesu wypiekania. Jeżeli tem peratura w piecu chlebowym bywa 
niedostateczną, w tedy powłoka ta  kszta łtu je  się zb y t wolno, lub 
wcale nie tw orzy się: następuje tak  zwane opadanie ciasta. To 
samo m a miejsce, gdy  tem peratura bywa za wysoka, w tedy roz



szerzenie się gazów w ew nątrz ciasta odbywa się zaszybko, a po
włoka zew nętrzna, nie m ając odporności odpowiedniej, pęka.—O to
czka zew nętrzna pod w pływem  tem p era tu ry  wyższej t. j. 200—2l0° O 
w obecności wody form uje t. z w. skórkę chlebową, skład  k tórej 
stanow i krochm al, po części zam ieniony na doktrynę, substancyę 
łatw o rozpuszczalną w wodzie.

Zastanow iw szy się nad sposobami przyspasabiania chleba, wnio
skować możemy, że ckleb wypieczony zaw iera te same składniki, 
jak ie  znajdują się w mące, z tą  tylko różnicą, że te  ostatnio zm ie
niają swe własności, naprzykład , m ąka przeistacza się w k la jste r 
i po części w dekstrynę. Również i substancyę azotowe ulegają 
pew nym  zmianom, gdyż klej roślinny i kazeina m ogą być w yłu
gowane z wypieczonego chleba w rzącym  alkoholem . Białko ro 
ślinne podczas w ypieku chleba ścina się pod wpływem wyższej 
tem peratu ry  i znajduje się w stanie nierozpuszczalnym .

Substancyę glutenowe, obecne w chlebie gotowym , nie dają się 
oddzielić zw ykłym  sposobem; fibryua roślinna w stępuje z nam oknię- 
tym i ziarnkam i krochm alu w związek, przeto wszelkie przem y
wania nie doprow adzają do rezu lta tu  zam ierzonego. Przez dodanie 
do chleba wyciągu słodu możemy przeprow adzić krochm al w stan 
rozpuszczalny, t. j. w cukier, pozostaje jednakże pew na cząstka, 
k tó ra , na zasadzie wielu doświadczeń B ibry, zaw iera nie więcej, jak  
8 —9°/0 azotu, czysty  zaś gluten w ykazuje około 15°/0 azotu.

Proces ferm entaeyi w chlebie, ja k  już wspominaliśmy w y je j, 
rozkłada część obecnego cukru na kwas węglowy i alkohol, k tóre 
przy jm ują czynny udział przy w yrastaniu ciasta. W chlebie świe
żym' zawsze możemy odkryć obecność alkoholu, ja k  stw ierdził Bo- 
las, w ykonaw szy szereg prób na chlebie w ziętym  z różnych pie
karni m iasta Londynu; autor znalazł 0,221—0,401o/o alkoholu.

Te m ałe ilości alkoholu nie m ają żadnego znaczenia dla o rga
nizmu ludzkiego, jednakże ciekawem  je s t to, że, ja k  Bolas wyliczył, 
w 40-u kg. chleba znajduje się ty le  alkoholu, ile w jednej flaszce 
portw einu. Oprócz drożdży, k tóre rozkładają cukier na alkohol i kw as 
węglowy, są w cieście i różne inne ferm enty, przekształcające alkohol 
na kwas octowy, cukier ua kwas m leczny, powodując kw askow aty 
sm ak chleba, czyli tak  zw aną kwasowość. Ta ostatn ia byw a tern 
większą, im bardziej pierw otnie byw a przygotow any chleb tak , że wo- 
góle chleby w iejskie w ykazują najw iększą kwasowość. Proces wypieku 
chleba uwidacznia się formowaniem  m iękiszu i skórki, k tó re różnią się 
pomiędzy sobą tem , że pierwszy obfituje w w iększą ilość wilgoci, 
drugi zaś zaw iera mniej wilgoci, ale za to więcej dekstryny . Ilość 
wody, obecna w gotow ym  chlebie, je s t różną, zależnie od w arun
ków, od zdolności g lutenu pochłaniania różnych ilości wody, od 
czasu w ypiekania chleba i tem peratu ry  pieca. W łaściwie ilość sub- 
stancyi glutenow ych g ra tu  bardzo ważną rolę, bo chleb, przygo
towany z mąki, zaw ierającej dużo glutenu, pomimo znacznej ilośoi



wody, bywa zawsze suchym, przeciwnie zaś m ąka z m ałą ikO tią 
glutenu daje chleb w ilgotny i na pozór tłusty .

Jak eśm y  się powyżej przekonali, woda należy do kfcb 
składników  chleba, k tóre udzielają mu także własności fizycznych; 
ja k  to: m iękkości i możności łatw ego rozdrabiania. Ilość wilgbcJ 
może być do pewnego stopnia unorm owaną i nie powinna przekba- 
czać 40 -4 5 %  w ehlebie, pieczywo zaś drobniejsze (bułki) zaw ie
ra ją  około 35%. Bardzo ważnym punktem  w ocenie dobroci chluba 
je s t  oznaczenie ilości otrąb, a tem  samem wnioskowanie, ozy damy 
chleb przygotow ano z lepszej lub gorszej m ąki,—co uskuteczniłby 
przez oznaczenie ilości drzewnika. Zaw artość popiołu daje poniekąd 
także ocenę chleba i znajduje się w chleba eh pszennych w grab i- 
caoh 0,0—1,2%, w ehlebie zaś razowym  1,5—2%, naturalnie po 
odtrąceniu soli kuchennej, k tóra pozostaje w popiele. Jeżeli £aś 
ilość znalezionego popiołu przekracza norm y oznaczone, w tedy  
powinniśm y go szczegółowiej badać na zaw artość n ieorganicz
nych związków, dodaw anych w celu konserwowania lub popraw iania 
zepsutej mąki, ja k  to: ałunu, siarczanu miedzi i t. p.

W ażnym czynnikiem  oceny sanitarnej chleba je s t jego  k w a
sowość, na k tó rą należałoby zw racać baczniejszą uwagę.

Oznaczenie stopnia kwasowości polega na odważeniu 100 grhi. 
m iękisza chleba, oblanie 400 cm 3 wrzącej wody i po upływie 
godziny m ianowaniu norm alnym  roztw orem  ługu w obecności łe- 
nolftaleiny.

K. Lehm ann *) przeprow adził badania nad kwasowością chleba 
i tw ierdzi, że w każdym  ehlebie o norm alnej kwasowości m ożna 
znaleźć zarówno kwas octowy, ja k  i m leczny, a także m ałą 
ilość kwasów tłuszczowych wyższego pochodzenia i dość często 
ślady kw asu mrówkowego. Profesor Lehm ann zaleca dla ludzi po
zbawionych wolności, ja k  to więźniów i po części żołnierzy, chleb 
o kwasowości, dochodzącej do 0,7°; kwasowość wynoszącą 10“ uważa 
za przekraczającą normę. D la szpitali i dla osób, cierpiących iia 
żołądek zaleca chleb pszenny o kwasowości nie wyższej jak  2—3°.

Poniżej podane cyfry w ykazują norm y rodzajów  kwasowości 
chleba:
Chleb o kwasowości 4—-5“ przyjm ujem y za „bardzo mało kw aśny"

» „ v 6— 10° ,, ,, „mało kw aśny"
„ „ „ 10 -1 5 °  „ „ dość kwaśny"
9 „ „ powyżej 15° ,, „ „bardzo kwaśny"

Odróżnianie poszczególnych gatunków  mąki w ehlebie go to
wym je s t  bardzo trudnem , gdyż ziarnka krochmalu zuajdują się

") Archiv. fiir Ilygiene 189Ł> i 1894 r.



w  stan ie  sk lajstrow anym  i z tego powodu utrzym ujem y wątpliw e 
rezu lta ty . \V tym  w ypadku dość często posługujem y się zjaw is
kam i zew nętrznem i, jako  to: ohleb żytni z dom ieszką m ąki jęczm ien
nej szybko wysycha, a pszenny, zaw ierający m ąkę kukurydzow ą, 
posiada w ew nątrz zabarw ienie żółtaw e i t. d.

Chcąc posiadać ocenę pew niejszą, w ykonyw am y badania samej 
m ąki, z k tórej chleb został przygotow any. Rów nież badania dro- 
bnow idzow e oddają nam wielkie usługi; w tym  celu przygotow aną 
próbę poddajem y działaniu diastazy, k tó ra  przeprow adza krochm al 
w stan  rozpuszczalny i uw idacznia domieszki obce.

Na zak mezenie tej p racy  podajem y w poniżej umieszczonej 
tab licy  cyfry  z wyników badań sanitarnych, w ykonanych nad po
szczególnym  rodzajem  cldeba w naszem laboratoryum .

TABLICA II.
= W substancji-00a r  c. -'i B suchej

Rodzaj chluba -o is ~ 5, , jj U w a g ikij V £  fcb % . i  1  5
is

~ 5Ś 2 ^  i  7 , - 1
l . Pszenno żytni 40,1 3,1 58 0,47
2. Ż y tn i pytlow y 41,2 5,3 57 0,58
3. Ż ytn i pytlow y 4 0 , 8 4,5 58 0,56
4. Ż ytni pytlow y 40,3 0 59 0,46
5. Ż ytn i 39,2 2,8 64 0,51 1,66 - z p iekarn i tu re ck ie j

0. Ż y tn i razowy 45,4 10.0 o3 0,53 —
dom ow ego w yrobu, nie 

zupełn ie w ypieczony7. Ż y tn i razowy 45,5 12,40 52 0,56 2,2 0,43
8. P szenny razowy 39,8 2,1 56 0,43
9. Pszenny razow y 38,2 10,8 57 0,54 —

10. Pszenny pytlow y 35,2 4,0 72 0,39
11. Pszenny 42,5 4,2 59 0,40 1,4 0,7
12. Ż y tn i pytlow y 42,8 5,5 52 0,59
13. Pszenny 45,2 4,0 — —
14. Pszenny 40,0 4,13 —
15. Ż y tn i pytlow y 42,8 0,92 — —
10. Ż ytn i pytlow y 40,7 0,9 — —
17. Ż ytn i pytlow y 38,5 7,7
18. Pszenno-żytni 39,00 4,8 — —
19. Pszenno-żytni 40,42 5,00 —
20. Ż y tn i py tlow y 41,2 0,1 — —

___ ___ dom ow ego w yrobu, nie-
w ypieczony

1,5 niesol.
1,57 0,48 
1,88 0.02 
0,81 niesol.
1,0 0,5 
2,27 0,58 
2,45 0,48 
1,8 0,02

Pow yższy szem at daje nam ogólny pogląd na fizyczne właści
wości, k tó re m ogą być więcej m iarodajnem i w ocenie hygienicznej 
wartości pieczywa, aniżeli chemiczne. Porowatość określano m etodą



Jaoobi. N iektóre z wymienionych prób badane były  równocześnie 
pod względem chemicznym, ale w znaczeniu san itarnym  więcej 
danych daje określenie wilgoci, kwasowości i porowatości, aniżeli 
określenie °/0 białka, zw iązków amidowych, wodanów węgla i tłuszczu.

L iteratura, k tó rą posiłkowałem  się przy pracy niniejszej:
1) „Die Brotboreitung" von Dr. W ilhelm Berseh
2) „O badaniu produktów  spożywczych" Dr. Sb. Berkowski.
2} „Chemie der N ahrungs und G enussm ittel" von Dr. Kouig.

0 badaniu mleka na zafałszowanie wodą.

R ozcieńczanie m leka wodą je s t bezw ątpienia najprostszym  
sposobem fałszowania tegoż, a zarazem  i najkorzystn ie jszym  
dla fałszerzy. Ale o ile łatwem  je s t samo zafałszowanie, o ty le  
w ykrycie jego  nastręcza wiele poważnych trudności, zwłaszcza, 
g dy  ilość wody dolanej je s t niewielka. Z by t wielkie rozwodnienie 
mlekaydatwo stwierdzone być może naw et podczas kontroli na rynku, 
gdyAśaś rozwodnienie je s t  nieznaczne, nieraz i w laboratoryum  uchodzą 
uwagi badającego, a to z powodu braku pewnego, dokładnego spo
sobu w ykryw ania zafałszow ania powyższego. Sposoby do tego 
celu służące, k tóre będą roztrząsane poniżej, z różnych powodów nie 
zasługują na miano pew nych i zresztą nie są tak  proste, iżby mo
g ły  zyskać zastosow anie obszerne.

Hygieniezna strona fałszow ania m leka wodą daje się ostatecz
nie sprowadzić do tego, że razem  z wodą do m leka przedostaw ać 
się m ogą drobnoustroje, częstokroć chorobotw órcze, k tó re m ogą 
w yw ierać niepożądany wpływ ja k  na samo mleko, tak  zw łaszcza 
i na zdrowie spożywców. Nie w dając się w szczegółowe ro z trzą 
sanie tego wpływu, przejdziem y do ogólnego omówienia kw estyi 
poruszonej.

Rozcieńczenie m leka wodą w pływ a na obniżenie jego ciężaru 
gatunkow ego, zm niejszenie się ilości tłuszczu i pozostałych sk ła
dników w danej objętości mleka; oprócz tego razem  z wodą do 
m leka przedostają  się je j składowe części, z k tórych, ja k  się prze
konano na szczególniejszą uwagę zasługuje tylko kwas azotow y 
(azotany), a n iekiedy i kw as azotaw y (azotyny).

Ordy przeto woda, dolana do mleka, je s t przyczyną pew nych 
zmian, to zdaw ałoby się, że przy badaniu m leka na te  zm iany 
uwagę zwrócić należy, a więc na:

podał J/ i. 7)omit] i  k ie  vsicz.



1) Ciężar gatunk. m leka i surowicy mlecznej,
2) ilość tłuszczu i składników  pozostałych,
3) obecność składników  wody: azotanów, oraz na okoliczności,- 

będące w związku z punktam i powyższemi.
D odatek wody obniża ciężar gatunkow y m leka w prostym  sto

sunku do ilości dolanej wody, jak  to uprzy tom niają  następujące 
liczby:

mleko 'ozys te posiada ciężar gat. 1,0316
to samo mleko + 3°/oi wody ma ciężar gat. 1,0306
'y V V 5 » ij V 1,0298
V « » n 8 „ V V » 1,0288
,, yy V yy 10 „ „ r» V 1,0285

V V V 15 „ n n „ 1,0269
» y. V >1 20 „ » V » „ 1,0255
V V V V 2ó „ V V V 1,0238
V  . ,, V 30 , V V V V 1,0222

iżar gat. norm a 1u e:gO m leka waha się w bairdzo rozległych
granicach, bo m iędzy 1,027— 1,038, a naw et w pojedynczych w y
padkach  dojść może do 1,040 (Jensen); średnio liczba ta  wynosi 
1,030. Wiadomo, że ciężar ten zależy od wielu okoliczności, np. 
miejscowości, paszy, pory roku, rasy, w ieku krów  i innych; tak  np. 
m leko zimowe zawsze posiada m niejszy ciężar gat. niż letnie. 
W ciągu p rak ty k i laboratory jnej nieraz m iałem  do czynienia z pró
bami o ciężarze gat. 1,027, k tórym  nic nie można było zarzucić, 
ja k  również niepodobna zarzucić fa łszerstw a w tym  wypadku, gdy 
krow a daje gorsze m leko z jakiejko lw iek  przyczyny, np. złej paszy 
lub choroby. G dyby ciężar gatunku  m leka był liczbą stałą, lub 
gdyby  przynajm niej wahał się w granicach nieznacznych, wówczas 
m ożnaby przy  badaniu bardziej na nim  polegać.

O ile zb y t nizki ciężar gatunkow y budzi podejrzenie na za fa ł
szowanie mleka, o ty le  znowu ciężar zb y t wysoki dowodzić może 
odtłuszczenia mleka. T ak  naprz. ciężar 1,039— 1,040 już  słusznie 
wzbudza podejrzenie, ale i wówczas ocena m leka bez zbadania za
wartości tłuszczu nie może posiadać żadnego znaczenia. P rzy tem  
nie można brać pod uwagę wyglądu mleka, t. j. jego barw y, k tó ra 
naw et jako  popularny środek rozpoznawczy nie daje żadnej rękojm i. 
Rzecz naturalna, że mleko mieszane nie powinno n igdy  posiadać 
ani zb y t nizkiego, ani w ysokiego ciężaru, ale, o trzym ując mleko do 
zbadania, lub też kontrolując je  na rynku, najczęściej nie znam y 
jego  pochodzenia.

Z powyższego widzimy, że określanie ciężaru gatunku  m leka 
w celu w yrokow ania o jego dobroci (na rynku), je s t nader niepe
wnym środkiem , a stąd samo ty lko nie może być stosowane; w w y
padkach podejrzanych konieczne są badania ściślejsze.

P rzy  w ykonyw aniu ściślejszych badań do om awianego celu 
zaproponowano określanie ciężaru gatunkow ego surowicy mleka, k tó ry



jes t bardziej stały , niż ciężar mleka, głównie dzięki nieobecności tłu sz 
czu. C i ę ż a r ,  gat. surow icy waha się w szczuplejszych nieco gran icach  
i wynosi według różnych autorów  od 1,026 do 1,060. W rzadkich 
w ypadkach surowica m leka norm alnego w ykazyw ać może ciężar 
wyższy lub niższy, lecz i bez tego widzimy, że liczby stałej dla 
tego ciężaru niema; za najniższą granicę uważać tu  należy Jioz- 
bę 1,020.

Należy pam iętać także i o tern, że sposób otrzym yw ania su
rowicy m lecznej wywiera na je j ciężar gat. dość w yraźny wpływ, 
a dlatego przy określaniu korzystać trzeba stale z jednego  jak iegoś 
sposobu, zbadanego dokładnie, w celu uniknięcia zm yłek. T ak np. 
surowica, otrzym ana za pomocą podpuszczki, posiada zw ykle ciężar 
gat. wyższy, niż o trzym ana za pomocą kwasu octowego, a ta  znowu 
różni się od ciężaru surowicy, otrzym anej przez naturalne skw aśnie
nie mleka. Tablica niżej podana uw ydatni nam  tę różnicę bardziej 
szczegółowo:

JVs
ci
t u

1

•NJ -Wa*
O  =

1 . 0 8 1 9

2 l,08oó
3 1,9299
4 1,0818
5 1,0302
6 1,0310
7 1,0298
8 J,9294

Ciężar gat. surowicy, otrzymanej za 
pomocą:

podpuszczki
przez natu- 

kwa.su ort o- nli„H skwa- 
śnienie

1,0291 
1,0272 
1,0266 
1,0201 
1,0282 
1,0279 
1.0209 
1,0271

1,0200
1.0270
1.0277 
1,0268
1.0278
1.0270
1.0270 
1,0207

1,0284) 
1,02841 
1,0285 f 
1,02751 
1, 0280 ,

1,02811 
1,0274) 
1,0280J

Białoń, Milch w irtschafti. 
Z entra lb la t, 1905, J\° 8, 

str. 805.

M. Dominikiewicz.

Musi być wzięta pod uwagę i ta  okoliczność, że surowica 
m leka zmienia ciężar gat. ty lko w razie rozcieńczenia m leka wodą 
lub w razie dodatku soli rozpuszczalnych; surow ica m leka o d tłu 
szczonego pozostaje niezm ieniona, a dlatego rozcieńczenie m leka 
norm alnego m lekiem  odtłuszczonem lub wprost odtłuszczenie m leka 
nie da się w ykryć przy  pomocy określenia ciężaru gat. surowicy.

Jeżeli chcem y badać ciężar surowicy, to należy uskuteczniać 
to zaraz po otrzym aniu  próby, gdyż w m iarę kw aśnienia m leka 
ciężar surowicy się zm niejsza. Po upływie 3 dni w ystępują tak  
znaczne różnice, że surowica do oceny m leka użytą być nie może. 
Jak  widać na poprzedniej tablicy, różnice pom iędzy ciężarem  gat. 
surowicy, otrzym anej za pomocą kwasu octowego i sposobem na- 
turalnym , są tak  znaczne, że sposób pierw szy należy uważać za 
m ylny.

Oprócz tego liczby ciężaru surowicy m ogą się dowolnie zm ie
niać w zależności od tego, czy próby przy otrzym yw aniu surowicy



były krócej lub dłużej ogrzewane, albo czy surowica była przesą
czana przez bibułę raz lub kilka razy. P rzyczyną tego zjaw iska 
je s t ta  okoliczność, że zależnie od stosowanego sposobu, pozostają 
w roztw orze rozm aite ilości P 20 5, CaO i kazeiny w surowicy.

O kreślenie ilości tłuszczu je s t ważnym punktem  przy ocenie 
mleka. Norm alnie ilość tłuszczu byw a nader różnorodna, np. od 
1,8 do 7°/0; średnio wynosić ma około 3%. Tym czasem  bardzo 
często zdarza się mleko, zaw ierające nie więcej nad 2%  tłuszczu, 
zw łaszcza w zimie, a pomimo to niezafałszowane. Tak nizka za
w artość tłuszczu cechuje przeważnie mleko krów pojedyńczych, 
mleko zaś mieszane nie powinno zaw ierać nigdy mniej nad 2,5%  
tego składnika, a naw et i wówczas zalicza się go do gatunków  
lichszych i podejrzanych.

Ż określenia ciężaru gatunku m leka i ilości tłuszczu w ynika 
jeszcze nowa korzyść, mianowicie wyliczanie ilości stałych, we
dług znanego wzoru F leischm am fa. Ilość części stałych, czy li su
chej pozostałości powinna norm alnie wynosić od 10 do 15%. Jeżeli 
od ilości suchej pozostałości odejm iem y ilość tłuszczu, to otrzym am y 
beztłuszczow ą suchą pozostałość, której nie powinno być mniej ja k  
8% . W pew nych w ypadkach i te określeślenia uie będą w stanie 
w ykazać zafałszowania, a m ianowicie wówczas, gdy zostanie ro z 
cieńczone wodą mleko o dosyć wysokiej zaw artości swych zw ykłych 
składników . T ak np. jeżeli m leko o ciężarze gat. 1,031, zaw iera
jące  3,95%  tłuszczu i 8,9% beztłuszczowej suchej pozostałości, czyli 
13,85% części s ta łych  rozcieńczyć wodą w ilości 10%, to o trzy 
m ana m ieszanina posiadać będzie ciężar 1,028, tłu szczu — 3,55% 
i około 8%  części stałych. Takie mleko nie może być uznane za 
zafałszow ane.

Ilości tłuszczu, suchej pozostałości i beztłuszczowej suchej po
zostałości od dosyć daw na służą do w ykryw ania zafałszowania m leka 
wodą. Stosunek wzajem ny tych  wartości je s t obok określania cię
żaru gat. surowicy, ważną okolicznością przy ocenie dobroci m leka. 
J e s t  także faktem  znanym , że przy w zrastającem  kwaśnieniu m leka 
zm niejsza się zaw arta  w niem ilość suchej pozostałości tak  dalece, 
że zm niejszenie to, według A. R einsch’a i H. L uhrig’a 1), wynosi 
dla m leka sprzedaw anego na rynku  około 0,93%. W artości, w yli
czone, w edług wzoru F leischm ann’a, zgodne są z określonemi w prost 
tylko przy mleku świeżem; 10 12 godzinne stanie m leka spow o
dować może różnicę, wynoszącą przeszło 0,2°/°. Skutkiem  tego 
zm niejsza się też i ciężar gat. surowicy, o c/.em już była mowa. 
Z powadu zm ienności liczb powyższych, w jdiczone przy pomocy 
ich ilości nie są dokładne, a dlatego byłoby pożądane, gdyby 
przy rozw iązyw aniu pytania, czy mleko je s t rozwodnione ozy

x )  Zeitselir. f. Unters. Nalir. n. Genussin. 1900. S.



nie, posiadano liczbę sbalszą i niezależną od .suchej pozostałości 
i od ciężaru gatunkow ego mleka, k tóre to wartości, jak widzieliśmy, 
są zmienne.

Jak o  taką niezależną liczbę, zaproponował Białoń !) ciężą), 
gatunkow y mleka, nie zaw ierającego tłuszczu. Ciężar ten  łatwe* 
wylicza się z równania:

„ 100 s—frj — --------- -
100 —f

0,033
przyezem  S ”  ciężar gat. m leka

I’ %  tłuszczu; liczba 0,933 je s t to średni ciężar gat. 
tłuszczu mlecznego.

Gdy wyliczony w ten sposób ciężar wynosi 1,0323 lub więcej, 
to wskazuje, że mleko je s t  niezafałszowane, jeżeli zaś je s t  niższy— 
dowodzi rozw odnienia mlejra, tern większego, im m niejsze są 
liczby. N aturalnie ten sposób możliwy je s t  ty lko przy mleku 
nieskwaśniałem ; jeżeli mleko je s t już  kwaśne, należy zadowolić 
się ciężarem gat. surowicy, k tó ra  jed n ak  nie powinna być zby t 
stara.

P rzy  wykonyw aniu analiz m leka rozwodnionego i nierozwo-
gl

dnionego znalazł Białoń, że przy wyliczaniu wzoru Q' (St - wyliczo-
t • ł̂  lny w pow yższy sposób ciężar gat. m leka odtłuszczonego, S —ciężar 

surowicy, znaleziony wprost) o trzym ują się liczby, mało różniące 
się, których średnia wynosi 0,9938. Na tej zasadzie w rachunku 
wyliczyć można przybliżony ciężar gat. surow icy mleka, jeżeli 
ciężar gat. m leka odtłuszczonego, wyliczony w podany sposób po
m nożyć na 0.9938.

Poprzestaw szy na tym  jednym  nowym sposobie w ykryw ania 
wody dolanej do m leka za pomocą rachunku, nie wdając się w ro z
patryw anie innych, dość znanych, od których  powyżej przytoczony 
je s t  bezwątpienia lepszy, przejdźm y do om ówienia m etod ekspery
m entalnych, do celu powyższego służących.

Ja k  już wiemy, w skutek rozcieńczenia m leka wodą studzienną, 
źródlaną, rzeczną albo deszczową, mogą w niem być obecne sk ła
dniki w ody—azotany i azotyny, których w czystein, norm alnem  
m leku niem a woale.

Kwas azotaw y i azotow y m ogą być zupełnie nieobecne w wo
dzie, albo też ilość ich wynosić może od kilku do kilkunasta mili
gram ów  w litrze. Znaczniejsze ilości kwasów tych w wodzie są 
dowodem zanieczyszczenia g ru n tu  azotowemi związkam i orgauicz-

) Białoń loens citar.



nemi. K w as azotawy je s t pierw szym  produktem  utleniania się tych  
związków, kw as azo tow y—ostatecznym .

T akie zanieczyszczenie gruntu , odbyw ające się z powodu bliz- 
kości stajen , obór i dołów ustępow ych powoduje we wsiach naszych 
i fo lw arkach zanieczyszczenie studni, k tó rych  woda obfituje w azo
tan y  bardziej, niż woda w m iastach, zw łaszcza skanalizowanych. 
Jeżeli przeto mleko zostanie rozcieńczone tak ą  wodą, to fa łszer
stw a dochodzić możemy na drodze chem icznej—za pomocą reakcy i 
na kwas azotow y. Lecz reakcye te  zawiodą, jeżeli woda zawie
ra ła  bardzo mało azotanów lub nie zaw ierała ich wcale, co zdarza 
się dosyć często, a nigdy nie zdarza się w czystej wodzie desty 
low anej. Z tego względu woda destylow ana zwrócić może uwagę 
fałszerzy, co niewątpliw ie osłabia znacznie badania na obecność 
azotanów.

Ze sposobów w ykryw ania azotanów w m leku najdaw niej znany 
je s t  sposób Soxhlet’a, zm odyfikowany nieco później przez Mosslin- 
g e r’a. Jak o  odczynnika używ a się roztw oru 0,2 gr. dw ufenylam iny 
w 20 cm 3 rozcieńczonego (1 : o) kw asu siarkow ego po dopełnieniu 
do 10 0  cm 3 stężonym  kwasem  siarkow ym . 2 cm3 tego odczynnika 
kroplam i leje się nieco przesączu, otrzym anego po zagotow aniu 100 
cm 3 m leka z 1 ,4 cm3 2 0 °/0 roztw oru zupełnie czystego chlorku 
wapnia.

M ieszaninę pozostaw ia się w spokoju przez 2—3 m inuty, pu
czem lekko porusza i znów pozostawia. W obecności kwasu azo 
towego lub azotawego w ystępu ją najpierw  niebieskie smugi, a po
tem  rów nom ierne zabarwienie całego płynu.

Jeżeli przy tym  sposobie o trzym am y w yniki ujemne, to w r a 
zach niezbędnych można jeszcze zastosow ać sposób następujący: 
450 cm 3 m leka zadaje się odpowiednią ilością roztw oru chlorku 
wapnia (jak  wyżej), zagrzew a i przesącza; do przesączu dodaje się 
2 cm 3 mocnego kw asu siarkowego, poczem oddestylow uje z niego 
120—150 om3, desty la t lekko alkalizuje ługiem  sodowym i w ypa
rowuje do objętości 5 cm 3 i następnie bada, jak  wyżej. P róba ta  
w ym aga wielkiej s tra ty  czasu i dokładności w ykonania, oraz che
micznie czystych odczynników . N iektórzy przypisują jej nadzw y
czajną czułość, do tego stopnia, że ostrzegają  naw et przed p łuka
niem naczyń m leczarskich wodą, zaw ierającą azotany. Moje spo
strzeżenia poglądu tego nie stw ierdziły .

Istn ie je  kilka odmian odczynu z dwufenylam iną, np. odczynnik 
Oimmino 1), będący tym  samym roztw orem  dw ufenylam iny w kwasie 
siarkow ym , dopełnionym  do 100 cm 8 5°/0 kw asie solnym. Zapomocą 
tego odczynnika Utz 2) w ykryw ał w m leku dodatek 10 °/0 wody,

0 Zritschr. f. anal. Chem. 1899, 118, 7. 
a) Utz, pharm. Zeitsehr. 1900, 45, 2 . 9.



zaw ierającej azotany w ten sposób, że na odczynnik w probówce 
nalew ał surowicę mleka; tworzą się przytem  w miejscu ze tk iii?cla 
się płynów  zabarwienia, najpierw  czerwone, potem fioletowe, w resz
cie brunatne. Dbz zw raca uw agę na to, że bibuła używ ana (-lo 
przesączania często zawiera azotany.

Zam iast odczynnika (Jiminino, powodującego kum plikacye barw , 
H efelm an a) radzi postępować tak: do kieliszka zwężonego u dołu  
wlewa się 1 cm 3 surowicy m lecznej i następnie bardzo ostrożnie 
po boku kieliszka nieco roztw oru dw ufenylainniny w stężon .kw asie 
siarkow ym , Gdy odczynnik osiądzie na dnie kieliszka, na pow ierz
chni surowicy rozpyla się odrobinę chemicznie czystego ch lorku  
sodu (kontrola soli na azotany musi być dokonana). C ząsteczki 
soli pogrążają się na dół i s ty k a ją  z kwasem siarkowym: tw o rzy  
się chlorowodór, k tó ry  poryw a do góry  cząsteczki ściętego b iałka. 
Soli należy brać ja k  najm niej i możliwie równom iernie rozpylać 
ją  na pow ierzchni surowicy.

W tych  warunkach obejm ujem y niebieskie zabarwienie w m iej
scu zetknięcia się płynów i naokoło cząsteczek białka.

Ju ż  w roku 1808  wykazał W. Seifert 2), że kwas azotow y po  
pewnym czasie ginie z wina pod wpływem rozkładającego tak o w y  
wpływu baktery i kwasu octowego. To samo zjaw isko w m leku  
spostrzeg ł Utz 3i; w mieszaninie rów nych części m leka i wody, 
zaw ierającej dużo azotanów, po upływie -1 dni w surowicy m leka 
nie stw ierdzano obecności kwasu azotowego, lłów nież nie m ożna 
było w ykryć azotanów po ;> u dniach, w mięszaniiiie złożonej z 2  
części powyższej wody i I części mleka Przyczyną tego, ja k  się 
okazało, są; bak terye kwasu mlecznego, k tóre pow odują naturalne 
kwaśnienie mleka. Dlatego, aby uniknąć znikania kwasu azotow ego 
z mleka, należy surowicę do badania otrzym yw ać nie przez n a tu 
ralne skw aśnienie mleka, lecz za pomocą kwasu octowego.

Jeżeli z jak ichkolw iek powodów nie można badać m leka zaraz 
po otrzym aniu próby, to należy je  zabezpieczyć od kwaśnienia, 
albo przez jednorazow e ogrzanie do wrzenia, albo też, dodawszy 
doń nieco formaliny.

Chociaż reakeye na kwas azotow y w ydają sie dość proste 
i łatwe, co jed n ak  nie można powiedzieć, że daje się z powodze
niem stosować przy badaniu mleka, co według mnie, usuwa je  na 
pian drugorzędny. Pomimo licznych trudności, nastręczających się 
p izy wykonyw aniu tyoh reakcyi, pojawiły się zakusy up rzystę
pnienia badań naw et dla osób nieobeznanveh z chemią W N iem 
czech opatentow ano aparacik  „Hydro*, “składający  się ze sk rzy- l

l ) Zwitseli. I. oMutl. Obem. 1901. 7, ępp. 
a) OestBiT. Cli<*.m. Ztg-. 1888, I, S. 280. 
b  Plnmn. Ztg. lSluo, 8. 229.



neczlci drew nianej, zaw ierającej puste probów ki szklane i 2  naczy
nia, jedno  z kwasem  siarkow ym , a drugie z odczynnikiem  niezna
nym , k tó ry  okazał siej bardzo rozcieńczonym  roztw orem  form alde
hydu  (około 0,007c/0). Badanie polega na tem , że do probów ki 
nalew a się najpierw  kwasu siarkow ego, potem  1 — 2 krople roztw oru 
form aldehydu, a wreszcie rów ną ilość mleka. W obecności azo ta
nów tw orzy  się zaraz lub po pew nym  czasje niebieskie zabarw ienie 
w m iejscu zetknięcia się płynów. R eakcya t.a nie je s t ani ła tw iej
sza, ani czulsza od dw ufenylam inow ej, przeto nie zasługuje na po
lecenie.

W yczerpaw szy do pewnego stopnia chemiczne sposoby bada
nia m leka na zafałszow anie wodą, przejdziem y obecnie do m etod 
fizykochem icznych, do k tó rych  ze szczególną gorliwością w czasach 
o s ta tn ich  się zwrócono.

Zająw szy się badaniam i kryoskopow em i, zauw ażył H am bur
ger 1), że obniżenie punktu zam arzania (A) m leka rozm aitych krów 
je s t  w ielkością dosyć stałą. To naprowadziło go do przypuszczenia, 
że kryoskop ia da się zastosować jak o  środek do w ykryw ania wody, 
dolew anej do mleka. D okonał więc szeregu doświadczeń w tym  
zakresie, k tóre do pewnego stopnia potw ierdziły  jego przypuszcze
nia i k tó re dały impuls innym  badaczom  do dalszych badań.

Mleko różnych krów zam arza praw ie przy jednakow ej tem 
peratu rze . Średnie liczby dla obniżenia punk tu  zam arzania, o trzy 
m ane przez różnych autorów , uwidoczniają się w następującej 
tabliczce:

J a k  widzimy liczby powyższe w ahają się w bardzo nieznacz
nych  granicach i leżą pom iędzy —0,52 i 0,57. Jeżeli z tych  śre
dnich łiczb weźmiemy średnią, to o trzym am y —0,566.

J a k  przekonali się Nencki i Podczaski 2), na punk t zam arza-

— 0,554
— 0,562 do •— 0,568 
- 0,568

— 0,567 
0,566

A
0,561°
A r. E i

Autor
Ham burger
Becckm an
W inter
van der Laan
Lam
Koeppe
B ordar i Gen im 
Desmouliere 
P arm entier 
N encki i Podczaski 
Doininikiewicz

—• 0,44 do — 0,56

—■ 0,55 do — 0,56

') Osmotischer Druek und Jonenlehre, W iesbaden, tara U, str. 449—157. 
2) „G azeta L ekarska11 1904, sierpień.



nia mleka nie wpływa ani rasa, ani wiek krów, ani pasza, ani też 
pora udoju. Praw ie to samo stw ierdził H am burger z pewnemi ż y 
ją tk am i jed n ak  co do pory udoju oraz początku i końca dojenia, 
gdzie A nie je s t  jednakow a; różnice te są jednak praktycznie mało 
ważne.

Ogrzewanie m leka nie wpływa na punkt zam arzania, ale tyll^o 
w tedy, gdy m leko ogrzewane było w naczyniach zam kniętych, 
czyli zabezpieczone od w yparowania wody. W  przeciw nym  razie 
A zostaje mniej więcej obniżona, zależnie od ilości w yparow anej j 
wody.,

Środki konserw ujące, k tó re często byw ają dodaw ane do mleką, 
w pływ ają na punkt zam arzania. Tak np. dodatek sody, naw et 
w bardzo nieznacznej ilości, obniża już A. D odatek 0,5% 0 sody ] 
obniża, według D esm ouliere’a '), punkt zam arzania o 0,02°. R ów niej | 
nieznaczne dodatki form aliny widocznie obniżają A

P u n k t zam arzania m leka zależy od ilości rozpuszczanych 
w niem substaucyi, a je s t zupełnie niezależny od ilości zaw artego 
w niem tłuszcza, k tó ry  znajduje się w  m leku w stanie zniszczenia, 
.Ną te j zasadzie pow stało przypuszczenie, że kryoskopia m leka bez; 
•określania tłuszczu nie da pomyślnych rezultatów  przy  dochodzeniu 
zafałszowali. .Rozcieńczanie m leka wodą powoduje zwiększenie 
objętości m leka i zm niejszenie się ilości substaucyi rozpuszczonych 
w danej objętości; stąd też punk t zam arzania zostanie zmieniony.

W pływ  rozcieńczenia na A m leka H am burger ilustruje w n a
stępujący  sposób:

A czystego m leka f — 0,570 I I  — 0,570 I I I  — 0,571
V - +  i«% wody 0,517 -  0,503 - 0,509
V ,  , 30 , ,  0,459 -  0,442 - 0,449
V - V 30 „ „ 0,-100 0,383 -  0,391
n „ „ 40 „ * 0,341 0,324 -  0,328
Pragnąc wyśledzić wpływ powyższy, dokonałem  szeregu okre

śleń i otrzym ałem  liczby następujące:
A czystego mlęka 0,555
» » +  >°/o W O ( ly 0,50
n V V u V V 0,55
n V V '-> 1' 0,545
V V „ 4 ., n 0,52
» „ » »' *> „ u, 51

„ 8 „ V 0,50
* jy ,, ) 0 „ V 0,495

» .. 15 ,, 0,400
» 20  „ » 0,445

iarm• Choin. 1904, (0) 20, 299.



SŁOWNIK L E K U  POLSKI
Opracowali z polecenia Towarzystwa lekarskiego krak. 

Prof. Dr. Tadeusz Browicz, Stanisław Ciechanowski, Stanisław 
Domański, Leon Kryński, przy współudziale Towarzystwa 
lekarskiego warszawskiego, Wydziału lekar. Towarzystwa 
przyj, nauk w Poznaniu, oraz wielu lekarzy i przyrodników 
polskich. Kraków. 1905. Nakładem Tow. lekarzy krakowskich 

Wielka 16°, stron -t- 762.
W Warszawie Rubli 8,50
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Towarzystwo A kcyjne------7— — ^
:= = ,,G A £ E T Y  p o l s k ie j6*

z kapitałem 250,000 rubli
(1000 a k cy i po 250 ru b li).

W dnia 9 czerwca r. b. uzyskała zatwierdzenie Najwyższe ustawa Towarzystwa 
Akcyjnego „GAZETY POLSKIEJ1'1 pod nazwą:

TOW ARZYSTW O AKCYJNE ZAKŁADÓW I W YDAW NICTW
„GAZETY PO LSKIEJ" w Warszawie,

z kapitałem 250,000 rubli, rozdzielonym na 1,000 akcyi, każda 
po 250 rubli.

Założycielem Towarzystwa jest obecny redaktor i wydawca „Gazety Pol
skiej Jan Gadomski.

Według § 1 Ustawy, Towarzystwo, obok innych praw, jakie mu przysłu- 
„ gują, ma prawo posiadać i wydawać wszelkiego rodzaju wydawnictwa, a w pierw- 

/  szym rzędzie te, które są dziś własnością Jana Gadomskiego t. j. „Gazetę Pol
ską" i „Biblioteko Dzieł Wyborowych". Dla nabycia też i prowadzenia tych  
wydawnictw, łącznie z drukarnią, a względnie dla prowadzenia innych wyda
wnictw, dla nabycia dla swoich zakładów osobnego domu i t. p., zakłada sie 
to Towarzystwo Akcyjne „Gazety Polskiej".

Nasze Towarzystwo Akcyjne dla wydawania pisma codziennego jest 
pierwszem tego rodzaju w Państwie.

„CONTINENTAL”
Jerozolimska jYr 47 (róg Marszałkowskiej)

Telefonu 4095.

Wydaje obiady po 60 i 75 kop., kolacje z 2-ch dań, deseru i kawy 
kop. 60 tak na sali, jak i w gabinetach. Tercet polski podczas kolacji 
z codzienną zmianą programu. Przyjmują się zamówienia na zebrania 
towarzyskie i uczty weselne. Kuchnia hygieniczna, wykwintna, pod 
kierunkiem właściciela, ('odzień świeże Ostrygi.



Każde określenie w ykonyw ane było dwa razy  i brana liczba 
ś red n ia . P róby w ykazania stałego stosunku m iedzy ilością wody 
do lew anej stopniowo, co jeden  procent, a obniżeniem punktu za
m arzan ia , nie dały wyników dodatnich.

P arm en tier dał naw et tablicę do określania wody, dolanej do 
m lek a , k tó rą poniżej załączam:

A W oda % A W oda °l
— 0,53 3,63 — 0,44 2 0 ,0 0
— 0,52 5,45 • 0,43 21,31
— 0,51 7,27 -  0,42 23,63
— 0,50 9,09 -  0,41 25,45
— 0,4!) 10,90 0,40 27,27
— 0,48 12,72 — 0,39 29,09
— 0,47 14,54 — 0,38 30,90
— 0,46 16,36 — 0,37 32,72
— 0,45 18,18 — 0,36 34,54

J a k  widzimy, kryoskop ja je s t dobrym  sposobem do w y k ry 
w ania zafałszow ania m leka wodą, a że nie w ym aga wiele czasu 
i odznacza się prostotą, przeto może być polecona. Ponieważ, ja k  
by ło  wspomniane, tłuszcz nie wpływa zupełnie na p u n k t zam ar
zan ia  mleka, przeto w razie zafałszow ania m leka m lekiem  odtłusz
czonemu, lub też w razie, odtłuszczenia m leka, stw ierdzenie fa łszer
s tw a  byłoby m ożliwe T aką opinję w ydali n iektórzy badacze, ra 
dząc jednocześnie badać m leko na zaw artość tłuszczu i określać 
p u n k t zam arzania. Pogląd ten  je s t nie zupełnie słuszny.

Próby m leka centryfugow anego, badanego przezem nie, posia
da ły  punk t zam arzania od — 0,57 do — 0,b0; mleko zbierane śre 
dnio zam arzało przy — 0,56 — 0,57. D latego też, w razie obec
ności m leka centryfugow anego w m leku calem, to ostatnie w ykaże 
Wyższą A niż m leko czyste, naprzykład:
A m leka czystego = - — 0,555 
A „ cen tryfug . =  — 0,59
A m ieszaniny m leka czystego i centryfug. 1 + 1  — 0,57
A ,, ,, , , 2 + 1  — 0,565

T aka różnica w punktach  zam arzania m leka centryfugow a- 
nego zależy nie od nieobecności tłuszczu, zachow ującego się obo
ję tn ie , ale od tego, że razem  z tłuszczem  mleko pozbawione je s t 
także niektórych innych substanoyi, a mianowicie: pew nej ilości 
kazeiny i n iek tó rych  soli m ineralnych. Im  bardziej przeto je s t 
m leko odtłuszczone, tern znaczniejsze będą różnice w jego  pier
w otnej i następnej konceutracyi, a tern samem tern odm ienniejszą 
od norm alnej będzie A.

W  razie nieznacznego odtłuszczenia różnice m ogą się zatrzeć 
i m leko w ykaże A norm alną lub bardzo przybliżoną. Ostatecznie
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więc, przyznając kryoskopji miano dobrego sposobu w ykazyw ania 
rozwodnienia mleka, należy dodać, że przytem  konieczne je s t ró w 
nież albo określenie tłuszczu, albo też ciężaru gatunku.

Mleko o norm alnym  ciężarze i norm alnym  punkcie zam arzania 
będzie niezafałszowane; norm alna A, lecz zb y t wysoki ciężar wskaże 
na m leko odtłuszczone; zresztą o mleku rozwodnionem  ju ż  by ła  
mowa.

Chęć uproszczenia m etodyki badań, doprow adziła jeszcze d a 
lej: do badania m leka na rozwodnienie zastosowano refrak tom etr. 
Całe badanie ogranicza się tu tylko na wpuszczeniu do przyboru 
kilku kropel płynu i zaobserwow aniu stopnia załam ania św iatła. 
Villiers i Berlauld l) w roku 1898 pierwsi polecili do om awianego 
celu badania surowicy mlecznej na je j zdolność załam yw ania św ia
tła, zapomocą refrak tom etru , ale nie podali szczegółów, ani w y 
ników badań. Dopiero w roku 1902 U tz -), stw ierdził, że zapom ocą 
powyższego określenia zafałszow ania m leka wodą doskonale dają  
się w ykryw ać, gdyż stopień załam ania surowicy zm niejsza się w p ro 
stym  stosunku do ilości dolanej do m leka wody. Do badań sw ych 
używ ał re frak tom etru  Abbe’go. W yniki, otrzym ane przez [Jtz'a, 
zostały potw ierdzone później przez R ipper’a 3), k tó ry  również za 
proponował ten sposób do odróżniania m leka krów  chorych, je d 
nak bezskutecznie. N astępnie M atthes i Muller *) użyli re frak to 
m etru  Zeiss’a do nakapyw ania. W edług nich. jak o  najniższą g ra 
nicę załam ania św iatła dla surowicy, uważać należy 40-tą podziałkę 
skali. Jeżeli w ykazuje niższą niż 40 liczbę re frak tom etru , to n a 
leży je  uważać za rozwodnione. Należy zaznaczyć, że do prób po
wyższych nadaje się ty lko mleko skw aśniałe naturalnie, gdyż d o 
datki kwasu zw iększają stopień załam ania surowicy.

Środki konserw ujące również w yw ierają wpływ na refrakcyę, 
tak , że przy odpowiedniem  opracowaniu sposób ten m ożnaby za 
stosować również do w ykryw ania ich w mleku.

O statnich poszukiwań w tym  zakresie dokonali A lbert E. Le- 
ach i Herm an O. Lythgoe °), k tó rzy  stw ierdzili, że dodatek wody 
do m leka tak silnie oddziaływa na współczynnik załam ania suro
wic}', że ten ostatni z korzyścią stosow any być może do w ykry 
wania rozwodnienia. Autorowie ci używali również zeissow skiego 
re frak tom etru  do nakapyw ania. W edług ich spostrzeżeń, zdolność 
załam yw ania czystego m leka nigdy  nie .jest niższą, ja k  29 (49-ta 
podziałka na skali) przy tem peraturze 20° O. Mleko, k tórego  su-

'i Monit, scient. 1898, 12. 1. 270.
2) Mileh. Z t g .  1902, .Vj 4.
») Mileh. Ztp. 1908, 32. 010. 
p  Zeitschr. f. OtFentl. Chemie. 1 fłO.t. 10, 173.
p  1’utrz referat w Zeitschr. f. Unters. Nahrunggenussm. 1905. 9. 8. 279.



row ie ,a w ykazuje niższy w spółczynnik załam ania, wedle obecnego 
s t a n u  wiadom ości, należy uznać za zafałszowane.

W yników , o trzym anych  przez przytoczonych autorów, na nie
szczęśc ie  nie mogłem ani poprzeć, ani spraw dzić wlasnem i spo
s trze żen iam i, gdyż nie miałem  do rozporządzenia re frak to m etru  
A b b e ’go, ani też re frak to m etru  absolutnego. Refrak tom etr Zeissa, 
u ż y w a n y  do badania m asła i tłuszczu nie dał się do powyższego 
c e lu  zastosow ać. W każdym  razie ilość poszukiwań z re frak to 
m e tre m  je s t jeszcze zb y t szczupła, aby w yniki ich można było 
u w a żać  za pewne 1).

Z LA BO RA TO RIU M  D-ra S. BERKOWSKIEGO.

OCE ' K%

OD R O Z T W O R U  E S E N C Y I O C T O W E J. 
Podał Eugeniusz Szmidt.

W sprzedaży mamy różne gatunki octu, o trzym yw ane bądź 
p rzez  ierm entacyę w yskoku, bądź też w postaci rozcieńczonego 
kw asu  octowego. Niepewność, naw et zupełna nieświadomość, k tó ry  
z ty c h  gatunków  ma przewagę, pod względem  zdrow otnym , sk ło 
n iły  m nie do system atycznego badania tej spraw y, co tern bardziej 
z d a je  mi się ważnem, że ani dane z lite ra tu ry  bieżącej, ani sp ra
w ozdania z różnych pracow ni, ani wreszcie istniejące praw odaw stw o 
zag ran icą  i u nas, nie w yśw ietlają kw estju , jak i gatunek  octu na
leży  uw ażać za odpow iadający warunkom  hygienicznym  i jak a  m e
to d a  badania je s t najpew niejszą i najlepszą dla odróżniania różnych 
odm ian  tego produktu.

Te dwa zasadnicze py tan ia  postaw iłem  sobie przy  rozpo
częciu tej pracy, k tó ra  m a m ieć na względzie roztrzygnięcie, o ile 
to  je s t możliwe ty ch  py tań  i postaw ienie wniosków praktycznych.

W
•X* *

Nie przy taczając h istory i rozwoju ocbownictwa, jako  gałęzi 
przem ysłu, zaznaczam  tu  ty lko, że wyrób octu oparł się na nauko-

')  Panu Jaw orskiem u, zarządzającemu M leczarnią Ziem iańską w Lodzi, 
składam  tu taj swe podziękowanie za jego uprzejmość w dostarczaniu  różnych 
prób mleka.



wycli podstawach od roku 1872-go, mianowicie od czasu, gdy  g en — 
ja ln y  Pasteur, objaśnił tworzenie sią octu ,jako  zjaw isko chem iczno— 
biologiczne, dzidki działalności m ikroskopijnych istot, z właszczu- 
m ycoderm a i bacterium  aceti. Ażeby ocet w ytw orzył się p raw i
dłowo, ciecze alkoholowe, podlegające ferm entacyi powinny być* 
odpowiednio rozcieńczone (nie niżej 8°/0 i nie wyżej IO°/0), zn a j
dować się w odpowiedniej sprzyjającej tem peraturze (nie niżej. 
10° C i nie więcej 40° O.), mieć w ytw arzający  dostęp powietrza lub  
tlenu i zawierać specyalne ferm enty  octowe. Podczas tworzenia, 
się octu następuje pochłanianie tlenu z pow ietrza bez współczesnego- 
wydzielania gazów, przyezem  podnosi się ciepłota utleniającej s ię  
cieczy, zw iększa się je j ciężar właściwy i odpowiednio zm ienia s ię  
stan  skupienia.

Zależnie od pochodzenia, odróżniam y ocet winny, spiry tusow y, 
tak  zw any stołow y, piwny lub zbożowy, dalej z buraków eukro- 
wych, owocowy.

Is tn ie ją  dwa zasadnicze sposoby wyrobu octu: s ta ry  francuski 
sposób, (dłuższe przechow yw anie produktów w beczkach drew nia
nych) i drugi system , tak  zw any, pośpiesznej fabrykacy i octu m e
todą Szutzenbaciia.

Można też otrzym ać ocet za pomocą gąbk i platynow ej, w celu 
szybszego utleniania, a także z o.ctu drzew nego przy suchej dest}'- 
lacyi drzewa.

Nie wdając się w szczegóły techniki, k tóra w czasach o s ta 
tnich doszła do wielkiego udoskonalenia, musimy zająć się jod y n ie  
w artością hygieniezną octu, przeznaczonego do uży tku  stołow ego, 
wartością, k tó ra  zależną je s t od nieobecności szkodliw ych dom ie
szek, ilości kwasu octowego i smaku. Sposób wyrobu octu w pływ a 
na sm ak i barw ę produktu, ale wartość hygieniezną może polegać 
jed y n ie  na nieobecności w oooie szkodliwych dla zdrow ia dom ieszek 
i znaczeniu jego, jak o  używki.

(Jo się tyczy  octu z esencyi, to daw niej używ ano tą  ostatn ią 
źle lub woale nieoczyszozoną; obecna zaś technika oczyszczania 
octu drzewnego, zw ęglania i usuwania zanieczyszczających go sub- 
stancyi sm olistych posuniętą je s t  tak  wysoko, że znajdującą się 
w sprzedaży esencyę octową, rozcieńczoną wodą, było niezm iernie 
trudno odróżnić od octu naturalnego (spirytusowego) zapomocą n a j
różnorodniejszych metod labo.ratoryjnych i wcale nie m ożna od
różnić w sm aku lub zapachu.

Obecnie istniejące różne m etody odróżniania octu natu ra lnego  
od pochodzącego z esencyi octowej polegały głównie na w ykryciu  
w tym  ostatnim  resztek  nieusuniętych produktów  sm olistych, ale 
z biegiem  czasu i rozw ojem  techniki oczyszczania m etody te t r a 
ciły  jed n a  po drugiej ca łą  swoją w artość. W obec tego w yko
nałem  szereg zupełnie odm iennych badań, m ających na celu nie 
w ykrycie ow ych resztek nieoczyszczonych produktów  sm olistych



w oooie z esenoyi octowej, lecz w ytłaczanie na drodze chemicznej 
w occie naturalnym  produktów  życiowej działalności bak tery i, 
które nie m ogą być obecne w esenoyi i je j rozcieńczeniu.

Pod przestarzałą  nazwą m ycoderm a a c e t i— jak  to już dawno, 
bo w r. 1879 w ykazał S a n s  e n —-k ry je  się cały szereg różnych g a
tunków drobnoustrojów , jako  to baoteriurn aceti, baet. pasteurianum , 
bact. Kutzingianum ; pierw szy może się rozwijać w płynie, zaw iera
jącym  najw yżej 1 1 °/0 alkoholu, a dwa ostatnie — gdy odsetka alko
holu nie przewyższa 9,5 (Henneberg). Bact. aceti i bact. .Kutzin
gianum w ytw arzają  6 ,6 $, a bact. Pasteurianum  ty lko 6,2°/0 kwasu 
octowego. W edług klasyfikacyi Beyerincha, rozróżniać należy bact. 
rauceum, Pasteurianum  i aceti; do ty ch  m ożna by dołączyć bact. 
oxydans, acetigenum  H enneberga W ogóle, bak tery i, w y tw arzają
cych kw as octowy, je s t znacznie więcej, niż pierw otnie przypusz
czano 1).

Fizyologiczne zjaw isko tw orzenia się octu można objaśnić sobie 
w ten sposób, że kom órki powyższych bak tery i w ytw arzają oksy
dazy, czyli enzym y oksydacyjne, k tóre w pływ ają na utlenienie alko
holu do kw asu octowego, a niekiedy i dalej do kwasu węglowego: 

0 2 H , 0 2 +  2 02 =  2 O02 +  2 H 2 0.
Do swoich doświadczeń użyłem  czyste hodowle bact. aceti 

i bact. Kutzingianum . Szczepiłem  je  w cieczach alkoholowych i na 
różnych podżywkach, nie zaw ierających wyskoku, porównyw ałem  
wytworzone przez nie produkty w pierw szych i drugich środo
wiskach i zapomoeą reakcy i chem icznych udało mi się wykazać 
pewien produkt życiowej działalności bact. aceti i bact. K utzin
gianum, k tóry  stale je s t nieobecny w occie z esenoyi octowej. P ro 
dukt, w ydzielany przez te  bakterye, posiada pew ne cechy alkaloidów.

W literatu rze znajdujem y pięć głów nych m etod odróżniania 
octu naturalnego od roztw oru esenoyi octowej.

I. M etoda Gazeuneva i Cotton’a z r. 1902. Jeżeli w occie 
drzewnym czyli esenoyi octowej obecne są związki em pyreum a- 
tyczne, to m etoda daje w yniki dodatnie t. j. 1 0  ctm. 3 octu od
barwia 100 ctm . 8 0,1% KMu 04; ale dzisiaj, w skutek dokładnego 
oczyszczania esenoyi octowej rzadko w niej można spotkać związki- 
em pyreum atyczne i w ielokrotnie pow tarzane badania moje w tym  
kierunku dały przeważnie w yniki ujemne, co do wartości m etody 
Cazeuneva i Cotlon’a: nie tylko 10 ctm. 3, ale nieraz naw et 50 ctm. 3 
roztw. czystej esenoyi octowej nie odbarw ia 100 ctm . 3 0,1% KMn 04.

I I  P róba m ikroskopowa. W oooie sp iry tusow ym  często zna
leźć można drobnoustroje — bak terye i drożdże.

Lecz i ta  próba często zawodzi, gdy ocet by ł poprzednio do
kładnie przesączony.

W. Sypniewski. Mikrobiolog-ja ferm entacyjna. 1900. Str. 04—74.



II I .  M etoda llolhenbach'a. Ten autor 1) niedawno opisał n a 
stępujące sposoby odróżniania octu naturalnego od innych. 50 ctm . 8 
octu skłóca się z 2 0 -3 0  ctm. 3 czystego chloroformu wolnego o d  
alkoholu; po skłóceniu dalszą chloroform ową w arstw ę filtruje s ię  
przez suchy sączek i mocno ochładza, przyczem  chloroform m ętn ie je ; 
do ochłodzonego płynu dodaje się 2 • 3 ctm. 3 m ięszaniny o s k ła 
dzie: 1.0 oz. skonc. Ha S ()4 +  II cz. dym. HX03. W obecności o c tu , 
otrzym anego drogą ferm entaoyi, w ystępuje m iędzy dolną a g ó rn ą  
w arstw ą płynu, a także na powierzchni górnej' warstw y czerw o 
nawe zabarwienie. P łyn  ostrożnie mięszamy; chloroform zw o ln a  
nabiera koloru oeglasto-czerwouawego, a warstwa dolna pozostaje b e z 
barwną. Ocet z esencyi detowej, zdaniem autora barw y tej n ie  
wywołuje; barw a jes t tein in tensyw niejszą im m ocniejszym  j e s t  
ocet naturalny. .Druga m etoda tegoż autora polega na tein, ż e  
w probówce do 1 ctm, 3 octu badanego dodajem y zapomocą p i-  

 ̂ petki lub biurety 0 ,1  ctm. 3 1/1, Norm. roztworu jodu i 0,2 ctm. 8 s tę ż . 
Hs S04. P ły n  ostrożnie mięsza się i w ciągu 5 —) 0 m inut och ładza. 
Skoncentrow ana eseneya zabarw ia się przytem  nn. czerwono, ro z 
cieńczona wodą na żółto, a czysty  ocet naturalny  na kolor ciem no
czerwony, przyczem w krótce roztw ór ten m ętnieje i robi się n ie 
przezroczystym , a na powierzchni w ystępuje w arstw a zielonkaw a. 
M ięszanina octu naturalnego z roztw orem  esencyi w stosunku 5 : 1 
daje płyn przezroczysty  żółtaw o-czerw ony. Trzecia m etoda tegoż, 
autora polega głównie na odbarwieniu KMn 04.

W ykonałem  cały szereg doświadczeń, w celu sprawdzenia p o 
wyższych sposobów, według k tó rych  badałem  4— 5% ocet spii-y -  
tusow y i 4—5 7 - - 8 - ! |O/0 roztw ór esencyi octowej, p rzerab ia jąc
każdą próbę k ilkakro tn ie  i biorąc do doświadczeń p roduk ty  z ró ż
nych źródeł w W arszawie i Łodzi.

I. Ocet sp iry tusow y po skłóceniu z chloroform em  i dodaniu 
kwasów oraz ochładzaniu zabarw ia się na kolor słabo-żółty.

II. Ocet z esencyi oc tow ej—chloroform  pozostaje bezbarw nym .
lł l .O c e t  spirytusow y 5%  ■— chloroform  zabarw ia się na kolor

ciem no-oeglasty.
IV. Ocet spirytusow y — chloroform  zabarwia się na jasno-ce- 

g lasty  kolor.
V. Ocet z esencyi octowej - chloroform  zabarw ia się bardzo 

słabo na kolor ceglasty.
VI. Ocet spirytusow y -ł- eseneya octowa — chloroform  po 10 

m inutach zabarw ia się ną kolor słabo żółty.
VII. O cet z esencyi octowej 4Ą %  — chloroform  zabarw ia się 

na kolor żółty.

) Zeitselir. fur Unters. der N ahrungs iind Genussmittel. 1902. Str. 817



Praw ie przy każdej próbie i dolna w arstw a t. j. kwas za
b a rw ia  się, choć minimalnie; przeto, jeżeli ocet spirytusow y nie b y ł 
m ocnym , trudno odróżnić go od octu z esencyi octowej. M etoda 
p ie rw sza  do w ykrycia octu spirytusow ego zupełnie się nie nadaje.

P rzy d a tn ą  je s t ona tylko do stw ierdzenia czystej esencyi octowej, 
w  k tó re j niem a ani śladu octu naturalnego; zastosow anie je j je s t 
b a rd zo  ograniczone.

Co do drugiej m etody Rothenbach’a, to  przekonałem  się, że 
c z y s ta  esencya octowa po dodaniu 0,1 ctm. 3 1/ln N roztw oru jodu 
i 0,2 ctm . H a S04 zabarw ia się na kolor ciem no-czerwony. R oz
c ień czo n a  esencya octow a 4 — tt°/0 zabarw ia się na żółty  kolor i p łyn  
p o zo s ta je  przezroczystym . Ocet spiry tusow y 8 (>/0 zabarw ia się na 
k o lo r  ciem no-czerwony, m ętnieje i s ta je  się nieprzezroczystym . Na 
pow ierzchn i w ystępuje zabarw ienie zielone. O cet spirytusow y (5°/0 
i 4°/„ podobnież się zachowuje. 3 części 4°/0 octu spirytusow ego +
1 cz. 4°/0 roztw . esencyi octowej zabarw ia ją  się na ciem no-czer
w ony  kolor a płyn m ętnieje i robi się nieprzezroczystym ; 2  cz. 4°/0 
sp ir. octu +  i cz. 4%  octu z esencyi octowej — płyn  ciem no-czer
w ony, m ętny; nieprzezroczysty 1 cz. 4°/0 oct. spir. +  1 cz. 5°/o octu 
z esencyi octowej — p łyn  czerw ony i słabo m ętny.

D ruga m etoda, podług mego zdania, i, jak  widzim y z pow yż
szych  doświadczeń, lepszą je s t niż pierw sza i pewne, choć może 
n ieraz  m ałe usługi chemikowi przy rozbiorach octu daje, m iano
wicie w badanym  produkcie możemy w ykryć obecność octu sp iry 
tusow ego, ale nie możemy być pewni czy niem a w nim  domieszki 
roz tw oru  esencyi octowej. W szelkie ujem ne cechy pow yższych 
m etod  w zupełności usuwają dwa następujące nowe sposoby ba
dania, w ykazane w łaboratoryum  D -ra S. Serkowslciego.

I. Sposób inż. W. Kraszewskiego.
Ocet alkalizuje się ługiem sodowym i w ykłóca alkoholem amy- 

łowym ; po odparow aniu tego ostatniego rozcieńcza się wodą po
zostałość, zakwasza kwasem  siarkow em  i dodaje roztw oru jodu 
w jodku  potasu. Po ochłodzeniu m ięszaniua albo się zm ienia =  
ocet spirytusow y albo nie zmienia się =  ocet z esencyi octowej. 
O cet zaw iera prócz kwasu i niewielkiej ilości alkoholu (o ile o trzy 
m any był ze spirytusu) wodę i niewielką ilość związków mine
ra lnych  (wapno, żelazo i alkalja); żadne z ty ch  ciał nie tw orzy 
z jodem  zw iązku nierozpuszczalnego, a zatem  tw orzenie się zm ęt
nienia w oceie spiry tusow ym  zależnem je s t od innych związków. 
Poniew aż w ystępuje ono ty lko w occie spirytusow ym , wytw orze 
działania b ak tery i na sp iry tus - przyczyny zm ętnienia zdaniem  inż. 
Kraszewskiego — należy szukać w bak teryach  albo w p roduk tach  
rozkładow ych, w ytw arzanych  przez te  ostatn ie. W iadomo, że pto- 
m ainy i toksyny  — w ytw ór bak tery i m ają  n iektóre w łasności a l



kaloidów, k tóre z jodem  dają zm ętnienie albo osad zależnie o d  
ilości.

Te dane inż. Kraszewskiego postanowiłem  zbadać b ezp o śred n io  
w produktach bact. aceti i Kutziugianum  i przekonałem  się, j a k  
okaże poniżej, o zupełnej słuszności poglądu powyższego.

II. Mój sposób.
Jeżeli badany ocet nie daje z jodem  ani osadu ani zm ę tn ien ia , 

to radzę postępować w sposób następujący: Należy 100 ctm. 3 b a 
danego produktu oddestylow ać na kąpieli wodnej lub p ia sk o w e j. 
Pozostałość od desty latu  daje dodatnią reakcyę  z jodem  n a w e t  
w tedy, gdy  ani desty lat żadnej reakcyi nie w ykazuje i gdy  z b a d a n y m  
octem, ale nie destylow anym , nie w ystępuje żadna reakeya. B e z 
warunkowo, reakcya w ystąpi ty lko w tedy, gdy  m am y ocet s p i r y 
tusowy, lub mięszaninę octu spirytusowego z esencyą naturalną lu b  
wodą.

** *
P odług powyższej m etody inż. Kraszewskiego wykonałem  d u ż y  

szereg badań octu spirytusow ego, roztw oru esencyi i m ięszam ny  
obydwóch produktów  w różnych koncentracyacli i przekonałem  się , 
że — naw et gdy  m etoda Rothenbacha daje w yniki u je m n e — d a n y  
sposób powoduje nietylko słabe zm ętnienie, ale i w yraźny osad , 
jeżeli dany produkt zaw iera w sobie ocet spirytusow y. P rzec ię tn ie  
o trzym yw ałem  wielkości następujące:

I. 50 ctm . 3 octu spirytusow ego 4- 100 ctm . 3 octu z esency i 
octowej (80%). M etoda Rothenbacha w yw ołuje minim alne z m ę t
nienie, a wyciąg alkoholowy m etodą inż. Kraszewskiego zn aczn y  
osad.

II. 25 ctm. 3 octu spirytusow ego +  150 ctm. 3 esencyi o c to 
wej — według Rothenbacha nie daje żadnej reakcyi, a m etodą inż 
Kraszewskiego znaczne zm ętnienie.

Dzięki więc ostatniej tej m etodzie m am y możność zaw sze 
i z łatwością odróżnić czysty  ocet spirytusow y od roztw oru esencyi 
i od m ięszaniny ich w różnej proporcja.

Przy pewnej wprawie można naw et określać w m ięszaninie, 
ile ona przypuszczalnie zaw iera każdego z tych  dwóch produktów  
M etoda ta  je s t bezwarunkowo najlepszą i śmiało można ją  zastoso
wać, ponieważ przy badaniach daje rezu ltaty  zawsze zadaw alnia- 
jące, bez względu na obecność domieszek przypadkow ych. N ależy 
mieć ty lko  na uwadze, aby przed skłóceniem  z alkoholem  am ylo- 
wym ocet zalkalizow ać ługiem.

Szereg badań moich z bakteryam i baot. K iitzingiani i bact. 
aceti, o czem wyżej wspominałem, zasadzał się na tem , iż szcze
piłem dane hodowle w 7%  wyskoku, a także na podłożach bez- 
białkow ych TJszgńskiego. P ierw szy i ostatnie przed zaszczepieniem



n ie  w ykazyw ały  reakcy i na obecność octu ,w edług w szelkich wyżej 
w ym ien ionych  metod, gdy tym czasem  po wyhodowaniu w danych 
ś ro d o w isk ach  w cieplarce ty ch  bak tery i po upływ ie tygodnia oka
z a ło  się, żo płyny reagu ją kwaśno: w nich można w ykazać obecność 
te g o  produktu  i takiem i sam em i m etodam i unż. Kraszewskiego 
i m oją), jak ie  w ykryw a reakcya na alkaloidy. U la upew nienia się 
je szc ze , że obecność tego produktu zależy od działalności bak tery i, 
p rzesącza łem  hodowle b ak tery i w bezbiułkowym  środowisku oraz 
fizyologicznym  roztw orze soli kuchennej przez filtr Chamberlain’a; 
re a k c y a  z jodem  była dodatn ią i w przesączu, p rzy  obydwóch m e
to d a c h  w ykazyw ała w yraźne zmętnienie, a po skoncentrow aniu na
w e t znaczny osad, czego same podłoża ani roztw ór soli kuchennej 
n ie  daje. P rzeciętne w yniki badania octów z pięciu firm krajow ych 
b y ły  następujące:

I. u . II I . IV. V.
C iężar gatunkow y . 1,0099 1,0070 1,0118 1,0081 1,0078
E k s tra k tu  . . 0,26% 0,18% U li 1 0/ 0,27% 0,30%
.Kwasu octowego .. 7,00% 5,2% 8,05% 7,01% 0,8 %
Alkoholu 0,4°/o 0,53% 0 ,0 -2% «*,41% 0,15%
P o p io łu  . . . . • 0 , 1% 0,13% 0,115% 0 , 1 2 % 0 , 1 0  %
D om ieszek . niema niema niema niem a niema.

M etody I. I I  i III. IV. V.
Cazeuneva i Cotłon’a ujem na ujem na uj emna ujem na
llothenbacha 1 ujem na ujem na uj emna ujem na
Rothenbacha I I słabe zin^t - zm ętnienie zm ętnienie słabę zm ęt

nienie nienie
inż. Kraszewskiego zm ętnienie bardzo znaczne znaczne zm ętnienie

zm ętnienie zm ętnienie
M etoda m oja zm ętnienie znaczne zm ęt- znaczne zm ętnienie

nienie zm ętnienie
Takich badań wykonałem  bardzo wiele w ciągu całego roku, 

a  powyższe cyfry  odpowiadają danym  przeciętnym .
Oo je s t nadzw yczajnie ważną rzeczą, że nie każda esetioya 

octow a, ja k  się przekonałem , je s t jednakow o dobrze oczyszczoną 
i w sprzedaży znajdują się tu  i owdzie esencye z dużą zaw artością 
zw iązków  em pyreum atycznych, lecz w w iększych firmach były  
zaw sze czyste. W yrób kwasu octowego znajdow ał się zawsze 
w zw iązku z postępam i techniki suchej desty lacy i drzewa, gdyż 
ty lk o  za pomocą tej ostatniej możemy otrzym ać w większych ilo
ściach stężony kwas octow y; też same postępy  techniki usunęły 
z kw asu octowego stężonego w szelkie domieszki, a dziś esenoya 
octow a z dobrych źródeł je s t zupełnie czystą; roztw ory je j pod 
względem sm aku i zapachu nie różnią się woale od octu sp iry tu 
sowego, a m ają nad nim tę  przewagę, że przechow ują się bezw a
runkow o znacznie lepiej w skutek nieobecności ani ferm entacyjnych



drobnoustrojów , ani też domieszek, podlegających rozkładow i p o d  
icli wpływem. W occie z esencyi octowej niem a wężyków octo 
wych (Anguillula aceti), k tóre nadają produktow i wrażenie n ieape- 
tyczne i nieprzyjem ne a naw et je s t  kilka opisów w literaturze, iż  
w yw ołały niepożądane objaw y u ludzi po spożyciu ich z n ieprze- 
gotow anym  octem. Oo zaś do znaczenia octu z esencyi octow ej, 
jak o  używ ki, to wszelkie dane wskazują, że znaczenie takiej u ż y 
wki w arunkuje się jedyn ie  odsetką kwasu octowego, a to i w occie 
„naturalnym " i w roztw orze esencyi octowej je s t jednakow e. M ogli
byśmy w ystępow ać przeciwko używaniu octu z esencyi octow ej 
ty lko  w tedy, gdybyśm y w niej stale znajdowali jakieś szkodliw e 
substancye dla zdrow ia i gdyby  choć w lite ra tu rze  lub w p rak ty ce  
spo tykały  się jak ieś ujemne, uboczne wpływy na zdrowie człow ieka, 
ale skoro domieszek niem a w dobrej esencyi octowej, ani za 
trucia roztw orem  je j n ik t nigdy nie spostrzegał, więc całą walkę 
z tą produkeyą można uważać nie ty lk o  za walkę z w iatrakam i, 

^ale przeciw nie naw et sam ą walkę należy uważać za szkodliwą. 
Chodzi m ianowicie o to, że w skutek zabronienia sprzedaży uży
wania octu z esencyi octowej rozpowszechnił się ogólnie zw yczaj 
wyrobu potajem nego, a że potajem nym  wyrobem zajm ują się nie 
większe poważniejsze firmy, lecz drobni handlowcy, więc i używ ać 
mogą i używ ają też niedośó czystą eseneyę.

W zbronienie sprzedaży w yrugow ało jedyn ie absolutnie nieszko
dliwy i dobry produkt, zastępując go gatunkiem  poślednim, samo 
wzbronienie nie je s t  oparte na żadnej podstawie naukowej. Od 
dw udziestu la t wiele osób używa tylko takiego octu, nie wiadomo więc, 
dlaczego istn ieje jeszcze prawo, w zbraniające sprzedaży rozcień
czonej esencyi octowej i nazyw ania jej octem stołowym . Być może, 
że wzbroniona sprzedaż wynikła w skutek możliwości otrucia się 
m ocnym  kwasem  octowym, lecz zatrucia zdarzają się i od wielu 
innych dozwolonych substancyi; zresztą zam iast stężonego możnaby 
dopuścić choćby roztw ory z esencyi octowej. Prócz przewagi, 
dzięki większej trwałości je j, esencya octowa je s t niedroga i łatw iejsza 
do przewozu.

Dalej sam ocet spirytusow y nie zawsze bywa dostatecznie 
czystym , bez dom ieszek szkodliwych dla zdrowia: m etali, kwasów 
m ineralnych, barwników, ostrych, gryzących  preparatów  roślin
nych i t. d.

Możemy być przekonani, że, dopuszczając do sprzedaży „ocet 
z esencyi octow ej" i umożliwiając tę produkcyę większym firmom 
zupełnie nie będziem y potrzebowali naw et uciekać się do sposobów 
odróżniania jednej odm iany octu od drugiej: te sposoby właśnie 
dzisiaj m ają ty lko znaczenie, gdy produkoya je s t potajem ną, bez 
firmy. O wiele ważniejszą spraw ą byłby nakaz (dotychczas nie 
istn iejący), aby do rozcieńczania octu i esencyi octowej używano



je d y n ie  wodę przekroploną i aby na e tyk ietach  był obowiązkowo 
oznaczony gatunek  octu, naprz.: „ocet w inny11, „ocet spirytusow y", 
„ocet z esencyi octow ej1*, z obowiązkowem  bezwarunkow o ozna
czeniem  na etykiecie mocy tego produktu czyli odsetki kwasu octo 
wego. Powyższe wnioski nie są bynajm niej odosobnione. Ju ż  
daw no za tern przem awiali: Hintz, Lew in , Blauberg  i inni.

P rzy dopuszczeniu do wolnej sprzedaży roztw orów  kwasu 
octowego, konieczną byłaby jed n ak  wzmocniona kontrola nad sa- 
m em i esencyam i octowenii, przynajm niej dopóty, dopóki te p o 
chodzić m ogą z niepew nych, potajem nych źródeł.

Kończąc niniejszą pracę, mam zaszczyt serdecznie podziękow ać 
p. D-r Berkowskiemu za liczne rady  i wskazówki.

. _ .......

Z p r a c o w n i c h e m ic z n o -b a k te r g o lo g ic z n e j  D ra S e r k o w s k ie g o  u) b o d z i .

ASENIZACJA SPOSOBEM SCHWEBERA
KJLK.U dojviów L óp zK jen

podał Ł. H C lo c in a n .

Do najw ażniejszych zagadnień, wciąż trap iących  liygienistów  
i techników , zaliczyć trzeba spraw ę usuwania i unieszkodliw iania 
nieczystości m iejskich.

S kładają się one z nieczystości ustępow ych i ścieków ulicznych 
fab rycznych  oraz dom owych, śmieci i odpadków. Ilość ich je s t ogro
m na, gdyż na same nieczystości ustępowe (kw estję usuwania ich 
w Łodzi chcę rozpatrzyć) podług obliczenia Lehm anna i W olfa w y
pada na 100000 m ieszkańców (37,60/0 m ężczyzn, 34,63°/0 kobiet, 
14,06% chłopców, 13,70% dziew cząt) rocznie w tonnach (1000 kg-).

K ał Mocz
M ężczyźni 2059,1 t  20 592 t
K obiety  567,9 „ 17 062 „
Chłopcy 564,5 ,, 2 925 „
D ziew częta 125,1 „ 2 250 „

Razem: 3316,6 t  42 829 t



Ilość przeciętna wody, zużyw anej dziennie przez m ieszkańców  
je s t bardzo różną; w m iastach skanalizow anych będzie ona 1 0 0 —2 S() 
litrów, w zrasta zaś znacznie podczas deszczów.

Szkodliwe działanie ścieków w arunkuje się głównie przez o l
brzym i rozwój bak tery j, tworzenie się gazów, zanieczyszczenie po 
w ietrza i wody do picia.

A czkolw iek bezpośredniego przeniesienia chorobotw órczych 
bodźców, przez rozw ija jące się w kanałach  ściekow ych gazy, s to 
sownie do obecnych poglądów, nie bywa, jednakow oż rozw ija jąc^  
się przy  gniciu gazy  mogą działać pośrednio bardzo szkodiiwio 
pobudzając do wym iotów  i obniżając odporność ustroju przeciw ko 
chorobom. Alessi dowiódł na zw ierzętach  (szczury, morskie, św inki 
i króliki), k tó re przez dłuższy czas podlegały działaniu gazów, 
rozw ijających się w kanałach, a którym  zaszczepiono bakferje  t y '  
fusowe i okrężnicowe, że skutki szczepienia u jaw niły się na niob 
w większym  stopniu niż na tych, k tó re nie podlegały działaniu 
tych  gazów. l)

Bezwątpienia, o ile kanały ściekowe nie są herm etycznie zam 
knięte, gazy  te zatruw ają powietrze. To samo zanieczyszczanie 

^ p o w ie t r z a  odbyw a się i innym  sposobem.
Bardzo duża część ścieków wsiąka w ziemię.
Ziem ia posiada fizyczne i chemiczne własności tego rodzaju, 

że ciała, podlegające gniciu częściowo absorbuje, częściowo zaś 
utlenia za pomocą tlenu z powietrza. Jako  końcowe produk ty  tego 
utleniania dostajem y wodę, kwas węglowy, siarczany i azotow y. 
F a lk  dowiódł, że działalność w tym  kierunku ziemi nie ogranicza 
się jedyn ie  do absorbow ania potasu, am oniaku i kwasu fosforowego, 
lecz, że zostają absorbow ane również arom atyczne zasady, alkaloidy 
i ferm enty . Jed n ak  możność absorbowania je s t  ograniczoną, g łó 
wnie zaś w stosunku do m ocznika. J e s t  więc rzeczą bardzo m o
żliwą, że właśnie ten  najw ażniejszy składnik  ludzkich wydzielin 
w bardzo dużej ilości, nie będąc rozłożonym, przenika jak o  tak i 
do wód gruntow ych. 2)

.Nierozłożona część ścieków zanieczyszcza więc wodę i powietrze, 
zaw arte  w ziemi. P ow ietrze to ma ścisłą łączność z pow ietrzem  
nadziemnem; ostatnie zostaje więc również zanieczyszczone.

Jeszcze gorsze sku tk i może mieć zanieczyszczanie wody do
picia.

') Koenig Die Verunreinignngcn der Gewiisser" T. II, str. 18. 
Koenig ibid., sfcr. 20; porówn. też str. 21.



Koenig podaje następujące w yniki 40 analiz ziemi, zanieczy
szczonej przez ścieki i 07 czystej ziemi. Na 1 kg. ziemi:

Ziemia
: O rganiczny

Amoniak Kwas
azot _  1 azotow y

C zysta 6 8 ,6  mg. 6,9 mg. 1 2 1  mg.

Zanieczyszczona 1132,0 mg. 33,5 mg. 217 mg.

Tablica ta  dowodzi również, że utlenianie w ziemi, p rzełado
w anej nieczystościami, odbyw a się mniej silnie, gdyż ziemia czysta 
m a  stosunkowo do organicznego azotu i am oniaku o wiele więcej 
kw asu  azotowego, a więc dowodzi ograniczonej możności pochła
niania.

Te zanieczyszczenia wraz z bakterjain i dostają  się do wód 
gruntow ych, a więc i do studzien. Zbytecznem  je s t chyba dodawać, 
ja k ie  to może mieć skutki. Ta sprawa je s t tem bardziej na dobie, 
że ze ściekam i może się rozprzestrzeniać groźny w ibrjou chole
ryczny .

K w estją unieszkodliw iania ścieków zajęto się początkowo 
w Anglii, później w Niemczech i całym  cyw ilizow anym  świecie.

Obecnie istnieje dużo prac w tym  kierunku i niem ało sy ste
mów oczyszczania ścieków. Zużytkow ano ku temu: zraszanie pól, 
m echaniczne oczyszczanie, chemiczną filtrację i wreszcie tak  z w. 
sy stem  biologiczny.

System  zraszania pól polega na tein, że ścieki m iejskie zostają 
zuży te do polewania pól, następuje rodzaj przesączania przez ziemię;, 
przefiltrow ana woda odprow adza się za pomocą rur drenow ych, 
w szystkie zaś porwane przez nią i rozpuszczone w niej ciała osa
dzają  się przy filtracji, zostają za pomocą utlen iających  lub nitry- 
fikujących balcteryj przeistoczone w związki, nie podlegające gniciu 
i służą za pokarm  dla roślin.

System  zraszania pól przy zastosow aniu odpowiedniej ziemi 
dał ja k  dotąd najlepsze wyniki.

Chem iczny i m echaniczny sposób oczyszczania polega na osa
dzaniu się ciał tw ardych, zaw artych  w wodzie ściekowej, w specja l
nych zbiornikach, gdzie woda praw ie nie porusza się i na osadzaniu 
ciał rozpuszczonych za pomocą różnych chem icznych odczynników.

System ów biologicznych je s t kilka. Różnią się one głównie 
technicznie, lecz idea ich je s t jednakow ą. Główna ich różnica po
lega na tern, że filtry  działają perjodycznie lub bezustannie. W pierw 
szym w ypadku hak terje  działa ją  podczas odpoczynku filtrów, wobec



tego zbyteczne są wszelkie urządzenia dla zapew nienia dostatecznej 
ilości tlenu, w drugim  ta  ostatn ia okoliczność je s t niezbędną, i tlen  
doprow adzają bądź w ten sposób, że ścieki padają na filtr w postaci 
deszczu, więc zostają nasycone powietrzem , bądź w inny sposób.

Omówimy bliżej system  Schwedera, k tó ry  różni się od innych 
tern, że przed utlenianiem  ścieki podlegają gniciu, a ma to na celu 
ułatw ić utlenianie następne.

Całkowity ściek je s t w ten sposób obrabiany, że zaw arte  
w nim ciała organiczne za pomocą ferm entacji przechodzą w mniej 
złożone związki, częściowo zaś bezpośrednio w wodę, am oniak 
i kwas węglowy; związki mniej złożone podlegają zupełnem u u tle 
nieniu, więc i m ineralizacji; am oniak przechodzi wówczas w kwas 
azotow y.

Proces rozkładow y, g ra jący  tu  rolę główną, je s t  w yw ołany 
przez działalność drobnoustrojów ; jeden  rodzaj ich rozkłada ciała 
organiczne, drugi prowadzi robotę w ten sposób dalej, że p rze
prowadza azot w kwas azotowy, a więc zaw arte w ściekach ciała 
organiczne m ineraliznje. M ikroby pierwszego rodzaju, pracujące 
ty lko  bez powietrza, nazyw am y beztlenowcami, drugie, w ym agające 
pow ietrza — tlenowcam i. Aby pracować przy możliwie je d n o s ta j
nych warunkach, ścieki w ciągu pewnego czasu—najlepiej w ciągu 
dnia — zbierają się w m iejscu, dobrze zabezpieczouem  od św iatła 
i powietrza, aby proces fe rm entacy jny  mógł sią odbyć. W czasie 
zbierania ścieki są bez ruchu i wówczas odbyw a się gnicie oraz 
ferm entacja.

Na ferm entującym , ew entualnie sferm entow anym  płynie unoszą 
się ciała o małym ciężarze g a tu n k o w y m — je s t to głównie tłuszcz. 
Ciała te  pokryw ają ścieki w arstwą, k tó ra utrudnia dostęp pow ietrza 
i służy za podłoże dla grzybków  pleśniowym. Ponieważ skóra ta  
przeszkadza odparowaniu, je s t więc rzeczą ważną rurę, odprow adzają
cą ścieki, ułożyć niżej, pod warstwą. U kłada się ją , mianowicie, o 1 m. 
pod powierzchnią, podczas ferm entacji bowiem na dnie zbiornika 
(basen ten nazyw am y septycznym ) osiada szlam, sk ładający  się 
z ciał tw ardych, porw anych przez prąd wody i nie gn ijących zw iąz
ków organicznych (osiadają one wobec wolnego ruchu wody . 
Szlam  podlega w dalszym  ciągu działaniu beztlenowców, które, 
przeprow adzają '.’>{) -50°/o pierw otnej ilości w związki rozpuszczalne 
lub gazowe. Z basenu septyoznego woda przechodzi do basenu 
osadowego.

Ju ż  poprzednio, wobec prawie zupełnego braku ruchu, zaw arte 
w ściekach cząstki ciał nierozpuszczalnych częściowo osiadają, przez 
co woda staje  się więcej przezroczystą. Pozostała część opada 
w basenie osadowym  i wówczas ścieki posiadają skład praw ie jed n o 
sta jn y  i są bardziej rozrzedzone. P ad ają  one wówczas na k ilka



d z iu rk o w an y ch  blach, posypanych żwirem. M iędzy blacham i zna j
d u je  się przestrzeń, wolna do k tórej przez rodzaj kom ina dochodzi 
p o w ie trze . W ten sposób woda ściekow a zostaje  nasycona pow ie
t r z e m  i przechodzi do części, w k tó rej odbyw a się utlenianie, t. j. 
d o  filtrów , w yłożonych na dnie ruram i.

Podczas w ypełniania i k ró tk i czas po w ypełnieniu ru ry  są 
z a m k n ię te , wobec czego znajdujące się tu ścieki podlegają działaniu 
m ik robów , w ytw arzających saletrę, k tó re- dzięki niezliczonej ilości 
d e lik a tn ie  porozpraszanyeh pęcherzyków  pow ietrza znajdują tu 
z n a k o m ite  w arunki rozwoju i pracy. Po pewnym  czasie ru ry  otw ierają 
s ię  i w yciekać ma ,,oczyszczona, bez zapachu, nie podlegająca gniciu 
i zaw iera jąca  saletrę woda“; nieco odmienniej p rzedstaw iają się 
śc ie k i w dwóch domach łódzkich.

K w estja  zastosow ania basenów septycznycli by ła bardzo żywo 
■dyskutow aną i obecnie jeszcze rozwiązaną nie jest. Zarzucano im, 
że  są bardzo kosztowne, a mało użyteczne, gdyż aczkolw iek osadza 
s ię  w nich szlam, jednak  w stosunkowo bardzo małej ilości, i nic 
zap o b ieg a ją  one zanieczyszczeniu filtrów. Doświadczenia Dunbara 
w y k azały , że nie podnoszą one wartości wody oczyszczonej. W y
k azu je  to podana tablica:

Woda z septycznego basenu Woda ze zbiornika
Miesiao zmniejszenie w % zmniejszenie utleniania w °/0

Organ, azotu Amoniaku Utleniania
i. 55,3 52,6 68 ,2 73,1
9. 58,1 59,2 62,1 77,1
3. — 56,9 78,4
4. (33.fi 6 1 ,y 63,8 77,9
r>. 64,0 49,9 67,2 72,3

W prost przeciwne zdanie wypowiedzieli eksperci w M anche
s te r; podług ich zdania baseny septyczne m ają dużą w artość, gdyż 
1 ) zapobiegają gw ałtow nem u zanieczyszczeniu filtrów, 2 ) woda ście
kow a staje się więcej jednosta jną  i 3) u łatw iają późniejsze utlenianie.1)

Praw dopodobnie potrzebę basenów septycznycli określa ją wa
runk i miejscowe.

M aterjał, używ any do budowy filtrów, powinien być porow atym  
i zaw ierać zw iązki żelaza, jak  w ykazują doświadczenia.

Porowatość m aterja łu  odgryw a rolę czysto ilościową, gdyż

fi F. Fischer. Das wasser. str. 187.



wówczas zbioruik wmieszcza więcej wody, a związki żelaza w p ły  
w ają dodatnio na w yniki przesączania, gdyż rozkładają sia rk o w o d ó r 
M aterjałem  najw ięcej odpowiednim ze względu na rezu lta ty  i cen  < 
będzie szlaka.

R ozm iary m aterjału  g ra ją  o ty le  rolę, że m aterja ł o w ięk szy rr 
przekroju ziaren mniej zanieczyszcza się, o m niejszym  lepiej f i l tru je  
B ardzo dodatnie w yniki o trzym uje się więc przez zastosow an ie  
filtrów podwójnych.

Pojem ność i w ym iary filtrów są określone potrzebą lo k a ln ą  
np. ilością ścieków, stopniem  wymagalnego oczyszczania i t. p .  
P rzy jm uje się jak o  zasadę, że na oczj^szozenie 250 litrów  p o trz e — 
bnym je s t 1 sześć, m etr basenu i że głębokość filtru nie pow inna, 
przekraczać

g d y ż  w przeciwnym  w ypadku dostęp pow ietrza i praca tlenow ców  
są utrudnione.

F iltry  po każdem  w ypełnieniu i po każdych paru ty g o d n iach  
pracy muszą odpoczywać, a prócz tego co pewien czas (litr m usi 
być oczyszczany.

Pierw sze instalacjo  tego system u były  wybudowane przez. 
D ibdina w m iastach S u tton  i E xeter.

Analiza ścieków oczyszczonych (robiona 8 dni po w zięciu 
z zakładu) dała:

1,5-—2 m. m aterja ł o przekroju 8—25 mm.
1,0— 1,5 m. ,, ,, „ 3— 8 mm.
0,5—1,0 m. „ „ „ do 3 mm.

Ciała | Ciała 
'zawieszo- j rozpusz

czone

L

utleniania 
zużyto 
tlenu 1

Azot jest
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w Grosa Lichterfeldzie 
(4 latem , 4 zimą) dały

gdzie zastosow ano podwójne filtry, 
przeciętnie w yniki następujące:

8 analiz
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d alszy m  zmianom określenie; tycli substanoyj codzienne w ciągu 
ty g o d n ia  dało następujące w yniki krańcowe w m iligr. kam eleom r 
6 4 0 —600, 200— 146, 0 2 2 -7 0 0 , 296—288, 198— 1 12, 272—240,

Dom I I  (W -m a Landau’a).
Data

wziętej
próby
30/III

Barwa

Żółtawo-
mleczna

Zapach

Słaby
gnilny

Siarko
wodór

0

Chlorków
Ol.

210,0

jako
Naci.
348,0

Amoniak

127,0
3/VI Mętna Bez 0 109,9 280,4 70,5
14/VI Mętna Bez 0 272,50 481,08 203,5
20/V 1. Mętna 

drobny osad Zgniły słaby 247,8 408,8 153,0

21/YI Mętna Skatolu 0 230,1 379,7 45,6
Zdolność utleniania w próbie butelkow ej w ahała się dla każdej 

z pięciu poszczególnych prób: od 632 do 2 2 1 , 2  m gr, 20 0  106, 336—
248, 328—248, 302 — 240 w miligr. kameleonu.

W yniki te są znacznie gorsze od wyżej podanych i jedne i dru
gie zaś przedstaw iają się gorzej w porów naniu z rezultatam i, k tóre 
da je  system  zraszania pól w Berlinie i W rocławiu, gdzie zastoso
w any je s t ten  sam system , a mianowicie: (m iligr. w litrze.)

A z o t  j a k o
N CD
» a

O
4-J

WROCŁAW

3 N 

ifj drH Cd 
8
Pi °

■S3
N

O
H C

ał
ko

w
i
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ot

.S — o n ;> it u 2.
g a .5 |  5 |  o S. 
S I g t S g M g  £ C

lil
or

K
w

as
fo

sf
or

ow r/j § 
P i
►■“i Cu

W

Ściek 050,0 610,9 — 94,0 50,0 38,0 0 0 77,8 137,0 23,1 07,4
W oda 

drenowa 401,4 100,1 29,4 30,5 3,0 <1,8 24,8 1.8 102,7 97,3 ślady 80,8

B K U L I N

Ściek 502,4 292,1 50,9 87,3 77,3 9,4 ś l a d y  107,5 107,5 18,5 27,1
Woda

drenowa 732,9 109,9 4,1 31,0 2,9 0,5 28,2 167,8 145,0 ślady 81,8

Pozostają więc dwa pytania. Czy system  biologiczny oczysz
czania ścieków daje się wogóle zastosow ać i w jak ich  w arunkach 
oraz dlaczego przy oczyszczaniu ścieków oddzielnych domów dostaje  
się gorsze rezu lta ty , auiźeii w w ypadkach oczyszczania zbiorow ych 
ścieków  miejskich.

Odpowiem najprzód na drugie py tan ie.
Mogą być dwie przyczyny: 1> ścieki zaw ierają  części sk ładow e, 

k tó re zab ija ją  b ak terje  2 ) wobec dużej ilości ścieków nie są one 
dostatecznie dokładnie obrabiane.



W danym  w ypadku, ponieważ m am y do czynienia ze ściekam i 
z klozetów i kuchen, odgryw a rolę, prawdopodobnie, druga przy  
czyna. Ilość ścieków w obliczeniu dziennem na człow ieka w do 
mach i gdzie są zaprowadzone wodociągi, wodne klozety i wanny, 
wynosi — podług danych s ta ty stycznych  - minimalnie 100  litrów . 
P rzy jąw szy  ilość mieszkańców za 100, mamy 10,000 litrów w ody 
ściekowej dziennie.

Do obrobienia 250 litrów  potrzebnym  je s t  1 sześcienny m etr, 
a więc dla 10,000— 40 m etrów  sześciennych. Przyjąw szy norm alną 
głębokość filtra za 1 m etr, musimy zużytkow ać dla urządzenia 
filerów powierzchnię 4u m. □ .  Podw órka w obu w ym ienionych 
dom ach są bardzo małe, wziąwszy więc pod uwagę, że muszą się 
tam  pomieścić 1 lub 2 filtry, 2 — 8 baseny septyczne, kanały dopro
wadzające i odprow adzające wodę ściekową, można przypuścić, że 
w ty ch  w arunkach filtry są obliczone ua m niejszą ilość wody lub 
też zb y t głęboko budowane, a jedno  i drugie odbija się ujem nie 
na w artości wody oczyszczonej. Nie biorę tu pod uwagę, że podczas 
deszczów ilość wody filtrowanej dziennie znacznie się zwiększa.

Chcę poruszyć zarazem  spraw ę, czy wogóle kanalizacja i bio
logiczne oczyszczanie nieczystości ustępow ych w oddzielnych do
mach, w dużych m iastach ma rac ję  by tu  bez ogólnej kanalizacji. 
Odpowiedz musi brzmieć negatyw nie. Jeden  powód wyłuszczyłem : 
brak  miejsca. D rugi w arunkuje się jakością ścieków. Istn ie je  
w Łodzi bardzo dużo domów, gdzie zna jdu ją się małe fabryczki. 
Ścieki n iek tó rych  działają bezwarunkowo zabójczo na bak terje  — 
uniem ożliw iają więc kom pletnie działanie m etody biologicznej. 
W ykazały  to doświadczenia, robione w Anglji, W ażnym  w arunkiem  
skuteczności biologicznego oczyszczania ścieków je s t  brak fabrycz
nych  dopływów, sk ładnik i k tó rych  działają zabójczo na rozwój 
bak tery j. W wielu w ypadkach ścieki fabryczne zosta ją  dosta te
cznie rozcieńczone przez ścieki m iejskie; dowodzą tego doświadcze
nia w M anchester, Bilston i t. d. W innych atoli razach ścieki fa 
bryczne uniem ożliw iają oczyszczanie wody system em  Sohw edera, 

W ykazują to doświadczenia, robione w Anglii np. w Leeds, 
gdzie ścieki pochodzą z zakładów  garbarskich, galw anicznych, 
z zakładów  wyrobów m iedzianych i obrabiających gałgany, w Meid- 
stone ze ściekam i z zak ładów  garbarsk ich  i browarów e to ,ł )

Trzecia ujem na strona kanalizacji lokalnej polega na tem, że 
baseny, gdzie odbyw a się oczyszczanie ścieków i studnie, z k tó rych  
biorą wodę do uży tku  domowego, znajdują się na jednem  podw órku 
i w sąsiedztw ie bezpośredniem  (jak  to ma właśnie m iejsce w domu 
p. Ł audau’a w Łodzi, na rogu P io trkow skiej i Cegielnianej ulicy). l

l) Koenig- T. I str. 352.



Bez względu na obm urowania cem entowe, ścieki w raz z ba- 
k te ry a m i przedostać się m ogą do studzien. Dowodem, że stale po 
deszczach  w wielu częściach Łodzi woda w studniach byw a silnie 
zan ieczyszczoną, gdyż do studzien przesącza się z deszczową wodą 
i  zaw artość rynsztoków  oraz ścieków wraz z różnego rodzaju nie
czystośc iam i z ulic i podwórz.

Jak ie  to może pociągnąć za sobą następstw a, wiadomo każdemu.
Jeszcze gorszą ze względu na skutk i jest obecność w ściekach 

b a k te ry i  i to flory różnorodnej, nie w yłączając drobnoustrojów  
chorobotw órczych.

B akteryologiezne badania prób powyższych w ykazały  obecność 
n iezliczonej m asy różnorodnych b ak tery i i pleśni. P rócz typow ych 
p rzedstaw icieli bak tery i gnilnych (bac. m esentericus vulgatus, pro- 
te u s  vulgaris, proteus m irabilis) znajdow ano w każdej próbie lase
czk i okrężnioy (baet. coli commune) i zarodnikow e form y laseczni- 
ków . W jednej próbie znaleziono dużą ilość niesw oistych wibryo- 
nów  (z g rupy  vibrio aquatilis), a w jednej laseczniki ropy  błęk itnej 
(bac. pyoeyaneus). R zuca się w oczy przy  badaniach  bakteryolo- 
g icznyeh różnorodność flory; są więc niesw oiste saprofy ty  i bak terye 
gn ilne  chorobotw óreze i t. d. Ta różnorodność postaci b ak tery i przem a
w ia przeciw  dokładności procesów biologicznych w system ie Szwe- 
dera  w Łodzi, ponieważ przy dokładnem  sferm entow aniu ujaw nić 
b y  się musiało działanie antagonistyczne jednego lub k ilku szcze
pów, k tó re jedyn ie pozostałyby w ścieku, a inne m usiałyby zginąć. 
Odnośnej lite ra tu ry  bakteryologicznej nie będę bu cytował.

Jeszcze jednym  wreszcie dowodem ferm entacy i niedokładnej 
je s t  codziennie zm ieniająca się ilość potrzebnego do utleniania nad
m anganianu potasu (patrz przytoczone wyżej analizy).

W oda z filtrów zostaje bezpośrednio w ypuszczoną do o tw ar
ty c h  rynsztoków , przepływ ających przez całe m iasto i bak tery e  
chorobotw órcze m ają szerokie pole działalności ’). G dyby się z ja 
wił w jednym  z om awianych domów chory na cholerę, m ógłby 
spowodować pandem ię w calem mieście. N iedostatecznie utlenione 
zw iązki organiczne w ściekach w ypuszczonych gniją  w rynsztokach  
d a le j.

R ezultaty  stosowania system u Szw edera w oddzielnych do 
m ach dużego m iasta przedstaw iają się z san itarnego punktu widze
nia negatyw nie. Nie pom ogłoby naw et tej spraw ie w tórne odkaża
nie ścieków po przejściu przez baseny, ze względu na nadm iar 
substaneyi organicznych. Zastrzegam y się, że ujem ne w yniki om aw ia
nego system u odnoszą się wyłącznie do kanalizacyi lokaluej po
szczególnych domów, lecz oczywiście nie m ają na celu obniżać war-

’) Por. B. H. Hynn. O gnilnym systemie kanalizacy i— „Zdrowie" 1902 
str. 961.



tości wogóle oczyszczania biologicznego, niezrównanego i p ra k ty 
cznego, gdy  chodzi o oczyszczanie ścieków na większą skalę, ja k  
pokazały doświadczenia Londynu i M anchesteru. Nie powinno j e 
dnak biologiczne oczyszczanie odbyw ać się w podwórzach poszcze
gólnych domów, a następnie ścieki odnośne nie pow inny byó 
spuszczane do o tw artych  rynsztoków  ulicznych.

Jeżeli istn ieją surowe przepisy angielskie, k tóre dopuszczają, 
m aksym . 14,2 m gr. tlenu na litr wody ściekowej, jeżeli niem ieckie 
przepisy D unbara i T łiununa w ym agają, aby części zawieszone b y ły  
prawie zupełnie usunięte z wody i aby woda ściekowa w bu telkach  
zam kniętych nie gniła w przeciągu tygodnia i nie wydzielała s ia r
kowodoru, to jed n e  i drugie m ają na myśli ścieki, spuszczane do 
rzek i kanałów . O wiele surowsze muszą byó w ym agania od ścieku, 
k tó ry  płynie rynsztokam i miejskiemi, a który, zdaniem  Schw edera. 
„może służyć do polewania u lic.4' Tymczasem, według moich b a 
dań, ścieki klozetowe z domów łódzkich nie odpowiadają nawet, 
powyższym  wymaganiom.

Ze stosowaniem m etody biologicznej w środku miast, zw łaszcza 
jeżeli ścieki m ają następnie być spuszczane do o tw artych  rynsz to 
ków, trzeba tern większe zachować ostrożności, że. ja k  to n ieda
wno udowodnił A. 0. H euston 1),—b. coli, bac. en teritid is sporogenes 
i inne chorobotw órcze szczepy nie tylko nie zm niejszają się ilościo
wo przy biologicznym sposobie, ale po przesączeniu ilość ich naw et 
wzrasta. Takież wyniki dają i szczepy odmieńca (proteus) oraz 
bac. pyogenes cloacinus Kleina:

Je s t  to zresztą fak t bardzo sm utny dla Łodzi. K w estyą ka- 
nalizaeyi zajęto się bardzo późno. S tudja przygotow aw cze i w y
konanie robót potrw ają jeszcze wiele lat; trzebaby  więc z uznaniem 
powitać m yśl paru pp. właścicieli domów w prow adzenia pew nych 
ulepszeń w tym  kierunku i gdyby w yniki ich były dobre, w płynę
ły b y  na polepszenie warunków sanitarnych.

D otychczas—pomimo naw oływ ań oddziała hygienicznego i p ra
sy, pomimo złożonych m em oryałów  władzy, system  asenizacyi Ł o 
dzi je s t  m onstrualnie ohydnym . Wywozem ekskrem entów  zajm ują 
się albo okoliczni koloniści, albo miejscowi asenizatorzy. P ierw si 
zab ierają zaw artość z dołów kloacznych za pomocą kubełków  i czer
paków w o tw artych  i nieszczelnych wozach na pola w arzyw ne pod 
Łodzią, drudzy zaś prawie nigdy nie wywożą nieczystości poza 
miasto, lecz wylew ają je  w obrębie tegoż, na placach w łasnych lub 
pustych miejskich. D okładny spis tych  placów, nazwiska właści
cieli k ilkakro tn ie  w ym ieniały pisma łódzkie, ale bez żadnego sku t-

M Brit. med. Journ. 1900, str. 406 — 411. ref. Wiesi, obszcz. liyrrieny 1900, 
sir. 1960. '



ku . Dla formalności, każde biuro asenizacyjne musi przed o trzy 
m an iem  pozwolenia pokazać k o n trak t na dzierżaw ę placu po za m ia
s to m , ale to je s t tylko fikcyą dla zam ydlenia oczu, bo asenizatorzy 
n ig d y  z ty ch  zam iejskich placów nie korzysta ją , w ylew ają tylko 
w  obrębie m iasta, a raz do roku zanieczyszczony silnie plac nak a
z u ją  zaorać i zasiać w ykę dla niepoznaki. Jak że  groźne tak i spo
sób  asenizacyi mieć musi skutk i dla całej Lodzi, jak ie  stąd  w yni
k a ją  następstw a w zaw artości p ły tk ich  studzien, w iedzą wszyscy, 
n aw o łu ją  wszyscy, ale rady n ik t znaleźć na to bezpraw ie nie może.

Pozostaje mi wyrazić serdeczne podziękowanie Sz. D-rowi 
Serkow skiem  i za cenną i życzliwą pomoc.

Z Łodzi. „Groniec Łódzki" podał w d. ‘20 września w iado
m ość następującą: „Analiza wnętrzności zm arłych wczoraj dwóch 
m ężczyzn przy ul. K onstantynow skiej 44, w ykazała zarazki cholery."

Jak o  uzupełnienie powyższego, dodajem y, iż analizy tej doko
nał w laboratoryum  m iejskiem  dr Berkowski.

Dom ,N° 44 przy ulicy K onstantynow skiej, w k tó rym  zaszły 
dw a w ypadki śmierci, pod względem san itarnym  pozostaw ia bardzo 
dużo do życzenia. Podwórze długie, brudne, rynsz tok i przepełnione 
nieczystościam i, studnia zw yczajna, z wodą zaskórną. Przed kilku 
dniam i kom isya sanitarna, zw iedzając ten  dom, spisała bardzo  ob
szerny  protokół, k tó ry  skierow ano do sądu.

„Rozw ój" donosi: „W dniu w czorajszym  nagle zachorow ała 
zam ieszkała przy rodzicach na ul. W idzewskiej 19(5, (i-letnia Olga 
Scliilke i w kilka godzin zm arła Poniew aż dziew czyna by ła  zu
pełnie zdrow a i nagle uczuła silny ból głowy i w ym ioty, poczerń 
nastąp iła  śmierć, przeto w ypadek ten  okazał się podejrzanym .

Lekarz cyrkułow y, dr Je ln ick i, niezw łocznie dokonał sekcyi 
zw łok zm arłej. Sekcya na razie nic nie w ykazała. W nętrzności 
przesłano do analizy bakteryologicznej do laboratoryum  dra Berko
wskiego. Badanie b ak terio log iczne w ykaże dopiero, czy podejrze
nie, co do przyczyny, k tó ra  spowodowała nagłą śmierć, je s t słuszne. 
Zw łoki zm arłej Olgi Schilke pochowane m ają być dzisiaj."

U zupełniając n o ta tk ę  powyższą, „Goniec łódzki" pisze: „P rzy 
czyną śmierci 1(5- letniej Olgi Bohilke, zam ieszkałej pod N i 196 przy 
ul. W idzew skiej, ja k  stw ierdziła analiza, by ła  cholera."

Na skutek wezwania zarządu gubernialnego, o godz. 6 -ej po 
poi., odbyła się w m agistracie łódzkim  narada kom isyi san itarne j, 
co do w ydatków  na zwalczanie epidemii. Kom isya doszła do wnio
sku, że należy w yasygnow ać sum y następujące:



Na badanie bakteryologiczne kału i wnętrzności 2,500 rb.; t a 
kież badania wody 9,000 rb.; 2 ap a ra ty  dezynfekcyjne 7,225 rb .;  
na budowę 2 baraków  cholerycznych 76,920 rb.; na budowę b a ra k u  
dezynfekcyjnego 4,689 rb.; na w ynajęcie i urządzenie domu izo la
cyjnego 15,000 rb.; na oddział izolacyjny 5,000 rb.; bielizna 4,000 
rb.; środki dezynfekcyjne i lekarskie 2,000  rb.; 20 lekarzy  26,000 
rb.; 50 sanitaryuszów  i inna służba 15 rb.

P rócz tego kom isya postanowiła prosić rząd gubernialny o n a 
tychm iastow e w yasygnow anie 25,000 rb. na zwalczanie cholery.

Pow yższy wykaz zawieziono do gubernatora piotrkow skiego. 
W  3 dni potem  odbyło się posiedzenie kom itetu  sanitarnego, n a  
k tórem  postanowiono szereg zarządzeń następujących:

1) Urządzić 4 punkty  obserw acyjno-Iekarskie w mieście, po 4 
lekarzy  w każdym.

2) Z am iast poszczególnych baraków cholerycznych po fa b ry 
kach, założyć jeden  w ielki barak choleryczny dla w szystkich fab ry k , 
w domu „V> 90, przy ul. K onstantynow skiej.

3) Na wniosek dra Serkow skiego — powołać do akcji k ie ro 
wniczej łódzkie Tow. lekarskie.

4) Zobowiązać w szystkich lekarzy, właścicieli i rządców dom ów 
itp., aby o każdem  podejrzanem  zasłabnięciu daw ać znać kom itetow i.

5) Do pom ocy d-rowi Serkowskiem u zaangażow ać lek arza  
z pensyą 150 rbl. i d ru g ieg o — 100 rb., oraz san ita ry u szó w —-60 rb . 
W yznaczyć dla 4-ch lekarzy  cyrkułow ych po 10 rb. dziennie.

6 ) Zakupić i rozdać 10,000 broszur d-ra Polaka: ,, W obliczu 
cholery. “

7) Nakazać, aby  we w szystkich fabrykach, szkołach, m iejscach 
publieznch była woda przegotow ana z odwarem  m ięty.

8) Zarządzić dozór san itarny  nad wszystkiem i osobami, p rzy- 
jeżdżającem i do Lodzi.

9) P rzeznaczyć na razie 100 rubli na szczepienie przeciw cho- 
leryczne, k tó re dokonyw ane będzie w laboratorjum  m iejskiem .

10) Zaangażow ać do pomocy lekarzom  trzech studentów  w y
działu lekarskiego po 100 rb. pensyi miesięcznie.

W  biurze dyrokcyi kolei fabryczno-łódzkiej odbyło się posie
dzenie w spraw ie koinisyi sanitarnej na kolei fabryczno-łódzkiej. 
Postanow iona na stacyi Łódź fabryczna, Koluszki, W idzew i Łódź- 
Karolew, zorganizow ać sanitarne podkom isye wykonawcze; zapotrze
bować urządzenia wagonu sanitarnego na szeroki tor; zażądać 
zam iany firanek w wagonach i p rzykrycia pokrowcam i m iękkich 
mebli; zobowiązać dzierżawców bufetów, aby pasażerom  klasy I I I  
i IV, jak o  toż i niższej służbie kolejowej sprzedaw ali herbatę po 
kopiejce za szklankę bez cukru, po 2 kop. z cukrem; przedstaw ić 
starszem u lekarzow i potrzebę urządzenia na stacyi Łódź fabryczna 
oddziału izolacyjnego i zorganizować oddziały dezynfekcyjne; z a 
pytać się po raz drugi prezydenta m. Łodzi, gdzie je s t przew idy-



w a n o  urządzenie szpitali cholerycznych, żeby wiedzieć, dokąd cho
r y c h  będzie można odsyłać.

O rozpoczęciu czynności głównej kom isyi uchwalono zawiado
m i ć  gubernatora piotrkow skiego, ja k  również o w yznaczonych pod
lec  inisyach.

W tow irzystw ie akcyjnem  l K. Poznańskiego odbyło się po
sied zen ie  zarządu z udziałem  lekarzy  fabrycznych , w celu obm y
ś le n ia  sposobów walki z m ogącą wybuchnąć cholerą. W fabryce 
p ra c u je  6,000  robotników .

Przedew szystkiem  postanowiono, aby na wszelki w ypadek 
u rz ą d z ić  szpital choleryczny na 60 łóżek; niezależnie od tego urzą
d z ić  dom izolacyjny na ul. Drewnowskiej na posesyi fabrycznej. 
P ostanow iono  również, ażeby wszystkie domy, za ję te  przez rodziny 
ro b o tn ik ó w , były  dezynfekow ane, następnie, ażeby zaangażow ać 
d w ó c h  now ych lekarzy z płacą po 10 rb. dziennie, sześciu felcze
ró w  oraz k ilkunastu  sanitaryuszów . Oclem zaś przekonania ro b o 
tn ik ó w , jak  dalece niebezpieczna je s t epidetnja cholery, każdy  z le
k a r z y  kolejno będzie miał w zakładach fabrycznych  odczyty , jak ie  
śro d k i należy przedsiębrać dla zabezpieczenia się od cholery. P o 
stanow iono  też z funduszów Tow. akc. Poznańskiego zakupić przed
m io ty , niezbędne do stosow ania w walce z cholerą.

Z powodu grożącego niebezpieczeństw a cholery, prezydyum 
miasta Krakowa zarządziło rew izyę domów, celem usunięcia u ste 
r e k  sanitarnych. Kraków zaś ma te  usterk i san ita rn e  bardzo licz
n e  zarów no w śródmieściu, ja k  na przedm ieściach i na K azim ierzu. 
J a k o ż  rew izya w ykazała zdum iewające rzeczy, w k ierunku  n iech lu j
stw a. Inaczej zresztą być nie może w m ieście stotysięoznem , nie 
posiadająeem  kanalizacyi.

Ze Lwowa donoszą: W Bełżcu pow iatu raw skiego um arł dnia 
7 w rześnia wśród podejrzanych objawów pew ien włościanin. W so
b o tę  w ykonał lekarz urzędow y obdukcyę zw łok i w ysłał pętlę je lit 
do badania bakteryologioznego. Badania te  ukończone być m iały 
w krótce. Lw ow ska w ładza san itarna  w yraża zdanie, że w ątpliw em  
je s t,  czy w danym  w ypadku zachodzi cholera. Na m iejscu zarzą
dzono wszelkie środki ostrożności. W obec tego, że o sta tn i chory 
na  cholerę w Padwi Narodowej, żandarm  Beck w yzdrow iał, niema 
w k ra ju  obecnie żadnych innych podejrzanych  chorych.

W  gazetach niem ieckich czytam y: W Kwidzyniu jed n a  kobieta 
i 5 letnie dziecko um arło na cholerę, a jed n a  osoba zachorowała.

Cholera w Aleksandrowie. Dnia 29 sierpnia urzędow nie zo
s ta ł stw ierdzony fa k t zapadnięcia na cholerę europejską jednej



osoby w osadzie A leksandrow ie pow. łódzkiego. S tw ierdził to d r . 
Jełn ick i, delegow any na m iejsce wypadku przez w ładze pow iatow e.

Z Lublina. „W  ciągu tygodnia od 12 do U) W rześnia w g u b . 
lubelskiej doniesiono o trzech podejrzanych zachorowaniach na ż o łą 
dek; jedenz nich w Lublinie skończył się naw et śmiercią. Po d o k o 
naniu badańcheiniczno bakteriologicznych, w tniejscowem lab o ra to - 
rjum  hygienicznem , w żadnym  przypadku nic w ykryto  laseczników  
cholery cznych."

Z Kalisza. Założona niedawno przy kaliskiern To w. h y g ie 
nicznem, „Kropla m leka1' rozw ija nader pożyteczną działalność. 
Dzieciom ubogim i słabowitym , zakwalifikowanym  przez panie op ie
kunki sekcji wychowawczej i zbadanym  przez doktorów: L udw ika 
Zbierzehowskiego, E dw arda Beatusa i S tefana K rzym uskiego, w y
dano w ciągu m iesiąca lipca r. b.: 274 butelki po 800 gram ów  m lek a  
pasteuryzow anego, nierozcieńczonego od krów  tuberkulizow anych, 
oraz 202 butelki po 150 gram ów  mleka pasteuryzowanego, rozcień
czonego, stosownie do wieku niemowląt; ogółem zatem  w ydano 
w ciągu lipca 1 ,0 60  butelek  m leka zdrowego, co niew ątpliw ie w y
wrze wpływ dobroczynny na zdrowotność wśród dzieci ubogich.

Z Łomży. K om itet przeciw choleryczny w Łom ży zażądał 
telegraficznie od W arszawskiego B iura pośrednictw a natychm iasto 
wego przysłania do Łom ży lekarza i felczera. Biuro w ysłało 27 /IX  
jednego z kandydatów , p. Leopolda Byrkowskiego, słuchacza V k u r
su w ydziału lekarskiego uniw ersytetu  warszaw skiego.

Z Radomia. Wobec możliwej epidemii przerobione zostały  
t. zw. czerwone koszary na szpital. Komisye san itarne zw iedzają 
podwórza i nakazują właścicielom domów środki ku ich uporządko
waniu.

W Prasnyszu, jak  donosi „Kur. War.*, utworzono „K urato - 
ryurn zdrowia", k tóre m a sprawować opiekę san itarną w mieście.

Z Płocka. M iuisterjurn kom unikacji postanowiło urządzić 
w Płocku posterunek san itarny  dla okazyw ania pomocy chorym , 
względnie dla baczenia w ogóle nad podróżująoemi statkam i, n ie
zależnie od tego, co uczyniła władza adm ininistraoyjna dla zapobie
żenia epidem ji i udzielania pomocy. Lekarzem  posterunku będzie 
dr. Zenczykowski z płacą rb. 150 miesięcznie, jego pomocnikiem 
student m edycyny p. M odzelewski z płacą rb. 100. B araku swego 
m inisterjum  nie urządza, chorzy pomieszczeni będą w baraku na 
Czarnym  dworze, urządzonym  przez władzę adm inistracyjną.



W sp raw ach  bieżących.

Walka z cholerą. W celu powiększenia liczby m iejsc dla cho
r y c h  na cholerę w szpitalu praskim , rada m iejska dobroczynności 
pu b liczn e j uchw aliła zwrócić się przez pośrednictw o kom ite tu  m iej
sk ie g o  do walki z cholerą, do p. Jen e ra ł-G u b ern a to ra  w arszaw 
sk ie g o  o tym czasow e oddanie do rozporządzenia rady  Domu ludo
w e g o  na P radze dla umieszczenia w nim chorych  chronicznych. 
D o m  ten obecnie stoi pustkam i i bez żadnych trudności m ożnaby 
w  nim umieścić w szystkich ty ch  chorych, za jm ujących  m iejsce 
w  szpitalu. W edług obliczenia budowniczego koszt przerobienia 
D om u ludowego do powyższego celu wyniesie zaledw ie l ,500 rb. 
D la  utworzonego przy szpitalu praskim  oddziału cholerycznego na 
15 miejsc, rada postanow iła zorganizow ać osobny e ta t  służbowy, 
z łożony  z lekarza, 2  felczerów, kancelisty, 2 s ióstr m iłosierdzia 
i 10 osób różnej służby niższej, k tórzy  będą zaangażow ani dopiero 
w  razie wybuchu cholery. Koszt urządzenia sam ego oddziału obli
czono na 1,05:5 rb.

W rozkazie do polioyi ogłoszono, iż z pow odu uznania W ar
szaw y za zagrożoną przez cholerą, za zezw oleniem  G łów nego Na
czeln ika k ra ju  ustanowiono pod przew odnictw em  oberpoliom ajstra 
kom isyę sanitarno wykonawczą, do k tórej m ają być w ydelegow ani 
przedstaw iciele  władz i insty tucjo , według uznania jen era ł-g u b ern a- 
to ra , oraz z ram ienia w ładzy policyjnej: pom ocnik oberpoliom ajstra 
podpułkow nik Balic, inspektor urzędu lekarskiego d-r P uszkin ,  urzę
dnicy  do szczególnych zleceń: Akajomow  i Timofiejew , lekarz-hygie- 
n is ta  urzędu lekarskiego Ławiagin  i lekarz, zarządzający  oddziałem  
epidem icznym , d-r Karwacki.

D elegow any przez m inisteryum  d-r Dicsiatow, wraz z leka
rzem  w arszaw skiego okręgu kom unikacyi d-rem  K onstantym  B u 
czyńskim, zostali przez okrąg rzeczony w ydelegow ani do Torunia, 
w celu zbadania na m iejscu zarówno stopnia rozwoju epitlemji, jak  
i wszelkich zarządzeń, zm ierzających do je j stłum ienia.

Obaj lekarze w yjechali koleją, pow racać zaś będą z Torunia 
statk iem  i po drodze w ydadzą dyspozycye i w skazów ki, oo do u rzą
dzenia punktów san itarnych  nadbrzeżnych pom iędzy g ran icą pruską 
a W arszawą.

G ubernator lubelski zawiadom ił zarząd okręgu, że po w ołyń
skiej stronie rzeki Buga, pod m. Dubienką, wybuchła cholera, i z 10



chorych—pięcia już  zmarło. Ponieważ Bug w tej m iejscowości a ż  
do gran icy  austryaekiej należy do okręgu kijow skiego, przeto n ie ' 
z włócz nie zatelegrafow ano o tein do Kijowa.

Zarządzenia przeciwcholeryczne. W zarządzie warszawskiego okrę
gu komunikacyi z udziałem delegowanego przez m inisteryum  kom u- 
nikacyi d-ra Diesiatowa odbyło się posiedzenie władz zarządu , 
w celu opracowania środków, zapobiegających zawleczeniu cho lery  
nad Wisłę i inne drogi wodne Królestw a.

Wobec braku przypadków  choroby, na razie uchwalono o g ra 
niczyć się na otw arciu dwóch punktów  lekarsko-obserw acyjnych: 
w Nowym Dworze i w miejscowości Czerwony K rzyż, w p rz y sz 
łości zaś, w razie zjaw ienia się cholery, urządzić także p u n k ty  — 
w Serocku i w Brześciu nad Bugiem.

Stw ierdzono, że obecny e ta t lekarski na teraz w ystarczy , 
w razie zaś braku lekarzy, m inisteryum  kom unikacyi ma dele
gować odpowiednią ich liczbę z okręgów m oskiewskiego i k ijo w 
skiego.

N astępnie roztrząsano sprawę dalszego prowadzenia przez za 
rząd okręgu robót rzecznych, k tóre obecnie są prowadzone w trzech  
punktach okręgu, a mianowicie pod W arszawą, na kanale augustow 
skim  i pod Sandom ierzem . Stw ierdzono, że robotnicy przy ty ch  
robotach zaopatrzeni są we wszelkie wygody sanitarne, tak, że 
wśród nich nie należy obaw iać się wybuchu cholery, a więc niem a 
powodu przeryw ać robót.

D Z I A Ł  S P E A ' W O Z D A W C Z Y

Hygiena dom ow a i produktów  spożywczych.
6. Dr. Paganini. Odkrywanie trocin w mące i w Chlebie.

(Giornale della Ii. S. Ita-l. d ’Igiene).
Autor działa na cienką w arstw ę mąki za pomocą wodnego roz- 

czynu paraenildiam iuy 0 ,2 0 °/ou> a później kwasem octowym. Czą
steczki drzew a prawie natychm iast przy jm ują piękny czerwono-bron- 
zow y kolor, cząsteczki zaś o trąb  woale się nie barwią, szczególniej 
w pierw szej chwili, lub też przyjm ują zaledwie lekki odcień. D okony- 
wując prób za pomocą jeszcze bardziej rozcieńczonych roztworów, 
m ożem y uniknąć zupełnie zabarw ienia, właściwego dla otrąb. Tym  
sam ym  sposobem au to r w ykryw ał trociny  w chlebie, upieczonym 
z mąki, zawiera j mej 3% trocin.



17. M. Landm ann. Zatrucie grochem z konserw. (Bulletin 
d e s  travaux de la 8 0 0 . de pharm. de Bordeaux, 1, 1905).

W początkach roku 1904 w m. D arm stadt "21 osób ciężko za
niem ogło  po zjedzeniu sa ła ty  z grochem ; zpośród nich 1 1 umarło. 
O b jaw y  zatrucia polegały w 24 godz. po zatruciu  na rozszerzeniu 
źren ic, zezie i opadnięciu powiek górnych (ptosis), przyspieszonym  
oddechu. Zejście śm iertelne nastąpiło na 5 - 6  dzień.

Niew ielką ilość wyciągu z sa ła ty  (l/2 cntrn. sześć.) w strzy
k n ię to  m yszy, k tó ra  zdechła po 24 godz. z objaw am i porażenia ca
łeg o  ciała. In jekcya 0,1 cm. w yw ołała śmierć na o-ty  dzień. Po 
zasian iu  do pożyw ki beztlenowcowej otrzym ano hodowlę laseczek, 
rozm nażających  się za pomocą zarodników, barw iących się m etodą 
G ram a i zbliżonych bardzo pod względem  m orfologicznym  do Bac. 
bo tu linus de Van Erm engen. B ak terye te wzięte z 4 dniowej ho
dowli, zdradzały własności nader toksyczne: 0,0001)09 cntm. zabiło 
m ysz z objawam i zupełnego porażenia. Toksyna, wydzielana przez 
IB. botulinus, ro z ta rta  z substancyą mózgową, traci własności 
tru jąc e .

Landm ann przypuszcza, że konserw y z grochu zostały p rzy 
padkow o zakażone od m ięsa podczas przygotow yw ania. Istotnie 
konserw y przygotow yw ane by ły  w kuchni, sposobem domowym. 
Z  powodu powyższego fak tu  au tor zaleca ostrożne obchodzenie się 
z  konserw am i i odrzucanie konserw, w ydających zapach podej
rzany . T. J.

18 O. Schmidt. 0 znajdowaniu kwasu siarkowego w owocach 
suszonych i innych produktach spożywczych. (Zeitschr. f. U ntersu- 
chung der N ahrungs uud Gressunittel eto. T. V III, 1904).

Dla w ykazania obecności kwasu siarkow ego w owocach, pusz
cza się na w ypukłą stronę szkiełka od zegarka kroplę rozcieńczo
nego roztw oru jodu, zabarw ionego na niebiesko od krochmalu, albo 
też kroplę kleju krochmalowego, zaw ierającego jodek  potasu, i um ie
szcza się szkiełko w pudełku szklanem  z owocami, pociętemi na 
skraw ki i oblanemi kwasem  fosforowym . W obecności kw asu sia r
kowego pierwsza kropla (niebieska) straci kolor, druga zaś przeci
wnie nabierze barw y niebieskiej. Pokarm y roślinne i zw ierzęce 
nie zaw ierają kwasu siarkow ego, chyba, że dodają do nich um yśl
nie związków siarkow ych w celu zabezpieczania ich od psucia. 
Owoce surowe, które konserw ują się i bez tego nieźle, podlegają 
często wędzeniu dym em  siarkaw ym  dla nadania im ponętnego w y
glądu. W tanich m arm oladkach z brzoskwiń suszonych znajdow ano 
7 do 10 m ilgr. kwasu siarkow ego na 160 gr. m arm olady. P rzy 
mieszkę tę również znajdow ano w jarzynach, przechow yw anych przez 
czas dłuższy w blaszankach, w winie, piwie etc. Kwas siar
kowy znajduje się w owocach suszonych pod postacią związków 
organicznych. W innych produktach spożywczych kwas siarkow y 
jest zw iązany z barw nikam i roślinnem i, białkiem  oraz celulozą.



ków, złośliwość k tórych była w ielokrotnie stw ierdzona, by ły  obser
wowane: groukow iec ropotw órczy złocisty, gronkow iec biały, czwór- 
nik (m. tetragenes), a naw et laseczuik obrzędu złośliwego. Co do 
innych dość pospolitych drobnoustrojów , n iektóre z nich były  napo
tykane w pojedynczych wypadkach lub też wcale ich nie sp o ty k a
no. Zasługuje na uwagę fakt, iż, pomimo wszelkich starań, nie 
udało się stw ierdzić obecności lasecznika gruźlicy. J'J. 8.

25. 0. Roth. Przewietrzanie pralni. (Eevue d ’liygiene Nr. 1,

Każdemu są dobrze znane zaduch i wilgoć w pralniach, w skutek 
parow ania wody gorącej i wydzielania się chlorku z chem ikalii, 
używ anych przy praniu. Zaduch ten  w yw iera bardzo szkodliwy 
wpływ na zdrowie pracownic, osobliwie podczas zimy, gdy z oba
wy chłodu są zam ykane drzwi i okna W lepszych zakładach są 

^w praw dzie urządzone pod sufitem otw ory, prowadzące do kom inów 
i przeznaczone do wchłaniania pow ietrza zepsutego, lecz sposób ten 
daje dobre w yniki tylko w ciepłej porze roku, w zimie zaś chłodne 
powietrze, dostające się z zew nątrz, zgęszcza parę i wydziela z niej 
wodę, powodując jeszcze niższą wilgoć. Aby zapobiedz temu, 
au to r radzi zastosować w pralniach sposób, używ any dotychczas 
w farbiarniach, a polegający na wprow adzaniu czystego, ogrzanego 
pow ietrza, w m iarę wydalania zepsutego. Specyalny przyrząd do 
ogrzew ania daje się łatw o urządzić naw et w pralniach małych, p rzy  
kotłach, w k tó rych  gotuje się woda do prania. Zastosowanie tego 
przyrządu  w połączeniu z dobrym  turbinow ym  w entylatorem  daje 
bardzo dobre wyniki, kosztuje zaś stosunkowo niedrogo. JE. 8.

rMs e Z / j a & d ó w  i 9 9 ' y s t a w  g  )  e n i  o s  n y  c  h.

0 STROBIE HYGIENlCZN(MiEKflRSKIEJ
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  W Y S T A W Y  P O W S Z E C H N E J

Myśl powszechnej wystawy międzynarodowej w I.ićge, urządzo
nej z powodu przypadającej w r. b. 75-ej rocznicy ogłoszenia nie
podległości Belgii, powzięto jeszcze w maju r. 1897. Komitet orga
nizacyjny, który niebawem się zawiązał, powołał do pracy trzy ko- 
inisye, które zajęły się pozyskaniem udziału w wystawie rządu,

1905).

W  I I  E G E.

Napisu! Dr J ó z e f  J a w o r s k i .



udziału przemysłowców, wreszcie udziału wogóle mieszkańców 
kupców miasta I.iege. Następnie potworzono podkomisye, które 

zaraz  przystąpiły do pracy organizacyjnej. Niezależnie od tego Ko
m ite t  techniczny już w styczniu r. 1899, przystąpił do przygotowa
n i a  terenu pod wystawę, zaczynając od uregulowania brzegów 
Urty, dopływu Mozy. Podczas tych przygotowań, przystąpiono do 
zgromadzenia właściwego kapitału.

Uznano, iż potrzebną jest suma 1,600,000 Iranków. W sub- 
sskrybcyi na sumę powyższą wzięło udział więcej niż 2000 akcyo- 
n ary uszów', należących do wszystkich sler ludności I.iege.

Komitet administracyjny z prezesem p. K. Dionell, bankierom, 
n a  czele, po sfinansowaniu w ten sposób całego przedsięwzięcia od 
czerwca 1899 r. rozpoczął starania o udział zagranicy w imieniu 
Towarzystwa Anonymowego, urządzającego wystawę międzynarodo
w ą  w Liege.

W ten sposób stopniowo, zawczasu i rozważnie przystąpiło 
m i a s t o  I.iege do urządzenia wystawy obecnej, a uczyniło zgodnie 
z tradyeyą, jaką posiada, wszak bowiem jeszcze M irabeau , wyrzekli 
„Nous combattons, nous autres, pour avoir ce ąue vous avez a I.iege 
dopuis longlemps.“

Wystawę urządzono w najpiękniejszem miejscu, po obu brze
gach Mozy i jej dopływu Urty.

Plac, zajęty pod wystawę, obejmuje 700,000 metrów kwadra
towych powierzchni, i za wyjątkiem międzynarodowej wystawy 
w roku 1900 w Paryżu i kolosalnej wystawy powszechnej w roku 
1904 w St. Louis, wystawa w I.iege przechodzi swem bogactwem 
i wspaniałością wszystkie swe poprzedniczki.

Wystawa, pod względem zajmowanego miejsca, składa się 
z czterech części zupełnie oddzielnych, mianowicie: Les Yennes, 
położonem po za rzeką Urlą, w którem mieści się cl o u całej wy
stawy, olbrzymia hala maszyn, l.a Boverie, tworząca półwysep, 
okrążony Mozą, na której pobudowano wodospad i wodą Urty. La 
Boverie jest, najpiękniejszą częścią wystawy, zarówno ze względu 
na swe położenie—pośrodku półwyspu jezioro, duży park i wogóle 
bujna roślinność, jak i ze względu na ilość, znajdujących się tutaj, 
pawilonów bogatych i gustownych.

Następne dwie części wystawy— to Pragnę©, na południowym 
brzegu Mozy, przez którą pobudowano przepiękny, wspaniały za
równo swym kształtem, jak wysoce artystyeznemi ozdobami i em
blematami most, tej samej nazwy, t. j. Pont de Pragnee, łączący 
lewy brzeg Mozy z. częścią wystawy Cointe i pr/.ylegającem doń 
miejscem, zwanem Vieux I.iege. Z opisu tego wynika, że miejsca 
na wystawę nie żałowano, nie skąpiono. Na tej olbrzymiej prze
strzeni powznoszono solki mniejszych lub większych budowli, o bar
dzo różnorodnym stylu i charakterze; postawiono cało gmachy, jak 
wspomniana hala maszyn, jak le Palais des Peles, z salą, mieszczą
cą więcej niż 1000 osób, i wiele innych.



Stroną, że tak powiem, wogóle hygieniczną wystawy, są nie- 
zaprzeczenie jej ogrody. Ogrody wystawy w Liege rozciągają się 
na powierzchni prawie 65 hektarów.

Poświęcono więc tutaj całe obszary,—największym i najwspa
nialszym jest park de Pointę,— na rezerwuary świeżego powietrza, 
na trawniki, zadrzewienie Sztuka ogrodnicza, kwiaciarstwo bel
gijskie, znane w calem świecie, roztacza przed zwiedzającym tysiączne 
powaby artystycznie wytkniętych linij, obramowanych mioniącemi 
się barwami świeżej zieleni i kwiatów.

Strona hygioniczno-lekarska wystawy powszechnej w I. i i; g e 
nie wyróżnia się z pośród innych dziedzin myśli i pracy ludzkiej. 
Jest bowiem właściwością wszystkich wystaw powszechnych, że ta 
właśnie dziedzina, o której ■ mówię, stanowiska wybitnego na nich 
nigdy nie zajmuje.

Natomiast pośrednio wyniki hygieny zarówno indywidualnej, 
jak i publicznej, przejawiają się na każdym kroku, w każdym dziale 

^  wytwórczości narodu.
Siły produkcyjne Belgii, która w r. b. obchodzi właśnie 75-eio- 

letni jubileusz ogłoszenia niepodległości narodowej, rozwijają się 
w sposób bardzo pomyślny. Rozwój tych sil produkcyjnych narodu 
opiera się na kulturze i wiedzy, a tern samem, na zasadach, które 
są podstawą hygieny socjalnej.

Tam, gdzie lud przedstawia masę ciemną i głodną, gdzie za
równo przemysł, jak rolnictwo, nie posiadają warunków do rozwoju 
dla stu i jeden powodów natury politycznej i ekonomicznej, tam 
najpiękniejsze hasła nauki hygieny pozostają tylko martwą literą.

W Belgii warunki te ułożyły się nader pomyślnie, dla tego 
w ostatnich trzech ćwierciach XIX wieku, ten 7 milionowy naród na 
polu przemysłu i handlu poczynił postępy olbrzymie.

Fabryki jej, oraz zakłady przemysłowe i rzemieślnicze zatru
dniają 1,200,000 robotników, wysokość zużywanej w fabrykach siły 
parowej dorównywa sile jednego miliona koni. Samego tylko węgla 
w roku ubiegłym wydobyto na 450 milionów franków.

Całą zaś wytwórczość roczną przedsiębiorstw belgijskich prze
mysłowych, określa suma (i rniljardów franków.

To samo w dziedzinie handlu. Belgia, która powierzchnią swoją 
dorównywa zaledwie połowie przeciętnej gubernii państwa rosyj
skiego, ma wywóz i dowóz większy aniżeli Rosya cała.

Jeszcze jaskrawiej to się ujawni, gdy przypomnę, że współ
czynnik obrotu handlowego, przypadający na każdego mieszkańca 
dosięga w Belgii 680 fr., gdy w Rosyi tylko 28 franków. Ogół bo
gactw Belgii statystycy obliczają na 100 miliardów franków.

Ten dobrobyt odbija się w życiu mieszkańców. Ludność miej
scowa może i potrafi żyć w wysokiej kulturze, a tern samem we
dług zasad hygieny. A jednak ludność ta w pracy nad udoskona
leniem warunków życia nie ustaje,



Przytaczam jeden z wielu dowodów na potwierdzenie słów tych.
Zwiedzając wystawę i krocząc szlakiem, wskazanym przez prze

wodnik, ku miejscu z napisem: liygiena socyalna, ekonomia, w czę
ści wystawy p. n. Vennes, spotykam niepokaźną halę drewnianą 
z napisom: Economie Sociale. I.a cooperation Socialiste. W hali 
wznosi się posąg, sprawiający imponujące wrażenie swym ogro
mem i treścią. Pośrodku starzec, w postawie pochylonej, po bo
kach jogo młoda kobieta z głową wzniesioną w górę i muskularny 
mężczyzna w takiej samej pozie. Postacie te, rozmiarami nadludz
kie, śmiało kroczą naprzód. Starzec trzyma księgę, na kartach 
której widnieje napis: D ro it et devo ir , u dołu posągu napis: Vobis 
p a x . Za temi trzema postaciami kroczą szeregi mężczyzn, niewiast 
i dzieci, za temi znów nowe szeregi i t. d. Na drodze tego pochodu 
leżą pognieciono, potratowane ciała ludzkie w chaotycznem pomie
szaniu... 1).

Posąg wyraża alegorycznie, w sposób wprost brutalny, to, co 
znajdujemy na tablicach graficznych, rozwieszonych na ścianach 
hali. Nad temi tablicami czytam napisy: Participation des Coope- 
ratives Socialistes Belges. Belgiąue Cooperative ouvrióro et So
cialiste. Cyfr i treściwego tekstu na tern miejscu nie podaję nad
mieniam tylko, że ta działalność belgijskich związków kooperacyj
nych, do których należą ludzie najrozmaitszych zawodów, po- 

: czyuając od prostych robotników, rzemieślników wszystkich fachów, 
a kończąc na osobach, t. z. wolnej profesyi, jak np. farmaceuci, 
lekarze i t. d. wydała skutki zbawienne. Działalność kooperacyjna 
ułatwiła warunki życia, uczyniła je tańszem, wygodniejszem, za
pewniła sprawność do pracy, zabezpieczyła zdrowie, pomoc 
i opiekę na czas choroby, a emeryturę na starość. Zasady hy- 

1 gieny znajdują tutaj zastosowanie w całej rozciągłości, dzięki 
i wysokiej kulturze, która znów ze swej strony warunkuje nadzwy- 
; czujną przedsiębiorczość, obrotność i oszczędność ") tej szczęśliwej 

ludności,
O parę kroków dalej widzę wielki przenośny barak szpitalny 

z calem urządzeniom, wprawdzie skromnem, lecz zupełnem do przy
jęcia chorych przychodnich i stałych. Sala opatrunkowa i opera
cyjna, wrmatoryum narzędzi chirurgicznych. W baraku pełnią 
dyżury lekarze z przepaską czerwonego krzyża na ręku.

Poświęciwszy parę godzin czasu na zwiedzenie hali maszyn, 
które swym wyglądem, sprawiają wrażenie wprost cacek, a budową 
i wykończeniom zdają się nadawać do ustawienia nic w brudnej, 
zadymionej fabryce, lub warsztacie, ale raczej w pokoju bawial
nym, nie wyłączając nawet wystawianego przez ilrmę Cockerill 
części okrętu, z jednej sztuki, długości przeszło 51 metrów, a wagi

')  Reprodukowania posągu tego ar tys ta  wzbronił.
‘‘ i Na każdych 3 mieszkańców kraju przypada 1 książeczka oszczędnościowa



Z W  arszawskiego To "w. H3rg'ie2aiczueg’o.

Protokóły z posiedzeń Rady W. T. H.

Posiedzenie z dnia, 17 listopada 1004 r.
Rozpatrzono budżety na rok 1905, przedstawione przez skar

bnika Towarzystwa i adminisl ratora mieś. „Zdrowie" i postanowiono 
przedstawić do zatwierdzenia zebraniu ogólnemu. Prezes zakomu
nikował o odbytej przez komisyę wycieczce do Radomia i prosił, 
aby dla rozpatrzenia projektów .wodociągów i kanalizacyi dla m. Ra
domia Rada urządziła, posiedzenie z udziałem radnych tego miasta 
i zaproszonych w tym celu osób. Odczytano odezwij oddziału Czę
stochowskiego, która wskazuje na zupełnie nieodpowiedni wybór 
miejsca pod budowę rzeźni, jako znajdującego się w górze rzeki, 
która następnie przepływa obok miasta. Rada, podziolaląc w zu
pełności niestosowny wybór miejsca pod rzeźnię miejską, postano
wiła wystąpić z prośbą do .lenerał-tlubornatora o rozpatrzenienie 
powtórne tej sprawy. Przyjęto na członka, rzeczywistego p. Rafała- 
Korniłowicza.

Posiedzenie z dn. 1 grudnia 1004 r.
Wysłuchano sprawozdania z działalności Instytutu bar de Len- 

vala, odczytanego przez delegata Rady D-ra Palmirskiego. Ze spra
wozdania tego wynika, iż z usług instytutu od 1 styczna do 1 pa
ździernika korzystało w dziale hygieny 11314.'$ dzieci, a w ambula- 
toryum 4335, z czego wypada na choroby wewnętrzne 4306. Na 
ostatniom posiedzeniu Komitetu postanowiono obniżyć cenę kąpieli 
z 5 kop. na 3 kop., natomiast podniesiono opłatę za poradę ambu
latoryjną z 10 do 15 kop. Na wyborach skład Prezydyum pozostał 
bez zmiany. ł)-r Roszkowski prosił Radę o wydawanie bezpłatnie 
m. „Zdrowie" dla Instytutu de l,envala. Rada uwzg ędniła prośbę 
i postanowiła wydać rocznik za rok ubiegły i wysyłać zeszyty w la
lach następnych. Odczytano odezwę Warszawskiego Arcybiskupa, 
w której wyrażona jest zgoda na budowę domu dla Towarzystwa 
przy ulicy Karowej z zastrzeżeniem, aby okna nie wychodziły na 
posesyę pp. Wizytek.

Posiedzenie z dn. 15 grudnia 1004 r.
Przewodniczący odczytał program narad z delegatami Oddzia

łów prowincyonalnyeh Tow. Ryg., podług których narady odbywać 
się będą w d. 6, 7 i 8 stycznia w godzinach od 1 L—ej do 1-ej i od 
4 i pół do 7-ej. Program len przyjęto i postanowiono rozesłać Od
działom prowincyonalnym. W  programie projektowano zbiorowe 
zwiedzenie wystawy, jak również uczta zbiorowa. Każdy temat po
stawiony na porządku dziennym, powinien mieć referenta, który



w ciągu 10 do 15 minut powinien temat streścić i wnioski postawić, 
i .'proszono D-ra Palmirskiego, aby na przyszłe posiedzenie lł ady 
przedstawił opracowany projekt konkursu, w sprawie badania pro
duktów spożywczych. Na gospodarzy Wystawy gospodarstwa do
mowego postanowiono prosić l)-ra K urtza  i Kucharzewslciego. Do
któr Palmirshi zakomunikował, iż proł. K osiński wyraża serdeczne 
podziękowanie Radzie za przesłanie dyplomu na członka honoro
wego Towarzystwa. Wysłuchano sprawozdanie p. Bialobrzeskiego , 
który w d. 1 1 b. m. jeździł na zebranie inauguracyjne Łomżyńskiego 
Oddziału Tow. I-Iyg. Odczytano odezwę prof. Dybowskiego ze Lwowa 
z propozycyą wprowadzenia do programu działalności Tow, Iłyg. 
dyropagan wstrzemięźliwości przeciw alkoholizmowi. Uproszono 
D-ra Łazarowicza  o przedstawienie odpowiedniego referatu na po
siedzenie Rady z delegatami wydziału ludowego. Postanowiono zwo
łać zebranie przewodniczących i sekretarzy wydziałów w celu zre
dagowania tabliczki posiedzeń na rok 1905. Odczytano prośbę Od
działu Piotrkowskiego o mnożenie należności 10n/0 od składek człon
kowskich, przypadających Tow. Dyg., ze względu jednak na wyra
źne brzmienie ustawy, Rada nie mogła uwzględnić wspomnianej 
prośby.

Posiedzenie z dnia 20 grudnia  1904 r.

Odczytano odmowę Jeneral-Gubernatora w sprawie nadzoru 
sanitarnego obywatelskiego z powodu braku w ustawie Towarzy
stwa odnośnego paragrafu. Na wniosek D-ra Szwejcera postano
wiono zaprotokołować, iż będą podjęte starania w tej sprawie we 
właściwym czasie.

Prezes odczytał projekt porządku dziennego narad z delega
tami Oddziałów prowincjonalnych, który zatwierdzono. Odczytano 
list D-ra Wołkowicza z Sosnowca z prośbą o poparcie w sprawie 
zamierzonego powtórzenia w Sosnowcu Wystawy gospodarstwa do
mowego. Postanowiono zawiadomić Oddział Częstochowski, iż Rada 
ze swej strony gotowa poprzeć sprawę rzeczoną, o ile Oddział Czę
stochowski uzyska pozwolenie i przyśle delegata do traktowania 
z wystawcami. Sekretarz przedstawił sprawozdanie z 5-ciu odczy
tów publicznych, wygłoszonych w listopadzie i grudniu, wykazując 
dochód 271 rub. 60 kop., rozchód 271 rut). 60 kop. W sprawie Wy
stawy gospodarstwa domowego uchwalono zaniechać uroczystego 
otwarcia, polecono Prezydymn otworzyć ją w środę d. 4 stycznia. 
Przyjęto i postanowiono ogłosić odczytany przez D ra Palmirskiego 
projekt konkursu na opracowanie domowej pracowni do badania 
produktów spożywczych. Uproszono D-ra Kramsztyka o przedsta
wienie projektu nowego Wydziału hygieny życia domowego. Na 
osobiste żądanie zaliczono w poczet członków rzeczywistych panią 
Oustawę Neufeldową.



Posiedzenie z dnia 12 stycznia 1905 r.
Rada rozważała uchwały delegacyi, odnośnie do ulepszenia 

miast pod względem hygieniczno-sanitamym, i obrała ko misy ę zło
żoną z D-rów Polaka, Jaworskiego i Chełchowskiego oraz p. Rako
wieckiego, celem zredagowania odpowiedniej odezwy do władz. Do
któr K u rtz  odczytał sprawozdanie rachunkowe z uczty Towarzy
stwa z 8 stycznia r. b. przy czem propenu,e, ab z pozostałe 56 rub. 
80 kop. przeznaczyć na budowę domu Towarzystwa. Przyjęci na 
członków rzeczywistych: p. II . Natanson, 1 J-r E. Platan.

Posiedzenie z  dnia 20 stycznia 1905 r.
D-r K ram sztyk  odczytał wniosek swój o utworzeniu wydziału 

hygieny życia domowego. Rada postanowiła urządzić w porozu
mieniu z D-rern Kramsztykiem posiedzenie organizacyjne rzeczonego 

..wydziału w czasie jaknajkrólszym. Zaakceptowano wniosek Prezesa 
o urządzeniu w blizkiej przyszłości pod przewodnictwem inż. Gro
towskiego posiedzenia w sprawie kanał i żacy i m. Radomia, z zapro
szeniem osób kompetentnych z poza Towarzystwa. Postanowiono 
uwzględnić wnioski D-ra Bączkiewicza: 1) o potrzebie urządzenia 
specyalnej oceny wartości hygienicznej eksponatów na przyszłych 
wystawach; 2) o dążeniu Rady do ułatwiania nabywania i rozpo
wszechniania wśród członków przedmiotów, uznanych za hygieniczne.

Posiedzenie z dnia 9 lutego 1905 r.
Sekretarz przedstawił sprawozdanie z wystawy gospodarstwa 

domowego; ze sprawozdania tego widać, iż dochód wynosi 1985 rub. 
5 kop. Odczytano zaproszenie Komitetu kongresu lekarskiego, od
być się mającego w Lizbonie w roku 1906; postanowiono przesłać 
podziękowanie i w zasadzie zgodzono się przyjąć zaproszenie. Przy
jęto na członka rzeczywistego p, Tadeusza Borzęckiego.

z dnia 23 lutego 1905 r.
Prezes zakomunikował, iż ponieważ niektórzy z panów prele

gentów nie zdążyli wygłosić odczytów jesionią roku zeszłego nale
żałoby urządzić szereg odczytów z hygieny. Powzięto więc posta
nowienie urządzenia wiosną r. b. drugą seryę odczytów bygienicz- 
nycli. Termin ogólnego zebrania oznaczono na dzień 28 marca, 
w razie zaś nie dojścia posiedzenia do skutku w tym terminie, na 
dzień 13 kwietnia. Odczytano prośbę .1. K. Biskupa B a szk iew icza  
o oddanie sali 'posiedzeń Towarzystwa na wystawę Maryańską, od
być się mającą w maju i czerwcu. Postanowiono sali chętnie uży
czyć. Przyjęci na członków rzeczywistych: pp. Hubert Degelman, 
Ja n in a  Irypolslca  i D-r M. Bernstein.

Prezes, J. Tolak.
Sekretarz, Członek Rady M. Bialobrzeski.



z dnia 18 marca 1905 r.
Prezes przedstawi! wniosek, aby z powodu późnego przesyła

nia poszczególnych sprawozdań i niemożności wykończenia na czas 
sprawozdań rocznych, w osobnem wydaniu drukować jo w „Zdro
wiu, “ co zmniejszy koszt druku, a w oddzielnej odbitce drukować 
w skróceniu następnie. Wniosek ten postanowiono przedstawić na 
ogólnem zebraniu.

Prezes zakomunikował, iż magistrat m. Warszawę otrzymał 
odezwę p. Jenerał-Rubernatora w sprawie domu Towarzystwa w któ
rej odmówiono petycyi o oddanie placu na lat 99. Magistrat pro
ponuje oddać plac na 24 lat z prawem wykupu za 8/, wartości, 
przy prolongacie jeszcze na lat 24 wykupić za l/<> wartości, za 72 
na 1/_1 i t. p. Postanowiono przedstawić na ogólnem zebraniu.

Do de l ega cy i  walk i  z ch o l e r a  d e l e g o w a n o  od Tow.  Hyg.  P - r a  
Szwejcera.

Na członków Towarzystwa wybrani: pp. Jaczynowski, St. K rże -  
mieniewski.

z dnia 6 kwietnia 1905 r.
Odczytano odezwę zarządu Połągi z prośbą o zajęcie się wy

słaniem 10 dzieci do Połągi, przyczem nadmieniono, iż z inicyatywy 
D-ra Chodeckiego ma być założoną kolonia dla dzieci skrofulicznych, 
i że na ten cel ofiarowała p. Duce wieź, obywatelka z Połągi 5 po
kojów bezpłatnie, nadto l)-rzy Chodecki i Skowroński oświadczyli 
gotowość opieki lekarskiej, a zarząd Połągi ofiaruje kąpiele. Po
stanowiono prosić l)-ra Kosmowskiego, aby wspólnie z D rem Cho- 
dechim i delegacyą zarządu Połągi rozpatrzył propozycye i wnioski 
swe przedstawił Radzie.

Odczytano odezwę Oddziału Kaliskiego o zmniejszeniu składki 
członkowskiej z 10 na 6 rub.; postanowiono projekt ten przedsta
wić na przyszłem zebraniu delegatów Oddziałów prowincyonalnych.

D-r Polak  przedstawił projekt kwestyonaryusza w sprawie hy- 
gieny wsi, kwestyonaryusz ten wydział hyg. ludowej uchwalił ro
zesłać do zagranicznych uczonych. Postanowiono wydrukować i ro
zesłać.

Odczytano odezwę Oberpolicmajstra, w której zapytuje, czy 
Towarzystwo zamierza urządzić odczyty o cholerze. Postanowiono 
odpowiedzić, że projekt ten jest zdecydowany, przy czerń postano
wiono prosić o ułatwienie wszelkich formalności, tyczących się urzą
dzenia wspomnianych odczytów.

Wybrani na członków rzeczywistych: Laski Ignacy, Dębicki 
Zdzisław .

z dnia 18 kwietnia 1905 r.
Na początku posiedzenia dokonano wyborów prozydyum. Na 

prezesa wybrano D-ra Polaka, na wiceprezesa inż. Mościckiego, na 
skarbnika inż. Grotowskiego, na sekretarza mag. far. Białobrzeskiego.



Dalej dokonano wyborów na czas nieobecności członków Rady: 
za Borkowskiego, wybrano D-ra Jaworskiego, za inż. Mościckiego, 
D- ra Kurtza.

W sprawie udziału To w. Dyg. w walce z cholerą, postanowiono 
zorganizować szereg odczytów publicznych. Oprócz tego postano
wiono opracować odczyt ludowy o cholerze i o sposobie walki 
z chorobami zakaźnemi wogóle.

Postanowiono zorganizować w możliwie krótkim czasie spe- 
cyalne posiedzenie członków Tow. I-Iyg., w sprawie walki z choro
bami zakaźnemi. Na posiedzenie te będą zaproszeni delegaci ze 
wszystkich oddziałów prowincjonalnych.

Postanowiono zwrócić się do Jenerał- Gubernatora, aby w ko- 
inisyi, która ma na celu opracowanie sprawy samorządu u nas, 
brali udział i delegaci Towarzystwa Ilygienicznego

z dnia 15 maja 1905 r.
I)-r Szwejcer odczytał projekt opieki sanitarnej dla m. War 

szawy, który to projekt ma być złożony przez Tow. Ilyg. Komitetowi 
do walki z cholerą.

Na delegatów od Rady do instylucyi Towarzystwa obrani: 
D-r Chełchowski do Ogrodów Rana,, p. Rakowiecki do instytutu bar. 
de Lenvala., D-r Szwejcer do sanatoryum w Rudce i D-r Jaworskt 
do mieś. „Zdrowie".

W celu uzupełnienia, ustawy T-wa, jak również w sprawie 
domu Towarzystwa i zatwierdzenia regulaminu Ogrodów Rana po
stanowiono zwołać Ogólne Nadzwyczajne Zebranie członków T-wa 
na 25 maja, a w razie nie dojścia do skutku 9 czerwca.

Poleci no specyalnej komisyi pod przewodnich D-ra Chełchow- 
skiego rozważyć broszurę o cholerze, którą ma wydać Towarzystwo.

Sekretarz T-wa zakomunikował, że na konkurs ogłoszony przez 
T-wo o wypracowanie przystępnych metod do badania produktów 
spożywczych, nadesłano przed 1 maja 4 prace. Postanowiono prosić 
pp. Palmirskiego , Szioejcera, Kujawskiego , Jablczyńshiego  i M utniań- 
skiego o ocenę wspomnianych prac.

Przyjęto zaproszenie i postanowiono wziąć udział w kongre
sie hygienicznym, który w lipcu r. b. organizuje w Londynie kró
lewski instytut sanitarny w Brytanii.

z dnia 18 maja 1905 r.
Przewodniczący zakomunikował, że projekt Komitetu sanitar

nego obywatelskiego, z jakim Towarzystwo wystąpiło do Komitetu 
walki z cholerą, został zatwierdzony przez Jenerał-Gubernatora. Po
stanowiono w celu zorganizowania tej opieki, zwołać specyalno 
posiedzenie, oraz jednocześnie postanowiono wystąpić do Jenerał- 
Gubernatora o zatwierdzenie stałej opieki sanitarnej, organizowanej 
zarówno przez Warsz. T. Hyg., jak i jego Oddziały prowincyonalne.



Na p o r z ą d k u  dz ie nn ym  na j b l i ż sz e g o  z e b r a n i a  o g ó l n e g o ,  p o s t a 
n o w i o n o  w n i e ś ć  z m i a n ę  tych p u n k t ó w  u s ta w y ,  k t ó r e  m ó w i ą ,  iż n a  
u r z ą d z e n i e  o g r o d ó w  d z iec ięcy ch  i t. d. p o t r z e b n e  j e s t  k a ż d o r a z o w e  
p o z w o l e n i u  m in i s t e ry u m ,  w tym k ie runk u ,  a b y  p o z w o l e n i e  t a k ie  w y 
d a  w a ł  J e n e r a ł - O u b e r n a t o r .

P o s t a n o w i o n o  o tw o r z y ć  M u ze um  llyg.  w C z ę s t o c h o w i e  w p o 
ł o w i e  c z e r w c a .

O d c z y t a n o  uc h w a ły  h yg i en y  ludo wej  w s p r a w i e  s e m o r z ą d u ,  
k t ó r o  p r zy ję to  i p o s t a n o w i o n o  w y d r u k o w a ć  w o r g a n i e  T - w a .

P o s t a n o w i o n o  z o r g a n i z o w a ć  j e szc ze  p r ze d  w a k a c y a m i ,  w y 
d z i a ł  do wa lk i  z a l koho l i zmem .

P o s i e d z e n i e  Rady z w y c z a j n e  p o s t a n o w i o n o  o d b y w a ć  w p i e r w 
s z y  i t r ze c i  c z w a r t e k  k a ż d e g o  m ie s i ą ca .

O d c z y ta n o  n a d e s ł a n y  p rzez  m a g i s t r a t  p r o j e k t  w a r u n k ó w  w i e 
c z y s t e j  d z i e r ż a w y  placu przy ul icy K a r o w e j ,  n a  k t ó r y m  T -w o m a  
z a m i a r  w y b u d o w a ć  dom. P o s t a n o w i o n o  p r o s ić  r e j e n t a  Zawadzkiego 
o  p r z e j r z e n i e  i z a k o m u n i k o w a n i e  swej  opini i .

P o s t a n o w i o n o  p r z e s ł a ć  do C h a r b i n a  p o d z i ę k o w a n i e  za  of iarę 
p i e n i ę ż n ą  n a  Muzeum w Częs t och ow ie ,  o r a z  p o s t a n o w i o n o  w y d r u 
k o w a ć  k w i t a r y u s z  n a  of iary n a  r zecz T - w a  i i n s t y tu c y e  T - w a .

Protokół Ogólnego Zebrania.

Posiedzenie tv dniu  16 grudn ia  1904 roku.
Obecnych członków 20.
Na, przewodniczącego wybrano jednogłośnie p. rejenta Z a 

wadzkiego , Na porządku dziennym obrad było rozpatrzenie budże
tów Towarzystwa i jego instytucyi na rok przyszły. Budżety te za
twierdzono bez zmiany, po udzieleniu krótkich objaśnień przez. P r e 
zesa Rady Towarzystwa i Wico-prezesa Komitetu Ogrodów Rana, 
prżytem budżet Towarzystwa llygienicznego przewiduje w wydat
kach ..............................................................................  rub. 8257

Instytut Hyg, Dziecięcej im. I.envala . . .  „ 6300
Ogrody Dziecię im. W. K. Rana . . . .  ,, 23450
Następnie D-r Polak  odczytał regulamin dla m. „Zdrowie.“ 

Zabierali głos p. Szrejber i p. Szyc , poczem regulamin ten przyjęto 
z małą zmianą § 5, w którym na wniosek rejenta Zawadzkiego 
zmieniono zdanie udziela uwag na udziela wskazówek,

z dn ia  19 kwietnia 1905 r.
Członków obecnych 44.
Przez aklamacyę na przewodniczącego obrano p. rejenta Sw ia- 

topełk-Zawadzkiego, który na asesorów zaprosił pp. Kucharzewskiego , 
Stankiewicza, Kurtza  i Wernica.

D-r Kosmowski, w imieniu komisyi rewizyjnej, prosi o przy
jęcie i zatwierdzenie bilansu i rachunków Towarzystwa. Przyjęto 
bez dyskursyi.



Prezes Rady w jej imieniu, podaje do zatwierdzenia dwa wnio
ski: i) aby Ogólne Zebranie upoważniło Radę do dania odpowiedzi 
Magistratowi warszawskiemu, iż akceptuje dzierżawę placu przy 
ulicy Karowej pod budowę domu Towarzystwa za 150 rub. rocznie 
na lat 24 z warunkiem, iż po 24 latach magistrat, gdyby chciał plac 
odebrać, musiałby uiścić Towarzystwu s] , wartości domu, po na
stępnych 24 latach —połowę, po następnych znowu 1/ ł wartości; 
2) aby sprawozdania roczne Towarzystwa na przyszłość drukowane 
były w całości w m. „Zdrowie, a wyciągi tylko oddzielnie.

Po dyskusyi nad pierwszym wnioskiem, w której udział wzięli 
pp. rejent Zawadzki, doktorowie Kosmowski, K ru szyń sk i i Dobrzycki 
wniosek zatwierdzono, z zastrzeżeniem, iż projekt kontraktu osta
tecznego będzie przedstawiony Ogólnemu Zebraniu do zatwierdzenia. 
Wniosek drugi przyjęto bez dyskusyi,

/  W końcu przewodniczący odczytał wynik tajnego głosowania
na urzędy Towarzystwa.

Do rady; Po lak  głosów 39, Mościcki 38, Łazarow icz  31, Bącz- 
kiewicz 30.

Zastępcy Członków Rady: Jaw orski 31, K u rtz  29.
Komitet Raua: Szokalslci i B ru n n e r  po 38, Krzemieniewski 32, 

Kujaw sk i 29.
Zastępcy Komitetu Rana' Kuehn  36. Jaczynowski 35, Ghodecki 

i D ę b ik i  po 32;
Komisya Rewizyjna; Dickstein  15.

Protokół nadzwyczajnego Ogólnego Zebrania.

Posiedzenie w dn ia  U czerwca 1905 r.
Obecnych osób 13, przewodniczący rejent Zawadzki.
Prezes Rady odczytał wnioski Rady i prosił o zaakceptowanie:
li Rada uprasza Ogólne Zebranie o upoważnienie uzupełnie

nia ustawy T-wa przez dodanie do arl. 2 ustawy punktu K.
Urządzenie opieki sanitarnej i współdziałanie /. władzami od- 

nośnemi o nadzorze sanitarnym wogóle na zasadzie instrukcyj, za
twierdzonych przez Jenerał-Oubernatora Warszawskiego, oraz przez 
zmianę punktu I), zamieniając wyrazy „podlegających zatwierdzeniu 
ministeryum spraw wawnętrznych," na „podlegających zatwierdze
niu Jenerał-Gubernatora Warszawskiego.“ Wniosek powyższy przy
jęto w całoścu

2) Rada uprasza Ogólne Zebranie o zatwierdzenie instrukcyi 
szczegółowej dla Ogrodów im. Raua, w postaci, opracowanej przez 
komitet i rozpatrzony na posiedzeniu Rady T-wa z udziałem człon
ków komitetu i innych członków T-wa, na posiedzeniu w d. 6 b. na. 
odbytem, na które to posiedzenie zaproszeni zostali przez Radę 
wszyscy członkowie rzeczywiści T-wa i wszyscy, którzy sobie ży
czyli, otrzymali przed posiedzeniem egzemplarz projektu rzeczonej 
instrukcyi. Instrukcyę przyjęto i zaakceptowano.



J) Rada, rozpatrzywszy szczegółowo opracowane przez upro
szonego członka T-wa p. rojenia Z aw adzk iego , warunki dzierżawy 
placu ,N5 392 przy ulicy Karowej, uprasza Ogólne Zebranie o upo
ważnienie Rady do zawarcia aktu dzierżawy z magistratem m. War
szawy na plac przestrzeni 263,5 kw. sążni z warszawskiej nieru
chomości j\ó 392 na warunkach przedstawionych Zebraniu Ogólnemu 
za cenę 140 ruli rocznie. Sekretarz Towarzystwa:

128. Pierwszy wypadek cholery w Warszawie. 2 7 /IX  p rz ez  
dok to ra  Jerzego  B runnera został skonstatow any na p o d staw ie  badań , 
bak terio log icznych  pierwszy przypadek cholery w W a rsza w ie .

1). 25-go b. m. zachorował wśród objawów p o d e jrz an y ch  m ie 
szkaniec P rag i Goś, (Sliwicka 24). Chorego odw ieziono n ą  o d d z ia ł  
choleryczny do szpitala św. Stanisław a, w doinu zaś za rz ą d z o n o  
dezynfekcyę. W ypróżnienia zostały przesłane do zb ad an ia  do p r a 
cowni bakteriologicznej w szpitalu św. Ducha. O prócz p ic ia  w o d y  
wiślanej przez chorego, k tó ry , posiadając w łasny d w o rek , p ra c o w a ł 
jednocześnie, jako robotn ik  przy budowie trzeciego m ostu  n a  W iś le , 
innej przyczyny choroby na razie nie można stw ierdzić . U d w o jg a  
innych  osób, mianowicie Agnieszki S erw atk i 81 la t  i W ik to r j i  
Dom oslawskiej 8 la t- -P ra g a —ulica Mostowa 7/9 rów nież o d e s ła n y c h  
do szpitala św. S tanisław a wśród objawów, b udzących  p o d e jrz e n ie  
cholery, badanie bakterio logiczne jeszcze nie ukończone.

Agnieszka Serw atka, wyrobnica, opiekow ała się  d w o jg ie m  
dzieci Dom osław skich— W iktorją  i Feliksem .

W szyscy tro je  m ieszkali w norze raczej, niż w m ie s z k a n iu , 
m ieszczącej się tuż przy ustępie.

W czorajszego dnia wszyscy chorzy żyli i stan  ich  d a w a ł n a 
dzieję w yzdrowienia.

130. Z H alborga donoszą o trzech  zasłabn ięciach  w śró d  o b ja 
wów cholery.

Urzędownie donoszą z H am burga, że kob ieta  z m a r ła  w  sz p i
talu  na cholerę. Jed y n y  jeszcze chory na cholerę m a s ię  lep ie j. 
D otąd izolowanym  rosyjskim  wychodźcom, po (>-dn iow ej le k a r s k ie j  
obsorw acyi pozwolono wsiąść na okręty .

Od dnia 22 do 23-go września w południe zach o ro w ało  w P ru -  
siech ua cholerę osób ośm, zm arły dwie.

Urzędownie stw ierdzono, że od czasu pojaw ienia s ię  c h o le ry  
zachorow ało w Prusiech osób 243, zm arło 81.

U właściciela statków  z F ich tw erd cr, k tó rego  u m ieszczo n o  na 
s tacy i cholerycznej w Berliuie dla obserwacyi ok aza ła  s ię  ch o le ra .

Al. Bialobrzeslci.

W IADOM OŚCI B IB 2 Ą.CE.



181. Środki zapobiegania rozszerzeniu się drętwicy karku. Mini- 
sterju in  spraw  w ew nętrznych okólnikiem  zaleciło gubernatorom  
środki zapobiegania rozszerzeniu się drę tw icy  karku, uznane za po
trzebne przez radę lekarską: 1) natychm iastow e uporządkow anie 
m ieszkań robotników , oraz wprowadzenie środków zapobiegawczych 
w szkołach i pensjonatach; 2) zarządzenie badań bakterjologieznyeh 
błony śluzowej, jam y  ustnej i nosa na żądanie lekarza i osób p ry 
watnych; 3) zarządzenie środków dezynfekcji mieszkań, w k tórych  
znajdow ali się chorzy; 4) zarządzenie środków  izolowania chorych; 
5) dozór nad osobami, k tóre znajdow ały  się w lokalu, w którym  
w ykry to  chorobę.

182. IJrzędownie ogłoszono, że d. 23 września w Lodzi stw ier
dzono nowy przypadek śmierci z powodu cholery. W gub. łom żyń
skiej do d. 24-go b. in. stw ierdzono 21 przypadków  zachorow ania

/ n a  cholerę i 1 1 śmierci, w tej liczbie w Łom ży zachorowało 5, 
zm arła 1, w pow. łom żyńskim  4, zm arły 3, w Tykocinie, w pow. 
mazowieckim zachorowało 8, zm arło 4, w pow ostrołęckim  zachoro
wały 4, zm arły  3. Wogóle w granicach państw a od początku wrze
śnia stw ierdzono 27 przypadków  zachorowania na cholerę; z nich 17 
zakończyło się śmiercią.

133. Komitet bezpłatnej kuchni ruchomej przy Tow. „Bratnia 
pomoc" w W arszawie prosi o zamieszczenie odezwy następującej:

„Jak pożyteczną i dobroczynną je s t insty tucja  bezpłatnej Ku
chni ruchom ej, nie w ym aga chyba kom entarzy. Lecz oto teraz, 
g d y  widmo cholery nie na ża rty  nam zagraża i gdy działanie tej 
kuchni najbardziej staje  się potrzebnemu kasa je j goni resztkam i, 
tak, że przy  braku należytego, i to spiesznego poparcia m aterjalnego 
nieodzowna ta  insty tucja  dalej utrzym ać się nie będzie mogła.

Pom ijając już to, że ludzkość nakazuje nam  zaopiekować się 
losem tych biedaków, k tó rzy  w tak  niebezpieczny okres czasu od
żyw iają się zarówno marnie jak  i niehygienicznie, rnimowoli rodzi 
się myśl o samoobronie, bo jeśli epidem ja grasow ać z icznie wśród 
najuboższej ludności, to łatw o ogarnąć może i zamożniejsze rodziny. 
K ardynalnym  zaś warunkiem  ochrony przeciw cholerze jest, jak  
wiadomo, zdrow e pożywienie, k tóre ostatniem i czasy mogliśmy 
z przyczyny brąku  środków  wydawać n ieste ty  tylko w zm niejszonej 
ilości, zam ykając w ten  sposób dostęp do Kuchni ruchomej n ie jed 
nej setce rodzin."

Odezwa kończy się prośbą o sk ładki miesięczne lub ofiary 
jednorazow e.

134. Na posiedzeniu żydów. tow. dóbr. w Łodzi postanowiono 
zorganizow ać pomoc lekarską dla ubogiej ludności żydów., w ynająć 
dom na urządzenie szpitala dla żydów, do którego odsyłać się będą 
osoby, podejrzane o cholerę.

P ro jek tow any  szpital urządzony będzie na 100 łóżek.



185. 27/IX  w Łodzi, jak donosi „Rozw ój" d o k o n a n e  m a  b y ć  
zbiorowe szczepienie bakteryi anticholerycznej uczniom  j e d n e g o  x  n a 
kładów pryw atnych naukow ych w liczbie 200 w y c h o w an ce )w .

186. W Pabianicach, w domu przy ul. Szkolnej J\śi 5 z a c h o -  
row at podejrzanie w nocy nagle jed en  z lokato rów  d. 8 0 / I X .

187. Edward Korczyński. \V K rakow ie zm arł d r  E d w a r d  K o r 
czyński, speeyalista chorób wewnętrznych. U rodzony  w r o k u  1 8 4 4  
w Dobromilu, ukończył m edycynę na w szechnicy J a g i e l l o ń s k i e j  
w r. 1868 ze stopniem  doktora. Szeroka p ra k ty k a  i c e n n e  p r a c e  
naukow e zyskały  mu rozgłos w kró tk im  czasie. W  r .  189 4 z o s t a ł  
profesorem  patologii i terap ii szczegółowej i d y r e k to r e m  k l i n i k i  
lekarskiej. W r. 1889/90 został rek torem  u n iw ersy te tu  j a g i e l l o ń 
skiego. Za jego in ieyatyw ą powstało w r. 1875 „T o w . w y d a w n i 
ctw a dziel lekarskich", przem ianowane w r. 1899 n a  „ W y d a w n i c t w o  
dzieł lekarskich polskich im ienia Edw arda K o rc z y ń s k ie g o  w  K r a 
kowie." W iedza lekarska poniosła z jego śm iercią w ie lk ą  s t r a t ę .

138. Do warszaw skiego biura pośrednictw a p ra c y  (a l.  J e r o z o 
limska 80) nadesłano od gubernatora łom żyńskiego t e l e g r a f i c z n e  z a 
potrzebow anie pomocników lekarskich: 2 studen tów  4 k u r s u  m e d y 
cyny, oraz dwóch studentów  piątego kursu m ed y cy n y . D z i ś  g r u p a  
studentów  medyków, sk ładająca się z 2 studen tów  4, o r a z  5 - g o  
kursu udaje się z W arszawy.

M E T I O O  H O L O G I A .
Podał Gabryel Tołwiński.

W bieżącym zeszycie zamieszczam sprawozdanie z p r z e l i i e p u  
pogody w Królestwie za m. czerwiec, lipiec i sierpień.

Z wyjątkiem dość chłodnego przebiegu temperatury p o m i ę d z y  
8 a 15, pozostałe dni byty bardzo gorące, szczególniej w  c i ą . u i  
kilku pierwszych i ostatnich dni czerwca. Maxima tem p e r a tu ry  <i0 
sięgały wtedy, niekiedy nawet przewyższały, 30° C. W  p o w i e c i e  
kutnowskim np. d. 5-go czerwca temperatura była 34° C. Naj n i ż s z e  
temperatura wynosiła +5° C.

Miesięczna suma opadów waiiała się pomiędzy 4 0 — 70  m ilion .  
Opady—mówiąc wogóle — niezbyt były o 1) ii to i dość r ó w n o  w i e r n i e  
rozłożone. Liczba dni z opadem wynosiła w Królestwie oi 1 9  d o  L3- 
W płocluem spadł grad. Burz nie byio, pomimo k ilk akrotn ie  n o t o 
wanych grzmotów i błyskawic.

W Warszawie średnia miesięczna wysokość b a r o m e t r u  i ) y j a 
750,6 iniliui., średnia temperatura 19,8° C., najwyższa 33,0 0, Ol. O-k \  
najniższa 7,5° id. 10-go); suma opadów 52 milim., p r z y c z e r n  ^   ̂
wyższy opad zanotowano 19 milim. d. 10-go. P r z e w a ż a ły  w n aj - 

' a t r y



wschodnie (22 razy notowane) i północno-wschodnie (20). Sionce 
przyświecało w ciągu 268 godz., co wynosi 8 godz. 56 min. średnio 
dziennie.

Podobnie, jak i koniec czerwca, pierwsze dni iipca zaznaczyły 
się wysoką temperaturą, słonecznym i suchym stanem pogody. 
W dniu 1-ym, najgorętszym w miesiącu, średnia dzienna tempera
tura wynosiła na niektórych stacyach powyżej 20°, a najwyższa 
dosięgała :34°. Najniższą temperaturę zanotowano w gub. piotrkow
skiej +4,3° (d. 15-go). Pomimo tak znacznych wahań temperatury7, 
średnie miesięczne na stacyach Królestwa mało różniły się od 
wartości normalnych, gdy7ż wynosiły 17 — 19° a na Podolu i Ukrainie 
przewyższały normę o 0,5°.

Przy końcu drugiej dekady rozpoczęły się opady7, które trwały 
w Królestwie do końca lipca. Nie brakło i ulewnych deszczów, 
które spowodowały, że ogólny miesięczny opad był znacznie wyższy 
od normy i dochodził do 150 milim. Na Podolu i Ukrainie opady 
były niższe od normy, a na niektórych stacyach zanotowano zaledwie 
po kilkanaście milim. W połowic lipca spadł grad w gub. warszaw
skiej i lubelskiej. Liczba godzin słonecznych była dość znaczna, 
wynosząc średnio dziennie przeszło 7 godz.

Sierpień był gorący przy opadach bliskich normy. Szczególniej 
zaznaczyła się nader wysoką temperaturą pierwsza dekada, gdy7 
średnia dzienna wahała się około 20°, a m axim um  w d. 5-ym wy
nosiło na niektórych stacyach Królestwa 85° U. i wyżej (Ostrowy 
36,1°). W, miasteczku lierszadzie na Podolu w d. 5-ym sierpnia 
średnia dzienna była 32°, a m axim um  dosięgło 45,6° O. (!)

W ciągu pierwszych dziesięciu dni sierpnia opadów prawie 
nie było w całetn Królestwie; w drugiej dekadzie były małe opady7, 
natomiast w trzeciej spadły deszcze obfite, skutkiem których ogólna 
suma miesięczna przewyższyła, normę.

W Warszawie średni miesięczny stan barometru wynosił 749,0 
milim., najwyższy 754,9 milim. (d. 4-go), najniższy 743,1 milim. 
(d. 19-go).

Średnia temperatura sierpnia była 19,6° O., najwyższa 30,5* 
(d. 1-go), najniższa f i l , 5° (d. 8-go). Suma opadów 95,7 milim., 
przyczem największy opad miał miejsce d. 24-go (21 milim)

Kierunek wiatru był przeważnie zachodni (notowano 21 razy7) 
i północno-zachodni (25 razy). Najrzadziej były notowane wiatry 
wschodnie.

Ilość godzin słonecznych wynosiła w Warszawie 230, w Sil
ił iczce (gub. piotr w Olszanie (gub. kijowska)
325 godz.

HoBBOJiena
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Słaktor Ur. L e o n  W erwie



ZAMIAST ŻELAZA. ZAMIAST TRANU.

HEPTOGEN D-b  flOpiEM.
O czyszczone j sk on centrow ane j hemoglobiny (pat. ces .  Niem. 
ATa 81391) 70.0, g liceryny chemicznie czyste j 20.0, substancyi

'Ze względu na własności krwiotwórcze, na zawartość związków organicznych że
laza, jako środek dyetetyczny, odżywczy i wzmacniający dla dzieci i dla dorosłych

Starszy lekarz Władykaukaskiego kadeckiego korpusu Dr. mcd. S zu lc  
w  W ła d y k a iik a z ie :  Hematogen D-ra Hommela stosowałem przy kuracji czystej i 
formy małokrwistości u 6 osób. Obserwacja moja uad działaniem Hematogenu 
jest tern ciekawsza, że tym samym 6 osobom stosowałem w roku zeszłym różne I 
preparaty żelaza z b a r d z o  m a ły m  sk u tk ie m , po użyciu zaś Hematogenu re
zultat był bardzo dobry, a po upływie 1 */, miesiąca z zaprzestaniem używania 
Hematogenu, osiągnięty skutek nietyłko utrzymał się, ale nawet uległ zwiększę- ■ 
niu. Jedno z widocznych działań Hematogenu—w y ra źn a  p o p ra w a  a p e ty tu .

I)r. A . N ic o ła i w G reisen : Hematogen D-ra Hommela wyświadczył mi 1 
znakomite usługi. Mając 65 łat, wskutek naprężonych zajęć, byłem zupełnie1 
przepracowany przy braku apetytu. Z a w d zięcza ją c  d z ia ła n iu  H em a to g en u  
H o m m e la  (oprócz tego środka nic zażywałem nic więcej) p o sta w io n y  z o s t a 
łe m  na n o g i.

arom atycznych  10.0 (wyskoku 2% )

Niczem nie zastąpiony w praktyce dziecięcej.
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Tloś

CAŁY ROK OTWARTY.
kąpiele żelaziste i borowinowe, mineralne sztuczne, 
i powietrzne. Hydroterapia. Masaż. Gimnastyka. II 

yod/.in Własna kuchnia dyetetyezna. Leżałnia dla odbywania K) 
nic/.co O-pih. pi oh- ,;bela. Skanalizowano dwa główne domy mieszkalne. S  
325 godz. wite na internacie zakładowym wraz z leczeniem 1 do- A

Ł  zorem lekarskim 4 rb. dziennie. C
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